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STR. 8 i 9 SZOPKA NOWOROCZNA! 
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CZEGO PRAGNIE ROSITA? 

STR. 10 AŻ DWA KONKURSY 

z taaak i.mi nagrodami ! 

STR. 1 1  CZARNY PROBLEM AMERYKI 
i program TV 

STR. 12 SPORT!!!  
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TYGODN IK  ZAGŁĘB 1A MIEDZ IOWEGO 

Nr 5 1-52 !351 -352) Rok X 

.' I AWlĘC cały pośpiech, nerwy, 1.oystawanie w koiejkach, gorqc?­kowe przegLQdanie png·Haresów i dogię­bne, a błyskawiczne ref(ek,sje „u;-ystarczy jeszcze" na cyLryfly?" lub „wystarczy jeszcze cytryn?" - to wsz·ystko, co wy­pelniato na.m szczelnie popoł1.;,d-1łia i wieczory podczas ubiegłych paru tygodni - mamy już poza sobą. Wydalisniy rnnóst1co pie­niędzy a także sporo energii, nie­raz v.:ychodzo,c ,,z nerw" i fatal­nie psujc_c harmo·nię świątecz­nych przygotowań. Poioodujqc, że w ten czy.�ty ton wptqtyv;aly się dywna71-te w postaci bekn naszych poc"iech i pomrukiwa11. małżonek . . Liczyliśmy niecierpliwie dwi, kiedy to się skończy i na.reszcie będzie można 1.cziąć do ręki ga­
zetę lub k.siqżkę, nastav:ić ra- • dio na niepełny regulator i za­siu ść w fotelu - w miłym są­siedztwie fi l iżanki dobrej herba­ty or,:tz kieliszka czegoś równie pełnego dobroci. Należy nam się to. Te parę dni spokojn i psvchicznego • od­
prężenia. A w każdym raz-ie o­liiec1Ljemy sobie, że tak właśnie 
- w ci.szy, pogodnie i mniej w-ięcej na trzeźv.;o - spędzimy święta, a z-a.s:�alejemy dopie.ro pod kon'ec t.ego tygodnia, gdy w kalendarzu jest dziwnie czer­wono. W -noc sytiit�Śtrową uruchomb­my wszystkie zaso1Jy energii i skier1.1,jemv je w stronę radości i z11bo.tvy. Będ.zi. emy Liczyć ostat­nie minuty st<,t?"ego rok:u a iara-
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zem najprawdopodobniej gdzieś na dnie świad9mości liczyć bę­dziemy osiągnięcia i niepowodze� nia, jakie były naszym udziałem. 
, Obiec·ywać sobe, że będziemy w roku przyszłym mieH bilans lep­szy. Na razie wszakŻ'e trwają jesz­cze ostatnie przygotowania. J·esz­cze trzeba przybrać choinkę, U ·  gotować barszcz, nakryć stół i napalić w piecach, aby l>ylo cie­

pło. Ale już można zdecydovXJ.­nym gestem cd.sunąć od siebie codzienne, .drobne kłopoty, • wy­dobyć z zakama,rków pamięci .pogodny uśmiech, uczucie bez­troski, jakq,ś melodię, którą się gwiż_d,że obierając ziemniaki czy też szatkując grzybki. Nie śmiejcie sie z tycTi .czyn­ności i nie lekceważcie ich. One na jbarcJ.ziej sr,rzyjajq ś111iętot.oa­niu Najskuteczniej u?atu'iają pozbycie się g1ębokiego a uwie­rającego przekonania, że szef jest świnia, a so.siadka - stara jędza i plotkara. Raptem w na­szych oczach tamten f a.cet, % którym spotykamy się na. co­dzień· i często qęsto kulty1vujem.y w sobie słodkie pragnienie. ab y · go trafił jasny szLag i ta jędza, któm ośmieliła się naplotkować na nas, że przedwczor<Lj wrócil.i­śmy spici do domu prze­ksztalcajq, się w takiego samego jak my człowieka . mającego mo­że trochę 1vięcej kłopotów i 19ię­cej okazji do popełnienia pom11-łek. Ale w' nrunc:e rzecz-u - je­śli się tak dobrze zastanowić -osobnika mnie_j 1..etęcej porząd­nego i ·sprawiedliwego. Sqsiml• ka okazuje si(? raptem miiq 40,-
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-letnia kobieta z widocznymi śla­dami niegdy$iejszej urody - w pełni zasługującą, ahy jq p{)­traktować ciepłym słowem or<LZ kieltszkiem czegoś równie gorq-cego. • Atmosf e-ra. odprężfmia; o której tyle czytamy w gazetach - lecz ·w odniesieniu na _ogól do sytua­cji międz1-;narodowej - poczyna. stawać się czymś materialnym również w naszym dom1t oraz w naszych rozbieganych i sko­lata.nych Nyślach. Nawet ten kasjer, któn-mu na­wymyślaliśmy tydz1eń temu, na 
dobrq sprawę zasługuje na wy-rozumiałość. 

A 'TO by�o tak. Pamię• tacie? PrzyszLiście_ d.o niego z rach-unk,em opieu;-ajq,cym na dro­bną ku,otę. Opiewa-
. .  jącym bardzo mi­le, _ponieWS'.Ż w nagłówku znaj­dowało się wasze nazwisko. Wte­dy on, ten kasjer lyknq_l herb-a­ty i spytał dlaczego przychodzi­cie ak11,rat dziś. Nie wiedzieiiście, co odpowied;zieć. No, l>o rzeczy­
wiście. Czy jemu trzeba korrm­nikować, że potrzebne są wam buty, koszula aibo dodatkowy kiLog-ram karpia. 

Więc sp11taliście, czy sq jakieś . obiektywne powody, aby dzisiaj nie dokonał wypłaty, Oświad­czył: .,powoclów nie ma; a le dla­czego muszę wypłacić dziś, sko­ro 11Wżna też futro?". ,,Dzisiaj je­st.em bez pieniędzy" - odparli­
ście-. ,,Ale, gdy panu dziś wv­
płacę, to 3utro będzie pan bez pieniędzy. Więc niech pan przyj­dzie pojutrze. Będzie pan miał te pieniqdze o dwa dni dłużej''. Zrob'iliście wtedy straszną a­wantur�, Móuńliście coś o biu­rokracji, bezduszności i wścib­stwie. Obrzuciliście kasjera brzydkim słowem pub/.iczn·um twindzac że to nie jest troska o człowieka. A dziś? Dziś slylon­ni jesteście. roześmiać si-ę· i przy­znać kasjero1vi qlęboka, znajo-1ność konst'rukcji losu. 1.udzkie.go 
otaz psychiki. dzisiejszego Pola­ka .. 1 nawet po troszP. żaiu1ecie, że nie kazał z tym rachunkiem zjawić si� po pięciu dniach. Za­kupy i tak by na t1-1m nie ucier­piały - jakoś by się pokombi­nowało. Dzi$ zamia�t pustek 1.v portfelu byłby tam jeszcze jaki.� cichy zaskórniak. 'I'.o nie dotycz1-1 tylko kasjerrt i szefa. Sprawa jest' w ogóle ogólniejsza i szersza. I w grun­
cie rzeczy dotyczy nas, Naszego stosunku do życia oraz I.ego. z jakiego punkt-u i z jaki. eg<i> miej­sca to na11ze. ż11cie obserwvjem·y. Czy jesteśmy już tak zaponieni, że nie stać nas na u.śmiech i żart. w chwtti, -qg}L" ktoś n,flm ka­że p,rzyjść po-iii-tde: ce11· - też cią­gle k�zCi'! . 11mięm14 ,dostr,ze�ać w . tym wszyst.kim . zctrń11,,'no jak ieś racje kierwiace tym drur/im czfo­wiekiem jflk • wrazem komiczną stronę tęgo rodzafo , dial.og6w. 

Swięta sq w ka?dym razie znakomita okaz;q, aby trochę wzhoqacić nasz pr11wat.n-µ mocno 11adszarpnięt11 maqazy11 poczncia h1J,moru i dystansu wobec co­dzienno�ci. ,Zakiejś toleranc_ii, wy­rozumiałości w stosunku • do co­dziennych �łopotów oraz osób �e��średnio te kłopoty powodu-3ąęh, • 
' Z A PARĘ dni od­korkujemy buteLki 

• z szampanem. Bę-
. dzie gwarńo i we-

• • •  solo. Wiri,o będ_zie 
• ___ _ przelewać  się prżez brzegi smukłego, kruchego szkła. Na ni.eb"ie· poja wia sie ow: rn.o­że_' kolorowe błyski rakidt. Na ziemi, - przez kilkadzie�iq t se­kund - wydeptany i przybru­dzon11 śnieq będzie miał k_oior złota ; wina; zaUni błękitem dziewczęce1 sukni. Pom.uślmy wtedy - tak zupeł­nie na marr.nnesie, przez jedną krótkq chwilę - jak fo dobrze w gruncie rzeczy. iż na naszej ziemi w tei chwil i„ 1{'. tym rokn 

- jed1in1.1mi strzalnmi  /akie mo.?­na sluszet jest odgłos otwie!'a­nych butelek na-mpana. Za .§ je­, dynym.i rakietami na. naszym niebie są kolcrn1•;e rozbly.�ki de­korujqce te noc i naszq radość. 
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•• Rmbież-nośd międizy pa.t'­
tian,ii kottHrniS'tyczmymi i robot­
niczymi a KP Chin w sprawie 
k:rytyki . dogmatycwo-sekciar­
akich poglądów i kursu poli­
tyc�nego przywódców A1ba6sldej 
Pariii Pracy. Artykuł „żenmiri­
tł-pao" w {')dpowiedzi komunistom 
wł-oskim. Artykuł „Pra\V'dy" na 
temat umacnilUlia jednooci rucliu 
komunistycznego. 

• STANY Z1EDN0CZÓNE, 
:P.óri,o-w,ne rtawi'ifzanie kont!łktów 
t �telitami te1&kdmunikacyj­
rtymi ,/re1-star" i ,,R�lay". 

e 01'5jęcie ptz�t gen.- L. tł!.;­
mnłtzera stanowiska naczelnego 
dowódcy wo.isk NATO w Euro­
pie - na mi�jsce gerr Not'rlada. 

Luty 

• WIELKA BRYTANIA 1 4.II. 
Poseł Harold Wilson wybrany 
został przywódcą Labour Party 
ńa miejsc-e zmarłego H. Gait­
skela. 

Xif Plenum KC PZPR pośw!E:_. 
cone sprawie zwięksrenia- inwe­
stycji w rolnictwie i podnies!e­
nia produkcji rolnej. 

Marzee 
0 ZSRR MOSKWA 8. III. -

na spotkaniu przywóaców Partii 
i Rządu z działaczami l iteratury 
i sztUiki premier N. S. Chru­
lłzczow wygłosił dłuższe ptze­
mówi-enie  o działalności twór­
czych pracowników l iteratury i 
sztuki. Mówca wspomniał o 
wzroście aktvwności twórców w 
walce przeciwko niezdrowym 
tend�ncjom w sztuce i n aszki­
óówał szeroki pTOITT"am działal­
ności na tyrn oflcinku. 

• W toku wymiany list!Sw 
między Komitetami  Centfalfivmi 
KPZR i KP Chin obie strony 
uznały konieczno{;6 przeprowa­
d zenia dwustronnych spotkai1 
celem omówienia na iważniei­
szych problemów świa towego 
ruchu komunistycznego. 

f) SZWECJA 2"-3.111. w Mai­
mo O"ibyło się rozsze-zone p<>-­
sierłz.enie Prezydium światowej 
Rady Pok oj u. 

• FRANCJA. 18 .  I II .  r2,1d 
francuski przeprowadził na Sa­
harze seri�- podziemnych wybu­
chów nttkiearnych. Posunięcie to 
wyw-0łało ostry protest wielu 
krnjów. 

• ZSRR. 2 1 .  I I I .  Umieszczo:10 
na  orbicie okołoziemskiej k-olej • 
nego sztucznego sateli tę  ziemi 
,,Kosmog;-, 13". 

K . . , w: eeten 

• POLSKA. 1. IV. weszło w 
i,ycie rozporządz-enie w sprawie 
ruchu na drógach publ icznych.  
Nowy kodeks drogowy okre§la 
obowiązki wszystkich użytkow­
ników dróg_ 

O Uchwałą Rady Ministrów 
postanowiono , wprowadzić od 
dnia 1. IV. nowe, wyżs� ceny 
węgla i innych środków opahl­
wych sprzedawanych ludności 
vraz pojwyzszyć opłaty z.a ener­
gię elP-ktrvezmi i gaz. R�da Mi­
n istrów. w uzgod nieniu z CRZZ, 
postanowHa wyrównać  ogólny -
spowodowany n0wvmi cenami  -
wzrost ko,;ztów utrzymr1n ia lud­
ności pracującej i rencistów. 

t, CHINY. 2. IV. ambasarlor 
ZSRR w Pekjnie  złożył na ręce 

ale do wszystkicn ludzi „dobrej 
woli" - wierzących i- niewie­
rzących. Papież wzyWa ich, aby 
n ie  szczęi7i l i  wysiłków ola ceLI 
u.8runtowania pokoju i bezpie­
czeństwa na świecie. 

ltlai 
e USA. W dnia<:h 1 5-16. \' 

kosmonauta amerykański m.ir 
L. G. Cooper o'.{rąiyl- zie-mię 32 
razy w ciagu 34 godz in  i 20 mi­
nut i v/ylą<lował pomyślnie w 
oznaczonym miejśću. 

O NRF. 7.  V. telewiziia ham­
burska naćlał1ł ópracow=>ną  orz"'Z 
znane!to publicvstę J. Nevert 
du Monta 50 minutową audycję 
pt. ,.Polacy we Wroda.wilt" 
Obiektywna relacjn o obecnvm 
życiu miasta wvwołała o-<:tre 
p-:-otasty ze stro-nv rewzijon iśtów 
zac'101nioniemieck1ch 

8 Z�RR. W dniach 27.  IV.­
-24 V n'-'ł  zapto,;7enie N. S. 
Cbrusze1,0wa prz-ebywal w 
Związku Ra<lziO'rkim z o'fi ciahą 
wizvtą l s�kretarz Kni -;owe�o 
Kierownictwa Z.1ednoczornj 
Partq Re,\.•0'ucii Soć ial i �tvciDej 
i premieT Kuby - Fidel Ca.s-t:-ó 
Ruz. 
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fł POLSK A. W d1iF1ch 4- 6. 
VII. obradowało w Warszawie 
XIII Plenum KC PZPR poświę­
cone aktualnym problemom id-e� 
5lógicznej pracy Partii. Referat 
zasadniczy wygłosił w im ieni u 
Biuta Polityczne-go KC PZPR 
I sekreta� KC W Gomułka. W 
druE!irń punkcie óbrFld omówiono 
sprawy organizacyine. Plenum 
podieło uchwały. wybrało no­
wych sekretarzy KC PZPR oraz 
postanowiło zwołać :,;jazd pa,Ui 
w roku l)l'zy-.złym. Na sekreta­
rzy KC PZPR Plenum wy­
b�ało iednomvślnie B. Jaszczuka.. 
i A. S-tarewicza. 

• USA. Konflikt rasowy, któ­
ry na wiosnę br. szczególnie 
ostro zarysował się w stanie 
Alabama- - w pnlowie 1 :pca po­
głębił sie i ro7.sterzv1 na inne 
stany USA przyb'erając oora:i: 
wvraźniej c'haraktet og6lnonaro­
doweEUl krvz:vsu .  

Cl ZSRR. 14  VII .  moskiewska 
Prawda" opublikowała „List 

�twarty KC KPŹR do ón(R n 1ta­
ci i  partv-inycr i do wszvstkich 
komunistów ZSRR". List ten. 

Wr7.<"s·eń 
0 POLSKA. Z dniem 15. IX. 

- zgodni e  z Uchwałą Rady Mi­
niStrów - podwyższone zostały 
ceny :.kypu mleka 0-raz cenv de­
tal i czne artykułów mJee7..arskJc� 
rnlekn �onsumpcyinego, śmieta­
nr. serów, twarogów. lodów 
proszku mlecznego I naPOióV.: 
miecżnych. Ponadt.o: ceny d�ta­
l i c-zne wódki, spirytusu. wina 
denatura tu.  octu spirytusov;eg� 
or lłi z::ioalek. 

8 USA. Trwający od dlufa1.e­
go czasu koinflikt w śtanie  Ala­
lvirna uległ w ciągu wrzE'śnia 
cfals7emu zaostrzeniu. Ki lkoro 
dziE>ci murzy6skich zginęło w 
wvrriku wybuchu bomby w jed­
n ;,m z kościołów w Birmtn�bam. 
W kilku miastach powstało Po­
WHź.ne n aoiP.cle w zwiazku z 
oo<►rPm przeciwko integracji 
szl<ół. 

0 CZECHOSLOWACJA. 25 
IX. nowo mianowany premier 

Czechosłowacji, józef Lenart 
wygłosił  w Zgromadzeniu Naro­
dowym expose, które wstało za_ 
aprobowane bez dyskusj i _  Pre­
mier podkreślił. że rząd będzie 
konsekwentnie reali zował wyty­
czne xn Zjazdu KPCz. 
ł'aździern ik e W dniach 4-1 1 11 obrac1o­

wała w Moszi (Tangi-anik&) T H  
Ron!erencja Organizacji SoHdtr!' 
nośći Naródów Azji i Afrykt 
Wzięło w niej u iział o'-t . 400 
delet<at6w reoiezentuiąevch' GO 
krajów. Źasadniczy probl�m o­
brad - wa1ka z imperial i zmem 
i koloniaHzmem oraz umocnie­
nie pokoja świat-owego. Przekrój \Vydarzeń 196 roku 

9 POLSKA. Uchwalą z dnia 
7. X. Rada Państwa mianow,ila 
Mi nistrn Obr<mv Narodowej ien. 
broni. M SllY"'1alskicgo - Mar­
szałkff'm Polski. 

e 25. X. na Plenum KomHe­
tu W0iewódzkiego PZPR we 
Wrocłclwi ll pr7.vii?ta 7_.0<;tala re­
zy11;nae.ia W. Matwina ze stano­
wiska T sekretarza KW PZPR 
we Wrocławiu. I sekretar1em 
wvbranv został Włl-ltlvstaw Płła.­
towski, • dot:vchcz;:i,;owv sel{retarz 
orcranizacyjny KW we Wrocła­
wiu.  

• IR.AK 8.  II. dokonano tu 
wojśk-OWego zamacnu stanu.  w 
wyniku któregó rząd gen. Kas-
1ema został obalony on sam 
uj�ty, skazany na śmierć i stra­
cońy. Władzę pri-eieła Na'rwt6·� a 
Rad§ Ri>wo!ućji. która P')Wof„la 
na prezydenta państw3 płk. Ab­
det Salam Arefa. w.::pólpracmv­
nika Kac;s�ma z okre!:u rewolu­
cji w 1 958 roku, a n::>�t 0onie ie­
gó przeciwni�a politvr7.-i0i:::o. 
Nowe w'acize proklarnow:1łv po­
J itvk:ę .i ednoś-ci arab,;kiej. \V 
diied-zin ie  wewnętrznej - przy­
jęt-0 żdecydowanie antyl ewiclJwv 
kierunek, oo-dP.imu1ąa masowe 
represje przeciwko elementom 
demoltratycz.nym. 

9 USA 28. II. Pr�zyde•1t 
Kennedy skierował  do Kongrern 
6tędzie, w którym zaóówiM ,iał 
wniesienie trzech proiektfiw u­
staw dot. l)raw obywatelskich a 
tmietzahcych do roż-<;7erZP'iia  
ochróny u prawnień Murzvnów 
w z-akresie pFaw wyborczych 
oraz oświaty. 

8 POLSKA. 28. II w Warc:�a- . 
\vie zakońezy1a się nanda mini­
strów óbrony państw Ukla<lu 
Wa.rszawskiegó. Na naradzie roz. 
pati-tooo bieżące ialfodnie'ni-a 
dot. stanu armi i ora:r, plany 
przedsię'wz1ęć w zakresie koor­
dynacji wJśżkólenia  Bojówego 
wojsk w rólćti 1963. 

0 BRAZYLIA.  W drugiej po­
łowie lutego d-O'Szło do zaostrże­
nia zaJawriione�o sporu mięrfay 
Brazylią- a Francją. dot. połowów 
lś.ng_usty u wybrzeży brazylij­
skich prz-ez rybaków francu­
śkich. Spór zaostrzył si ę w 
związku z zatrzymaniem 3 fran­
cuskich kutrów przet władze 
l5raz:v1iJskie. W ofoowie�zi na 
to rząd francuski skierował dh 
ochróny śwoich rybaków o'l(ręt 
wojenny - jeden z na inówo­
cze�nie'iśzych eksko-rtowców. 

• POLSKA. W dniaćh 26-27. 
II. oobył-o się w Warszawie 

0 NlEMCY 8. T I I. oil':Jvló <; ię 
pi�rwsze posiPclzenie nowo wy­
bra:nei Tzby Po,ló\i, Berl ina za­
chCY1niego. Na burmi<;tn::i miasta 
wybrany został  - 1uz Po raz 
t-z0ci z kól "i - socialiiemokrata 
\VHly RrancH. 

0 BF.RLIN ZACH. 5. T T I .  na  
znaicujące c;ię w an!! iels1<im 
se'.,::fo:'7.e t=<tO mic1c;ta pr7p-łc;ta,,·i­
ciel stwo ra--11.iPC!{ie<:<o biura po­
druiv „Inturist" dokonano n.­
machu p�zy pomocv bom hy 
plastykowej_ Ws7v:;tkie wi trvnv  
.,l nturi;da" ul 0 !!ly znic;ccz<>niu.  
$prawcy zamachłl nie :zostali 
ujęci .  . 

@ FRANC.JA. W związku z 
r. ieuwż�1ędn!enie-m przez rząd 
francuski po�tulatu g6,ników 
dot. m.  in. znacznej poĄwyżki 
pła-c - 1 .  t t I .  rozpocBł <.ię 
powszechny straj górników, 
który trwa! ki lkanaśćie dni.  

• 2 1  I I I  W dn1u tym Chiny 
Ludowe zawia d omiłv. iż  dnia 
28. I I  zakończyły ·porJjętą 
zgo--lnie z d eklaracią z l i �tooa� a  
1 962 - akcję wycofyv1ania od­
działów wojskowych wzdłuż ca­
łej granicy z lnai�. 

0 POLSKA. 23. TII. W ko­
palni .,Lubin" wydobyto pierw­
szy łarlunek ruriy miedzi - z 
bogatych zagosJ}Odarówanych 
złóż l egn icko- głogowskich. 

8 WĘGRY ?-. I I I .  o1było się 
w Burlapeszcie imiuguracyine po 
siedzenie n owe�o parlamentu. 
poświęcone wyborowi najwyz­
szych władz państwowvch. Pre­
mierem z-ostał ponownie Jan&s 
Kadar. 
e 22. TTI. - WybTana �,vie7& 

węgier:ika Rada Prezydialna 
zafwieTćlzila rządowy projekt 
clelfretu b śzerokfe.J amnestii dla 
przestępców pJl itycznych i kry­
minalnych na Węgrzech. Projekt 
wsż�dł natychmiast w życie. 

za<;tępcv przewociniczącego KP 
Chin Czou En-Laia. list Komi­
tetu Centralnego K PZR rlo Kc­
mi tetu Ce?1tralnego I-�P Ch in  W 
pi4mie tym KPZR nr1wiazuiac  
do poprzedniej  wyr,ianv kore­
spon-ie,c i i  mie<lzv obu oa rti ami .  
propom, i e  o"bvcie <:potk-A-iia na  
wvc;'.)kim szc7.eblu w 'lfo��:w:e.  
·o POLSKA. Nq zaproc;zenie 

przewoiniczaceeo Radv  P;,ń c;�w1 
A. Zawarlzkiego w rłniach 1 -3. 
TV przebvwał z ofic ia lna  wi-
1vta w Pol <;Ce p;-ezvcłent �t�.,:,w 
Zjednoc1onych Meksyku .A-dolfo 
Lopez �ateos. 

CZECHO!i,ł,OW ACJA. W 
dni -:ich 3-4. TV oibvlo <; ię  w 
Pra'ł?e plenarne p,)c;ieizenie KP 
Czecho-:lowaci i  na kt"irvm poj­
jeto decyzię w sprawie rf"nr�lł­
nizacji zarzadzanta p-o"ukcia 
rolną oraz rewiz.ii procP.::0w po­
litycznych z okresu kultu j ed­
noc;t!d. 

(!) ZSRR. 13. TV. wystrzE'lono 
koleine!!O s,tuczne"'o c;atPJ ' tę 
ziemi . Ko,;mos- 14". D-.: iE'ń 1 4.TV 
- iako dru!!a z kol 0i ror,:n ica 
pierwszego lotu cz}owie1ra w 
ko�m'l� {)hch0..,7-0nv był w 
ZS RR iako .. Dzień Ki,sm n�utv". 

0 USA. 9. TV. opublikow:1r,o 
w Waszyngtonie i Londvn iP.  
treść U'TIOW.V w c;prawie �pne­
claży W. Brytan i i  ameryk?ń­
skich rakiet „Polaris". 

$ USA. 1 0. TV. podano ofi­
cjalnie do wiadomości. że okręt 
podwodny o napędzie aton io­
wym ·, .Thresher•· zatonął w cza­
sie cw1czeń głębokiego zanurza­
nia i nie ma żadnej narl7 iei 
urntow_ania załogi ani  odzyska­
nia o1<retu. 

8 W AT1'KAN. 9. IV,  oeJos7.o­
no w Watykan ie  encyk l ikę pa­
pieża Jana XXll l  . ,Pa.cem i!1 
terris". Jest to p iPrwsza w -hi­
storii Ko�cioła encyklika skiero­
wana nie tylko do katolików, 

Rozsz1tmialy 
• 

szę 

11 wój-ńa śfoiatowa i d%i�­
Je zólńierz-y Ludówegó Woj­
slia Pólskiego waiozqcego z 
1iitler.:>wśkim najeicJźcą u 
boku Armii CMrwo11ej - u­
t·rwń1o-ri.ó na kartqcf. histo­
rii, W riasz:i;ch sercaćh n­
tfux1 lona została na zaw­
sze 1ianiię6 o behatersMlrh 
syftaćh mzrodu polskiego, 
k,óizy ńciśżq wolność oku­
pili żi·-:ie-in. �1 ie wol ńo na m 
także za:póm1iieć o tyćh. żoł­
ńierźać1i, k tórzy z pożoqi 
wójen'hej wyszli ćató. Jeśt 
Wi ivśiód. na.ś ócirdżó wie­
lu. Po wójri ie u:zestńiczyLi 
w dziele odbudowy kraju i 
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wierzby. 
dziś biórą nadal aktywny 
utizlól w buduW<l ni u  ńaśzej 
pizyśżlo.fri. 

Z myś1ą o nićh wlafo'e 
Kom itet Ohrhodu X X -lecia 
Ludotvego WP w Legnicy 
zorganizówal spoika nie by­
łych iolnierzy 11 wojńy 
światowej. 

W spotkaniu, które oi:lb,Ilo 
s ię  1 11 Miej�Uim Dr.mu T(,.L­
tury, prócz L icźnie zebra­
nycn kómbatatdów - wzię• 
L i  uriżial prżPdstawićiele 
toladz partyjńych i tere7!-ó­
u:11ch t. 1 sekretarzem KP 
PZPR Nenrµkiem ,lańulewi­
czetn i przedsta wiciele Woj­
ska PoLskiego. 

Przy czarnej �wie, tJJ 
niezwykle serdecznej atmo­
sferze kombatanai snuli wo­
jenne wspomnienia i m ówi­
Li o swych przezvci.ach. oso� 
bistych. 

• •  
Były żolni eri II Armii 

WP adw. Fr. Majewski o­
powiadał o szlakach bojo­
U:JJch swer10 bata l iom.1;. Rol­
nik z Granowie J. Kurpisz 
da wny p(lrtyzant wspominał 
dzieje part1-1za11fki dzia1aiq­
cej na K.ielecciyźn ie. Czło­
nek AL Herman Joński 
równieź mówił o wałczą­
cvm z okupa ntem podzie-
m. ·u. 

Wiele serdeCZT!1JCh słów 
świń.dczqcych o pamięci i 
u:dziećt110.fri spoleczeń.�twa 
dla byłych źolnierzy LW P 
v.�ly.�zeli kombatnnc; z ust 
I sekretarza KP PZPR Hen­
ry/.w Januleu:icza. 

Miły wieczór wspomnień 
prze-p?.ataly żołn ierskie pio­
senki z tamhtch Lat ,,Roz­
stumial1,1 się wierzby placzq­
ce 1, i wiele innych. 

Efka 

Czerwlec 

0 WATYKAN 3.  V l .  zma_rł w 
W�tykanie pa•>ież Jan XXUI. 
Przyczyną 1,1;onu był rak żołą<l­
ka. którego p1erwsre objawy 
wvc;tąpily jesienią 1962 w ćza<: ie 
pierw�z-ei sesji I T  Soboru Waty­
kańskiego. 

0 W. RRYTANIA 5. V1 .  b:-y­
ty il'ki sc4krPtarz stan d/s wojny 
J o. Profumo p.-.d· ł sie dą dv­
m1s11 i zrezygn,,waJ ze S\.Vego 
mandatu w parlamencie - w 
zwia7ku 7P c:lr11n"'llt>'hl ol)vcza io­
wo-polit:vcznym. w którvm ode­
grał czołoWl'\ role. Cip0wodm"a­
ło to narasta iacv kryzys zaufa­
nia do rzadu premiera Macmil-
13.'1a. 

ZSRR. W dniach 14- 1 9  VI. 
odbył się - na d wóch radziec­
k ich ,;Wtkach kosm i cznych ,.Wo­
sf.ol,-5" i „Wostol{-6" drugi 
zespołowy lot 0rb1t,d ny. w k1ó­

•rvm po raz pierwszy )N a1.ieiach 
oodboiu Kosmosu wzięła udział 
kohi„ta .  26-letnia Walentyna Tie­
rif'<:?.:knwa. 

8 W A TYKAN 2 1 .  Vl. zebrani 
na konk la we kardvnał0wie wv­
brali na papiei'.a - w mieisce 
zrr>arl<>e:o .fana XXll l  - arcylli­
skiioa MNl'<l lanu. Giovanni B,:it­
tista Mf\nf:-nf�"o. kfórv przyjął 
imie  Pawła Vl . 

0 Zf;RR W dn iach 1 S-2l • VI .  
w wielkim pałacu kremlowskim 
w Moskwie odbvlo się rozsze­
rzone Plenum KC KPZR. po­
święcone problemom pracy ide­
olop-i<'7,nei Partii . · Ref erat wygło­
sił c;ekrPt::i-17, KC L. lli<'Zf"'W. 

Ji. USA W dni1łch 23. VT, 
2. VTI - qrezvdent UCiA J F. 
Kennerl:v odbvl nodróż po Eu ro.. 
pie Zachorln iei ndwiedzai <> c  ko­
le.ino NRF i Berlin zachodni ,  
Irl a ndie, W .  Brytanie i Włochy ,  
K enne-iy przeprowadził rozmo­
wv poli tyczne z szefami tych 
państw i rządów. 

ryrecvzują.cy stanowisko KPZR w 
sprawie na_iważnieiszvch zagad­
ndeń miedzvnarodowego ruchu 
robatniczef:!;o. oe;loownv został 
w zwiazky z rozf)owsze::hn1 a­
r. iem przez. Chiny Listu KC KP 
Chin. 

Jednocże-c:pie „Prawda" zamie­
kiła l ist KG KP Chin stwarza­
j,lc tvm samvm możliwo�ć e;run­
to':''r,eFn ooznania stanowisk 
()bt> oarfi l .  

• MOSl�WA. W dniach 1 5  -
25 Vl l  obrR<l<>wali  w Mru;�wie 
pr-1<-'<l.,tawifie!P t�P"1' mocar�tw 
...,,,lrb�n,..-('h : (lS A .  n1. R'"vtanii i 
7.�P.R. T{().-,ferrn r-ia zal(ońrzvla  
sie dutvm •mkcesPm: rarafowa- • 
no ukfad o' w k:---ziP prób n tr k le­
arnv„h a�!'!>l'Pr"'�. of"7P<:tn"..,i 
kr,.,,riczne.i I J>Ocł wodą. Do 
uk>;:u' ! u  te�o. \V ci,H!U nast0nn vch 
tve:odni .  nrzvłaczylo się ponad 
100 państw. 

• WIETNAM POLUDNlOWY. 
W !i ncu i sierpniu konfl ikt ia­
ki wvwi;i7,al sie w Wietnam.ie 
płd miedzy rządem Diema a 
buddvstami domagającymi się 
zaorzestania dyskryminacji kh 
rel ie;ii - przybrał charakter Po­
waż'"lego problemu nie tyl ko rzu­
tuiacPgo na- svtuacie wewnetrz­
ną. leci także wvwotuiąceg-0 
n·pprzychvlną. dla reżimu Die­
ma, reakcję za • gran:cą, 

0 USA. 28. VITI.  w Waszyng­
toniP  odbyła s ię  ,vielka man ife­
ś1acja zwołana iako „marsz na 
Waszyngton" przez organizacie 
antvrdc;i<=towskie - dla wyraże­
n ia·  protestu przeciwko dvc;kry­
min/\Cli ludno_ści murzvńskiei. 
Pol'ad 200 tys. osób. pnvby1ych 
z c?.J,-,s:,o kn:iiu  nrz-es ,tn przez u li ­
ce  miRsta oraż ,vvsturh::iło prze­
mówień swvch przvwódców. 

O W dniach 23-28. X. orze� 
bywała w Polsce na iaproszen:e 
KC PZPR i Rządu PRL znana 
w calvm świecie para kosmo­
nautńw radzieckich - W. Tie­
ri�zkowa i W. B:vlrnwski. 

W BRYTANIA. 1 8. X. -
przeby_.;aiący w szpi talu premier 
Macmillan podał się formalnie 
d-0 dymisji. Tegoż dnia królowa 
Elżbieta T I .  oo zasiegnieciu rady 
u<:tPnu i prp«o premiera. powie­
rzvla mic:: ie utworzenia  nowego 
rz0du d0tvchczasowemu minl­
strov.ri snraw zagranicznych 
lordowi Home. 

Li sto pad 

WlETNAM PLO. 1 .  XI. 
grupa wyżc::zvch oficerów armii 
płd - wi�tnamskiei ,doko..,:it , 
zamachu st:=inu f\'"-<>la iaf'  ,..,f,.., 
Ng;o l)inh Oi,nma PrPzvdonf n--:•7 
jee:o brat. a 7Ar:=izem <1orii" ' ;1 
prili tvrznv  Nrr<J Jli'lh NJ.iu. nn-i 
śli ŚfTl ; Prf. Junta woi � knw;:i N""· 
iela wład7e w kniiu.  ro-zw; ,.,.,�•::, 
parlaP"E'-nt i nmvołala tvrnezac::c,. 
v.1v '"'7 <> rl rvw:i h v 

8 USA. 22. Xl. w pi �t k. 
w 'll ieśde Danas stan Texas za­
strzelonv został JJl"Zez z:1marhnw­
ców :ł5 preryllent Sta nów 7 1"«· 
noczony<'h .T. F. Kennedv. Slrdz­
two w ft>i ,;prs.nvie trwll i wa'p• 
liwe jest czy kiE'd�•kol�•iek 
świat dowie się cale.i prawdv o 
zamordow�niu iedTl�O z na in•v­
bitnie iszych pre7.Y'lt>ntów USA. 

N0wvm prezvdentem. zaorz.v­
sieżnnvm w dwie i póT gcxfainy 
oo z::irnachu. 7ostal rlotvc-hc1r1c::o­
wv wiceprezydent L. B. John­
son. 

9 POLSKA.  W dniach 29 - 30. 
XI .  ohradnwalo w War<;7,:i•"ie 
XIV Plenum K C  PZPR. Ple­
num omówi ło s.vtuacie 1toSoodr1r­
czą i zadania na rok 1964 i 1965. 

S e r d e c z n e 
• • 
zy c z en 1 a  n o wo r .o c z n e 

sukcesów w pracy i życi u osob istym 
s k ł a d a j ą  

hutnikom, kolejarzom, dziewiarzom 

nauczyci e lom i ro ln ikom 
o r a z 

społeczeństwu Zagłębia Miedziowego 
KOMITETY POWłA TOWE PZPR 

W LEGNICY, DOLESŁA WCU, LUBINIE, 
ZŁOTORYI l JA WORZE 

I 
I 
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T O NIE BYŁ WYWIAD. RaC'Zej prywatna rozmowa o lu• 
dziach - z człowiekiem reprezentującym na naszym ł;,­
renie Partię. 

I sekretarza KP PZPR Henryka Janulewicza znają dobrze 
kolejarze, hutnicy i kablowcy, spółdzielcy i zal ogi PGR-ow­
skh�. Znają go i cenią właś nie za to, że je,�o działalność 
charakteryzuje się ustawiczną troską o warunki pracy i wa­
runki życia ludzi pracy . 

Montaż silnika to sprawa nie ł t a wa, ale nasi bohaterowle mają „smykałkę". 

Okazując mieszkańcom mia­
sta i powiatu tak duże za inte­
--esowanie na co dzień. n iewąt­
?liwie zdążyliście ich gruntow­
nie poznać i możecie scharak­
teryzować legn icką społeczność':' 

oraz - po wtóre - wychowa­
nie w procesie prQdukcyjnym 
stanowią niezwykle doniosłe e­
lementy kształtowania charak­
teru i postawy człowieka oraz 
grup ludzkich. 

D OM �iE: należy do budowli ozdab1aJących miasto ale 
. po "."ejściu do środk� za­pomma się o tym. W dobrze u­trzymanym h allu przykuwa u­

,w�gę san:iochód dumnie prezen­tuJący laikom swe skomplikowa 
ne wnętrze. Dalsza sceneria :  ob­szerne, pomalowane n a  zielono korytarze, P:Odłogi wyczyszczor.e do połysku 1 strasznie dużo mło docianych a wesołych mężczyzn 
w granatowych garniturach i w miękkich pantoflach. Gdzie n ie­gdzie biały kitel - znak ostrze­gaw�zy, że n adchodzi profes0r; 
a _więc droga wolna ,  szarrnan­,::kie ukłony, przyciszony gwar ... 

�ą  �uż w wieku Pols-ki Ludowej,. mm znów mieli 2 lub 3 lata, 

• W 1945 roku w powlecle lf'g. 
nickim zorganhiowano zz szl<o­
ły, w których było początko­
wo 100 uczniów i 2& nauczy. 
rieli. W Legnicy były wów­
czas 3 szkoły podstawowe, .zs 
n auczycieli i 540 uczących ,iJę 
dzieci oraz dwie 1zkoly śred­
nie (zawodowa I ogólnokształ­
cąca), w których $ nau<"1.yr1e­
li uczyło 137 osób, Olbrz:)·mle 
osiągnięcia 20-lecla PRL w 
szkolnictwie Ilustrują nutę­
puJące cyfry: 

W powiecie . legnickim Istnie­
je 58 szkól, w których pra­
cuje 228 nauczycieli t uczy stę 
7.624 dzieci, Lecnica:  1s sz�ól 
pod�tawowych - 318 llAUt'ly• 
cielJ, 12,182 dzieci, 2 szl{oly p:,d-

kiedy w Legnicy powstały pier­
wsze polskie  szkoły. 

stawowe dla pracu,lącyc h :  1r.  
nauczycieli - 339 słuchacz�·- 4 
licea ogólnokształcące :  62 nau­
ezycleli - 1.433 uczniów. 1 J i­
Cl!UID korespondeucyJnt> liczące 
J019 słuchac:ry. Ponadto Lic('um 
Medyczne, Pedagogiczne, S.i:ko­
ł.& Asystentek PielęgnlarskJch . 
5 techników oraz kilka zasad­
niczych szkól zawodo wych za­
trudnlaJą.cycb łączni e  300 nau­
czyclell, którzy kształcą po­
nad 5.JOO osób. 

. Tych, w granatowych garnitu­rach z pewnością wszyscy zna­
cie. Na  ulicy„ noszą brązowe c�apki, a podczas uroczys'ości b1�łe rękawiczki. Są to ucznio­wie legnickiego Technikum Sa­
mochodowego, Niektórzy z n ich 

Po!ladamy również 7 nkół 
przyzakładowych, zakład \\ y­
chowa wczy i Pogo.towie O 1,ie• 
kuńcze. Razem w ml�śc!e I 
powiecie pracuje 1 .023 nauc,y. 
cieli kształcących 29.106 osób, 
to jest prawie 1/3 mleszkau­
ców naszego regionu. �------------.:::.:;_:::.:.:::.:..:::.:.:.::.:... __ _ 

NOC SYLWESTROWA 
A KWESTIA Mł;SKA 

• 

• 
Ili 

C 
RYBA jut wszystkie 
kobiety mają sukni� 
sylwestrowe, bo w leg­
nickich sklepaołl uka• 

zalo się ostatnio sporo 
atrakcyjnych materia-

łów. Jeśli nie - no to jest jeszc�e 
jakieś 5 minut czasu n a  wybór fa• 
sonu I wykonanie taolety sposobem 
gospodarczym. 

Może być szalowa bluzka z koron­
kowej mantylki babcinej i wąska 
taftowa spódnica. Może być prawie 
sportowa suknia ze złotej lamy. 
Oczywiście długa, obcis'a, żeby wy• 
glądać w niej „jak wąż", co jednak 
byłoby trudno osiągalne dla pań o 
kształtach raczej obfitych. Poio:a tym 

można uszyć z la my rozmaite cuda, 
z.a wyjątkiem soklenek o S'lleroklch 
spódnicach, które - mówiąc nawia­

sem - nie należą w obecnym sezo­

nie do „krzyków" mody. PIZY roz• 

myślaniach o fasonie sukni, n a  

szczę�cle nie trz.eba brać pod uwa­

gę cł/lty urodzenia, bo nareszcie 

wszystkie  j<"steśmy młode z dwu­

dz; e0t-"go wieku. 
Bardzo ważna Jest głowa k obiety 

sylwr strowej. Trzeba więc starannie 

uczess{; w·osy. Nie radzimy jednak 

robić z fryzury konstrukcji p rzymo­

rowane .1 do głowy J alderem i pos:7· 

panej nec1:1mi blysz.czącym i. Moze 

być z-,.. 3 kom'c'e  upięty kok, ale bez 

przes'lil ny::h podściółek. ,,Na-rzę<Izia" 

kosmctvcznt' i chuS'<'CZ-kę do n<'sa 

na ilrµ;; j umie�cić w woreczku uszy­

tym .,, t<'"O s�mego m,t„rialu co �u­

kiePka.  Tr� "lvcy ·ne torebki skórzane 

na tę n oc sie n i e  n?.d11ją. ,,Problem 

pantofli" najlen1e1 rozw'ązać prze­

malowu Jąc jakieś szpilki na złote 

lub $r!'lnnł'. 
Niezmic-rnie istotny jest równiPz 

„fason wewnętrio:ny", Jdórego k r6l  

wprawdzie nie wymaga krawca a 
mimo to nie jest lat wy do uch " Y.· 

cęnla. Najprostsza recepta: dodaf d() 
makijażu czarujący uśmiech. Miny 
znudzone lub nadąsane - niemodne 
i w złym guście. Ponadto trz,eba 
podjąć 'Zobowiązanie sylwestrowe 
pod hasłem „nie wypadam g „cyr­
kla•• i przez całą noc zachowuję 
dobrą formę". 

Najważniejsiy jednak szczegół na­
szej sylwestro wej toai-ety - io On, 
partner przydający nam lllasku. 
Warto się więc nad tym zastanowić, 
bo trzeba, żeby On również był 
uroczy, wyprasowany i odpowiednio 
prz,ez nas „zadbany". Trz.eba rów­
nież postarać się o to, aby On był 
dumny z kobiety, której ma nie­
ziemskie szczęście towarzy szyć. 

A któryż partner będzie dumny 1: 
kobiety wiecznie gotowej do scen -Z.ft• 
zdrości 1 wymówek, nadąsanej, złoi­
nicy nieustannie robiącej mu uwagi, 
w rodzaju :  ,,Dlaczego wlepiasz oczy 
w dekolt Iksińskiej", albo ,.Powl• 
nieneś częściej tańczyć -z.e mną; 
chyba zapomniałeś, że istnieję" ltd. 

Stosowanie tego rodzaju metod 

wychowawczych wobec partnera 

przynosi fatalne skutki, bo wre&zcle 

dochodzi do tego. ż-e istotnie on 

chciałby zapomni1)Ć o niefortunnym 

dla n iego fakcie istnienia kobiet,y, 

z którą postanowił spędzić sylwe­

strową noc. I co najgorsz.e - może 

się zda rz)·ć, że będzie szukał wy­

tchnienia w ramlonacb Istoty bar• 

dz ie j  przypominającej anioła. 
Tycll kilka życzliwy-eh uwag na 

Sylwf'stra i nie tylko - prosimy 

przy ją{1 od nas wraz z życzeniami, 

abyście w tę noc pięknych szaleństw 

kTólowa'y - każda w swoim kręgu 

i żeby w�si p:utnerzY byli calkowl­

rie por! w� S7.ynt uroki:em. 

w,-;;,. " ' ć  pow; i. szych :i,yc,;e11 pn­

zwal�my sobie przedłużyć na cały 

karna,, ał .  Albo 1 dalej ... 
Elka 

Wstępne wyjaśnie'Y1ie:  przysz­
iam tu. aby szukać wspan iałego 
chłopaka, a znalazłam takich 
bardzo wielu. 

,,KOMA',. N A prima aprilis w ubie­
głym roku zamieniliśmy 
się szkołami. Dziewczęta 

z IV klasy „ekonomicznego" u­
lokowaliśmy w naszej klasie, a 
my wszyscy tj .  32 chłopców, po­
szliśmy n a  lekcję do tamtej 
szkoły. U nas wypadła wtedy 
lekcja elektrotechniki. Ale by­
ła ,,koma"! 

Profesor jak wsze-clł ao kla­
sy i zobaczy} dzjewczęta w ław­
kach - osłupiał. Ale to równy 
gość, więc n ie było żadnych 
przykrości. Dziewczęta zadawa­
ły mu pytania z elektrotechni­
k i ,  a on udzielał  im wyjaśnień. 
Później przyszła higienistka n a  
sprawdzanie czystości. Dziewczę­
t a  poddały_ się oględzinom w 
naszym zastępstwie i dostaliś­
my z czystości pią1kę. Profeso­
rowi-e w „ekonomicznym" też 
szyb�o połapali się, że to „ko­
ma" na prima aprilis i nie m ie­
l i  do nas pretensji. 

O tej wielu innych „ko-

mach" opowiadali mi Andrzej 
Miszczuk i Herbert Fójclk z Va. 
Za kilka miesięcy czeka .:.eh 
matura, co zres,tą n ie  bu-:!zi 
w nich lęku. Obaj uczą się bar­
dzo dobrze, ale życie ich wcale 
n ie jest łatwe. Andrzej wstaje 
o 4 rano, aby n a  czas dojech;:ić 
do Legnicy. Herbert jest na  
stancji .  Ojciec jego nie żyje. 
Matka jest rencistką. Herbert 
wie, że matce jest ciężko; kiedy 
więc skończy technikum - za­
raz pójdzie do pracy . .  

PREZES Z IV K LASY 

T WARZ bardzo chłopięca, 
mina poważna, starannie 
przystrzyżone czarn.e wło­

sy. Pre1es Stasio Guzdek jest 
społecznik iem. Kiedy przysze-dł 
do technill'um. akurat or11.anizo­
wano spółdzielnie u czniowską. 
Począ ' kowo ,ajął w szko:nym 
sk)epie stano\.visko honorowego 
sprzedawcy i z zapałem zabie­
gał o rozwój swej placówki han 
dlowej. Później mią.no-wano go 

prezesem. W ubiegłym roku zor 
ganizowal w klasie drużynę tu­
rystyczną. bo turystyka to jego 
życiowa pas ja odziedzi czona i:-o 
o:cu. Prezes jest wzorowym ucz­
n iem. A w d omu? W domu je�t 
;:>ierwszym pomocnikiPm matki 
w gospodarstwie, • opi ekunem 
swych młodszych braci. Rano u­
daje się na rowerze po bułki 
i mleko. 

T?.ki jest prezes Guzdek - do 
nauki i do pracy, do „komy" i 
łażen !a  po górach . . .  

KRAWAT 

U ROOZY blondynek z dzie­
cinną jeszcze buzią to też 
jed€n ze „wspania'lych" -

Zdzisio K ozicki z I I I  klasy, 
- Początkowo n ie mogłem 

się przyzwyczaić  do krawata. 
Tak mnie jakoś cisnął i dusił. 
że chciałem uciekać do inne.i 
S7koły, .gdzie się krawatów nie, 
nosi, 

.: Jakiego profesora lubię? N a j  
bardziej chyba d r  Kaprockiego. 
To fizyk, bardzo równy. Kiedy 
pierwszy . raz przyszedł do na­
szej klasy powi-edział :  .,Luhię 
uczniow wesołych i koleżeń­
skich a nie znoszę donosicieli 
i zarozumialców". Często opo-­
wiada nam o swych przye:odach 
w Anglii .  Naprawdę jest dobry . .  , 

Technikum Samochod owe 
po-:v,t31o w 1952 roku. Ryło 
wtedy w �zkole 122 urznińw 
a w interoaciE' 20 chłopców. 
Hzlś do technikum uczę,1,cza 
Kl7 uczniów, a w lnt0 rnacie 
p,rzenywa 160 wychow<1n kńw. 
Grono pedagogiczne szczegó'ną 
op,eką otacza organl7.ac.ię m'o­
dzleżo we - a więc koło ZMS, 
drużynę harcerską i inne speł­
n iając� ważną rolę wych owaw­
czą. Miejsc-em rozrywki i pra­
cy pozalekcyjnej jest świetli­
ca. Dużym powodzeniem cie­
szą się kółka zainteresowań -
muzyczne, młodych konstruk­
torów, krajoznawcze wiele 
innych. 

W dzledziole wychowania fi­
zycznego technlkum Jegnick!e 
zajmuje ppodu)ące miejsce w 
kraju. 

W INTERNACIE 

R YSIEK Żarski żyje według 
wymierzonych regulaminem 
internatowym godzin. Jest 

jednym z najbardziej przykład­
nych wychowanków. chociaż tak 

jak wszyscy ch łopcy n a  całym 
świecie lubi „komy". 

- Nie ma bez tego życia -
twierdzi Rysiek, kapitan sporto­
wy klasy i członek pogotowia 
lekcyjnego, którego zadaniem 

.....: Nie łatwo odpowiedzieć n a  
tak postawione pytanie. Czło­
wiek to złożona struktura umv­
słowa i psychiczna. Naiistotni�j­
szym jednak w moim przeko:1a­
n : u .  mi0rn iki em wartości czło­
wieka i grupy społecznej jest 
stosunek do pracy. Mieszkańcy 
n aszego regionu- zatrudnieni w 
przemyśle ez,y spółdzielczości 
pracy osiągają wyniki lepsze 
od średnich w kraju, posiada­
jąc przecież te same warunki, 
jakie mają inne regiony. 

Weźmy rolnictwo. PGR-y 
�ospodarstwa indywklualne o­
s iągają w ostatnich latach coraz 
lepsze plony - mimo, że wa­
runki klimatyczne są tu -nr-dob­
ne jak w innych powi ::i.tach. 
Obserwowany przez nas wzrost 
;Jrodukcji rolnej j est  więc n ie­
zaprzeczalnym d<>wodPm patr'o­
tyzmu lokalnego I stosowania ·  

przez rolników powiatu legn i c­
kiego lepszych niż gdzie indziej 
metod pracy. 

Legniczanie wyka?ują ponad­
to duże poczucie odpowiedzi.:,1-

� ności za właściwe wykonywanie 
� zadań produkcyjnych i gospooar 
� czych. Za tworzenie dóbr mate-
� rialnych. Natom iast wc1ąz za  i mało uwagi poświęcają bardzo 
l istotnym sprawom rozwoju kul­

fł. tury. Nie potrafią jeszcze korzy­
I stać w większym n iż dotych­

czas stopniu z dóbr kul tural­
nych, A przecież człowiek XX 
wieku powinien korzystać z wa­
runków sprzyjających zaspoka­
janiu potrzeb i nawyków w za­
kresie kultury, Uważam, że w 
naszym życiu społecznym jest 
to niezmiernie ważne. 

- Układ stosunków między 
ludźmi? Stosunki te kształtują 
się najlepiej właśnie we wspól­
nym korzystaniu z dóbr kultu­
ralnych przy wspólnej rozryw­
ce, w klubie, n a  wycieczce tu­
rystycznej. Podnoszenie n a  wyż­
szy poziom kultury bycia, roz­
wijanie w każdym człowieku 
potrzeb i nawyków kultural­
nego spedzania czasu po pracy 

je-st pomagać w nauce slah­
szym. K iedy mówimy o jego 
osobistych sprawach staje się 
nagle milczący. 

Matka umarła przed 6 laty, 
jego bracia uczą się w innych 

Turyści musz1 być równid dobrymi kucharnmi - twl<'rdzi 
mgr Eugeniusz Drozd i wspólnie z ciiłopcami gotuje obiad. 

W jednej i drugiej dziedzinje 
jest u nas jeszcze wiele do zro­
bienia. AJ.e wszystko, co zosta­
ło osiągnięte w 1963 roku, sta­
nowi olbrzymi krok naprzód i 
wskazuje, że mieszkańcy ziemi 
legnickiej w dość szybkim cza­
sie osiągają to, co jest n iezbęd­
n e  dla tworzenia n owej społecz­
ności, w pełnym znaczeniu tego 
słowa. 

- Czy jestem zadowolony z 
teitorocznych wyników pracy? 
Tak. To był dla Legn icy role 
dobry i pomyślny. Szczególnie 
dużo zadowolenia sprawia fakt, 
że wie,kszość propozycj i i d-ecy­
zji podjętych przez Komitet Po­
wia lowS, Partii spotkało się z a­
prob8.tą społeczeństwa i zostało 
przyjętych do realizacji. Po dru­
gie - w roku 1 963 można bvl-o 
zaobserwować wzra::tające zain-

teresowanie legniczan pracą par 
tyjną, która konsekwentnie 
zmierzała do usuwania tego 
·wszystki<>go, co przeszkadza lu­
dziom w życiu. 

- Pragnąłbym, aby ta atmo­
sfera stworzona w roku 1963, 
atmosfera pracy zain ter-eso­
wania n ie tylko i:prawami oso­
bistymi, ale również ogólnomiej 
skimi, ogólnopowiatowymi 
zdobyła sobie wśród legniczan 
prawo obywatelstwa n a  stał�. 
Pragnąłbym, aby dalej rozwi­
jała się więź łącząca ludzi z 
Komitetem Powiatowym Partii 
i obu radami narodowymi. Bo 
przecież oczywiste jest, że o po­
wodzeniu naszych zamierzeń de­
cyduje zawsze zbiorowy wysiłek, 

Chciałbym j ednocześnie wy­
razić przekonanie i nadzieję, że 
w obchodach 20-lecia Polski Lu­
dowej mieszkańcy ziemi legnie ... 
k iej wyraża swój stosunek <lo 
tego jubileuszu tworząc dodat­
kowe wartości materialne i kul­
turalne na teren ie zakładów p:-a 
cy i w miejscach swego zamie­
szkania. 

notowała: 
KRYSTYNA FRANUSZ 

mlastach. 'Wszyscy trzej są poo 
opieką Domu D,iecka, w któ­
rym spędzili kilka lat. Rysif>k 
ma ro,maite drobne kłopoty, a 
jest przy tym n ieśmiały i j�k 
sam twierdzi, nie lubi bolesnych 
wspomnień . . .  Szkoda, że wszy-;t­
k ich spraw Ryśka nie zna wy­
chowawczyni klasowa i Komitet 
Rcdzicielski. 

:Jł. 
Oto przedstawiłam wam pię◄ 

ciu spośród bardzo wielu wspa­
niałych c:hłopców z „Samoch<'­
dówki'' . Chłopcy dobrze świad• 
czą o swej dobrej szkole i n ie­
bawem powiększą kadry inteli­
gencji technicznej wychowanej 
w Polsce r urowej. W szkołach 
n aszego miasta. 

KRYSTYNA FRANUSZ 
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Mik rowywiady 
znad .Bobru olcsfawłec 

świetach przed zo latv 
osiqgn1eciocb co r, 1963 
tvczenlach na rok �rt!

f
SZłV 

, . mo 1u1ą : 
ZDNO� A DROZD 

• fo.śtiufc�ot' ZP M�i �ohie.t 

1) W ezerfocu 19-13 u.-yw•iezio­
ftl! źóst<ilain do f-f iemi.eo na ro­
o6ty przymusowe. Ś

f
oięta spędzi­

fani 1./, ,1bauefa'; koło Osna.brueck. 
.Pozf.odLono �{ przystroi6 fnalą 
chóinkę. bzdob'ilem ją w pi.!!r·w­
śiifm rżędzie pa.slfomi sfońiolil, 
fiucati:jJrhi przez aliarick,ie sMrtó­
lóffj. Nie , o'oflld się bez p'ldcżu 
�a fódziną1 f ltlórą nie' mi<t/drn 
jut �tedy tadn�(Jo kontaktu. 

jącej s!ę do 1W.sz-ych terenów 
Ami-ii R.adzi'ed"iej. 

2) Masowy udziai spoieczeń-
:,,{wa. w obclwdacfi XX-lecia Lu-
clóweg•o Wojska P'olskiego u-
ńaoc-znit oorri, że nasze siły 
zbrojne cieszą się wielką sym-­

patią całej fodnó.�C'i, ie istnieje 
gfębókie źfoz·11,mieńie znaczenia 
śi.Lnej armii dLd obronności na­
sźeg() kraj1L. DLdte·go 'l"lwaictm, że 
przebieg obchó'aów XX -lecia tv· P 
na rtasz1mt terenie i ich ofgani­
zacja by1y ósi[Jgrii�ciem ważnym. 

3) Sądzę, że dta cttlego Za-

A 
tfT�BlJ§Y. Podągr. Po­
ćz.-e:

. 

�
. 
a•frHa.- 'M. ·a _tawM:!ielh 

ffloże' ś'ię. fflife§eie 8Wa„ 
� d,zie'śG'ia esóti:· Je�e'U 

dbają o swóją Unię =­
to więcej. 'Fetat nikt 

o llnię: n-ie dba. Kł,a,diie 11a si-e­
bie w,efo•a ńl-e wełna: byle by­
ło ci�ło. A wręe· s-i'ecW te crwa­
dzje'ś'ci'a . osób i ezek-a. Na po­
cią.g, li.10 na au'Wbus, Ińt:li też 
czekają, ty1e, że §t0J,ąc. 

Ma-ły- berbeć wypluwa s}cklką 
buł,kę, wtykaną mu ptz�z ń:iat-= 
kę.  Ni-e c-hce jeszcze Wracać efo 
d<mrw. 

..;::._, Ob1e'&a,f.aś, :M �6jdtiemy iio­
ki•na = przfpotnińa<. 

-- Ni� fflózna. Mtisim-Y wra.: 
caó oo· dffi6in.  u-p-je-& §lódl{i� 
ciastó d'la s,ytius ia i dla tatus-fa; 

- Ja c'hcę rfo kina ,  
....:: dłioineczkfl trz�ba tlst:roi&, 

pozaviies21ać b-tm1b€Czld,, cukie­
rec"żki.. . 

- Chcę do k i n a !  
Matka wzd ycha i usiłuje od­

wrócić uwagę synka czerwo­
n iutk.i-m jabłkiem. 

Berbeć . krżywi się . 
-· O�ieca-łaś · k i no!  
- Mamusfa opowie ći o j�­

ny.rri ładnym filmie, a wł�żo­
rem p6jdziemy do cioci na te­
lewizję, dobrze? 

-, ja che� . . .  - zaczyna ma­
le-r::, ale- przer'ywa i spogląda n a  
matkę z chytrymi iskidrkami w 
oku. - To opowiedz mi o tym 
fi1mie, co była§ z tatą, co się' 
nazywał „Poleciała z wiatrem" 

j wy-'błe-gla »a- �r,cm, jdzie _przy..­
stawa•l jtrt tłśtil€i,&ny p&c'ii:t� 1 a 
�0'M1:1k-t6'f WlJ'la•t: , ,,p;qJ�s'iewi!H !" B OLEŚL.AW1Ed. U ierto' 

Koi€l:Yki st liio- tt:tettł 
Bblesła'WĆYW, Ws

_ 
zysey 

trzej zn§�dmltr. 1 dWj 
n i ,  B<J1(!sfaw Wysol1<L 

. ksiązę wratł:'t�·ski, w1= 
ouE'lo'i(la} tu w r/Jk-ti 1 1 /HJ tanie-» 
1 rh-l'lat prawa mieJsl'l i e  os::U1tie 
Bóbttan. E-ciles!aw R<;>gatka ż 
Le'g;ni cy ustanov;it  tu w toku 
li4l s-woją Ii!aszte}an lą. Balkd 
I Swilin ickl prze,1ąl Bo.e�laWi'?c 
pad s«ioje panowanie w tol-:;u 
1:tg-7'. 

tJ;iwfie to dzieje i r6zne lósti 
ptzypadfości  śtalY • się wcltia łem 
naśżegd miasta. A� dt iś - rh-Oe 
na cz-ale' wfadt miasta i powia-" 
tu nie ina l3o}{>sł/:iwa,, a Ffa'nt i.:.;  
szek,. Mfrthał i Bernard ni-e' są  
ks iąż,ę'tarńi ,  prz�żywain_y rer,e= 
sans całego reJonu. Bo to f 
skarby ziemi boga• e i lud • �ra­
cow:ty, a wokół bol2sfowieckiej 
starówki rosną w górę bloki 
m ieszktlne, r(!zwi ja  • się prze­
mysł, handel co imię Bo'.es1a-

CttfeFeth ta�fofi w!<lz-ial'ró' rile 
tiik baffl:tE>' ćUi.wM na skWe'fi� 
p'tte-0 dwMeem,. Stli riii �a-lij 
st@roMość t'h'oońilfa, a g�f t.(J­
bać'z1}1 idącą na:prZeti 111 s·tar­
sżą n;e\¾IF<st�,, ,,7)WarH �;"t!?f�f,i1

' 

J sp,ćijrteB t-Wyt'ię'§Jw W&ktilb', 
klea-y ni-ewiast:q wymi,jaji:tlt Ichi 
mu!'la1a wejś€! tia t rn-wmh. 

Kto$ zwr&dł im uwaM. Dv-Ińi 
-w· s woj!J cz-ter"<Jkra-trt:e -Wi�ksż:ą 
Siłę, próooW&H r,;rz�@Mnia r;.�­
st.rastyć, a g.dy iM ods:tOOł, 
przypuśdti atak do. dzie•wc-z�:;1 
czek�Jącf e.h tia p<tcr�g, i a:-i.itó­
btis. Za W1'lt'hotz po' l�g.nęli, .,dla 
hecy" teczr.ę zam-a1i. N i-€ ntit,ó­
tffk,ali tra- opór·, 1'50' tN:}l,_ęl I ti!kó"' 
hoiern, n ieiym smó� s iarką. 

ttrd-ua J�fiek wtląoowali .tia 
pó'śtetunku kdlejowyffi Mo, 

D tJ REMÓN'l'Ow fuit 
się przyż:wftta1i i§tny, 
J'lemo-ntuje s ię te-a'-r, re 
m antu.ie kino „Or7ef", 
remontuj e  ra tusz. Ra.i­
cov. {e m lejs cy p'rze" 

n ieśli się czasowo do budynku 
po sta rym h-otelu. Trochę J)sió­
czymJ, ale przecież c;eszymy 

ili:tac'je tr,o'ł�oin;!, lMrrć'b lest 
aktyvtntm ód®k:i�ffi.,, Lłga �o. 
Mit i- M::t-r'tft§tw-0 rde :r;,fzy-1,z:i.a­
lyby §UJ EW flłlł�O, 

Zapa1<Jfi.f bfydi:'.ysfa., Fioz�ry. 
M1I f{f ij(lyś: H�MY�- szlemika o-ez 
Nu 1 t,d§it§fWYWał s1ę, Ź-EJ P,aft­
r1er wpt<MIEi-dtH go w bJMJ nłe­
fl:i6'fl&W4 H�rt,ac-ją, '.r�mten 
tWieriitit, z� lkyt-0wa-ł popraw­
nie-, Więc Henryk popr'ósll 0 
rotMrzfgtHę�ie spóru k·iłn�a 
sfadząc�go w-ytrwa1e· u j��d bU-: 
kU. 

Hlbtć tJ�miecl"Jnlilł ś-ię za±eno­
wany. 

-=-- Ja wMle nłe pmrsffę gr11ć 
w i, y' s i ą t ,a = ddpafł. = PtZy­
sz�§łeffl t:YUM pó ttJ, a!Jy p�słu­
Btta& paftsKfełi. Gl.óWćlt>fr#. 

K IB1<:AMI §p1'rt6Wymi 
są ehyba w-sztśay b')­
i�sl§Wfa rt f q, DilWił s:ę 

• fl1E! óależy dólesławle­
cki Klub Sportowy 
daje  n ie tylko doraź-

n,e em-ocje n a  boisku czy w 
hali  sportowej, ale skupia l 
wychoW1Jj€ młodzież, um��liwia-

uligiem 2) Zd ndjivtiżni'.efste osi4g1iię­
ti� ndsze{Jo żarząćlu m.L-azam u­
ruchomienie poradni gofp6dar­
stwa domowego. Nasze starania 
ó iokdl i łltzqdzeńia 1t1t?ieńć:to ne 
tó§tdły j)·ełft'!lm sukcesem. Mą­
glyśfn·y łozpoeząć dżia:laln'o.�ć, 
°Która ma póważne zna.ezehie dla 
łbszystkitn kobiet. 
.. 3), IYóBtźe byfoby, gd11ay szk0-
l�nie. 1€óbiet prdcitfqcyth w za­
kfeśie §MpalldrHfba domo1i;e(Jo 
!pdtkato §ię z ioięk.sz11m zrb'tu­
fflleftierri l jfomoc{! rfid zakłdclo­
W'1fcli. Rfic.fcf'ii.tilne zywlenie j'l?st 
pfz.ecteż ióWnU! t1'az1ie dla wy­
konywania zadaii. proch1kcyjnych 
i ma u;11/yw na v;ydajność pra­
cy. 

{llęb'ia kdrzystne było-by śtersze 
propaq(Jioonie nas-tyeh osiqgrtięć 
produkc'ujnyćh. Ofr,otz mil!dzi 
p6siac1.atny prieeież inne b'<iifac_­
twa, ńp. śwrowce rnrinef'al1i:e, Mtó„ 
re· mogą żd6bywa6 rynki 'zagrd­
niczne i pf�yspa.tz.rf,ć krajot.Ui 
dewiz. NaleM.to'by też 'fJOprzeź 
wysta1.by pópv./aryZOW<lć wie'dtę 
o naszym regi-o,nie. 

- _żąda. 
- Nie  „Poleciała z wiatrem", 

tylko ,,Przeminęło z wiatrem'; 
- prosiu;e matka. 

przez miaslo ... 

BERN ,\.ffO ROZl\H.iS 
prtctvo(I n ir1..ący 

Ml@J§kiej iłalły Narotlo\vej 

1) Dwadzieśicia lat temu, w 
grudniu otrzyma 1em legitymlicję 
p<irty_ina. Walczyłem wtecly w sze­
regar::h 14 Br11gady Part1,;zan:::kiej 
w .Tuno .. �lilwli. Kol'l'er rnkn ia� 
stal ńas w centralnej Bośni, w 
ci-0,glyeh wr dkdch z faszysta m i. 
Był to óktes faw. s„óstej ofensy­
wy niPmieckiej przeciirko jv,go­
ślawiańskiej partyzantce, 

2) ma miasta najważniejszym, 
ósiq,gnięciem było niewqtpLiwie 
1.Lruchomienie nowego ujęcia wo­
dy, które zaspokoi potrzeby na 
kilka lat. R ównież postęp prac 
w bud.ew-ie centrali telef0nicznej 
t,llpisat na leży na )wnto naszych 
osiagriięć. 

. 3) Na/eżJJ jeszc.te b0;rdziej cio­
stosowac dżialalnb.�ć knltura/.n('I,, 
i oświatową do potrzeb duzego o:  
�fodka przemysłowego, jakim jest 
Bdtesl,ąwieć, uwzg/.ędniając ci{J,<}ły 
fózw6j . mia-$ta. Wyremontowany 
te6,tf sł.użyć t.Uinien uciostępnle­
iii'tl. Widżom rtaj-fJ}a1fto§tNowsz1tch 
sttuk. Sie6 fiart.dUnca iNnna tb­
jqć noive osil?dla rttiesz!w.nlcwe, 
jJeł'yf łrie .  

HENRYK WAWRZYNOWICZ 
wlctpt@Hś zt Ligi Ob'fffńy I<raju 

. 1) iTlttVwatiHtt się wtMy M 
Wóty1.iu prtec1 Niefncdrtii i Ban­
t'Uitni fdsz-ystów tLkfCLiil,sktćh, 
fJtteEtWIUJ ktt'Jtym iót'głl.niżoWa­
lt§-m1J MfflBobto'fl.ę. SWi(!ta z�szly 
nllm M &lucha/rtlu kvmunikdtów 
rad.iowych i oczek i wan ii� .t15ti2a-

Z !Ycla partii -- --· -· -· -· 

Plenum 

KP PZPR 
N IEDA 'WNO odbyło ślę 

Pienum KOtnltetu Po­
wiatowego PZPR w 

Bolesławcu. 
W żwi�zlht z wftior�m 

!IJ\>v, CżESŁA WA WI'l'CZA­
KA . fta wiceIJtłjteśli PUw­
�JJectfnej SpóJd, ielnl Spt>­
ZY\vti6W w Bułeslawcu, P l"'­
tt«lfl l}rzycttYliłt>° si� ao j�g.-o 
pralny J ZWOhtifo gf5 7, o­
lrowią?Jków sekrt!brza orga-
tilta.ctfoeg-o KP. 

Nowym sekrl!t:tl'UM or­
ganizacyjnym KP wybrany 
toStał tó-W. S'.r ANI�ŁA W 
JAStNS1<1. 

""7 dalsztj ćz�ści óbr!lU 
.Plertui'i:1 Wy�iul:lhllło lnfor­
mad1 sekretarza ró!Mgo 
Kl - tów. ALBlNA KOR­
<;ży�(,:iUJl:G() o a�t.t.111.ln<l.i 
�ytuaóJl w rolnictwie po­
wiatu boleslllwlecki�go. 

(ZK) 
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BOLESLA W FIUPEK 

Wic'epr�s BiiS-tt 

1) Swięta prz0d dwud.ziestn 
1nty spędzile111 do.�io1vnie o c·hle-' 

bie i n'Odzie 11<1 robotach w 
W f!sff alii. 

2) Rolt miniom) przyniósł na-
stej druzynle j1,miorów pierwsze 
m iejsce w rozgr11'U:krrrh rundy 
jestęnnej. I i 11 dr11z1Jna za7ęły 
drugie miej8ce w l li l idze i „B"­
-�lasie. Dobre osiarrnięcia miała 
takie sekcia bokserska. 

3) Życzylibyśmy sobie więk­
szej opieki ze strony Federacji 
Górnicze.i nad rozwojem sportu 
i tur').Jstyki .  l\'ale,!aloby sttvorz:16 
Warunki do uprau.:iania sporw 
z!ma, a więc nrilchnmianie luil 
sportowych i kn;tych płyux1.lni, 
.le.st to bardzo 10ażne dl,a roz­
wijania kult11ru fizycżhej wśród 
rt6rników, robotników ! mlodżie,,. 

ży. Winno się doprowadzić do 
1/ftlcht>mtenia przystani nad Bo� 
brem. •• 

RGzmawiał: (ZET) 

- To może być o tym dru-
gim - zgadza s i ę malec. 

= No więc, to było o taki,�j 
dzi�wczyni-e, rotumiesz o je<.l-' 
nej takiej pann ie, co jej m ai, 
zginął rta wctjnie, rozumiesz, a 
ona Wysila z� drugiego, który 
chciał się żenić z jej s iostrą, a 

WG'a w kraju- i za granicami roz­
sławia. 

Przyjechał tu kledyś człek 
obcy, miasta i jego obyctajów 
n i e '  znający, wsżedł na posi łek 
do  gospody. Zamówił k i lka  
przedn ich dań, czyta gazetę i 
czeka. Po<lchodzi d-0 n iego kie­
rownik lokalu, chyli z szacun­
k iem głowę i pyta !  

jak  s ię  ożeni ł  z tą panną, to 
potem umarł, a ona wyszła za 
jednego, co siedz iał  we więzJe_, 
niu, a przed'em, rozumiesz, to ,,,. 
już s ię w niej k6chał, ale by-

- Prteptaszam, czy 
obsiugu·je siwa kelnerka? 

pan a  

ł a  wojna .  wiesz, w Ar'ner'yc-e, 
taka wojna  s€�e.,., cec-e,.. sece-
cy . .-. 

- Cafy! __, wtrąca mal�c. 
Co cacy? _, <lZiwi się mat-

ka. 
- No, ta W"{)jna. I film też. 
-"-- Ale to jeszcze nie koniec,  

bo 1;mi, rozumiesz ... 
- Uwaga, uwaga ! Pociąg o­

sobowy z Wrocławi a  do Węgliń­
ca wyjeżdża na  tor przy pero­
nie drugim. Proszię odsuhąć s ię  
od toru zaskrz-eczat głoś­
n ilc 

Matka chwyciła jedną  ręką 
malca, drugą s i atkę z zakupami 

- Nie wiem - odpowiada ów 
człek. obcy. -- Kiedy zamawia-' 
łem u n iej obiad, była jeszcze 
blondynką. C HULIGAN I ,  to ńie są  

w pełn i ukształtowa­
ne egzemplarze ludz­
k i€go rodzaju, To po­
sredrl ie  stadium mię­
dzy łobuziakiem, a 

bandytą. Jest ich coraz mniej w 
naszym mi-eście, a le  jeszcze 'u  
i ówdzie próbują  u t rzym a ć  swo­
je pozycje. 

E G Z O TYC Z N Y  U P OM I N E K 
Z 

ACZ
.
ĘŁó się o

. 
ćl telegramu. 

„Przywiei.ll śmy dla Was 
małpkę. Prosimy o sżyb.lti 

odbiór ze statku. Kapitan" 
To był wielki dz,ień szkoły imie-' 

nia Jana Mat.ejk: \f.J Bolesławcu. 
có:i, ża radośt': dla, prawie 1000 
ucr.-niów. 

Do Gćl.ańska mogla jednak wy­
jec-hat tylko kllkudsobowa dele­
gacja. Trzy najlepsze U<'zennice 
klasy siódmej 1 tucyna, Bozerta i 
Grażyna wraz z opie•kunami. Tru-:1-
no. N,a nastęi'ne spotkanie z ,,wil­
kami morskimi" własnym autoka­
rem \Vybierze się już pięćdziesiątka 
uczniów. Akur::i,t tylu. ile l iczy za­
łoga IVJ./S „Jan Matejko". Dla 
każdego marynarza .znajdzie się 
Wówcz,as wiążanka kwiatów i bo­
lesławiecka ceramika. Sporo innych 
upominków. 

Otrzymuj?my przepustki. Chwy­
tamy samochód i obładowani kwia­
tami jedziemy ria portowe wy­
brzeże. 

.... Na „Mat@jkę1 ' ?  Pt�M ćhwllą 
przycumował. - Informacji towa­
rzyszą życzliwe nfmiechy. 

WrhotUin1y na t1t1klalil. :Za cM1Jilę 
jesteśmy w kmnfott<Jwo urząflzó­
n;Ym salonie;  mi(')kltie fotele, barw­
M i:nsł<ffiv \łJ oknilt'l'l , kólór'O'We 
ściahy wylói:o!'le Wmr;,,yw/'-m !liihltż­
nym, lustra. estet-yc-t.ny bar; flMvet 
!EJMit'l{ie P!ahlńó, 

M/S „Jan Ma tejltó" to M\\'O­
cMs,ny ćł7.i!e<>ieclaty-�Jęcz�ilt Wybućlo­
wany w 1959 t. w nast:ycli stótż­
n iach. Siiy�kóśc - 17 wezłów, Wiel­
ka sprawnóś� uż),tlto\.va. ż�rabna 
sylweta, h@woezeshe tlft.ąćlżen{a ra­
dio-loka-c;vjhe {railar, a11lomat;yc�hy 
pilot, echosot1oa), dohte wart1.ńki 
żyda zalógi, komfoftbwe 1u1biny 
pasażerskie 7. kllmtttyz.at' i&. wyfoiP.­
łanymi meblami. pomysłowymi 
skryLl'1-lmi i. łazienkami - oto wi­
zerunek polskie; my<;li te<:hniczn!"_j. 
Idealna czystoR1, kt1chnia tl'rtypo­
minająca wielkie lc1boratorium !cie-

roWane ta naciśnięciem róznórod­
hych guziczków. wyzwalających po­
tęgę prądu z własnej elcktro.wni. 

I olo ściskamy <ltoń Kapitana 
Wiśniakowskiego. Potężne bary, o­
gorzała twarz, krótko strzyżona 
cz,upryna. Obok przypominający 
H lhclii§a lekarz olcrętotvy, oficero­
wie, t.albt{a. Rej wod.i.i ba,rdzb młd­
dy i sylnpafyc:z,ny asystent maszy­
nowy, Wład�K Nełt>s. Na stóle po­
marariczę. slódycZe, stiybko przy-­
rządzona k olacja :  smakołyki, które 
pałaszujemy bez przerwy. Bo też 
nie byle  jakim mistrzem kulinar­
nym jes,t kapitański kucharz. Trzy­
dtieśei lat ply\'Ja po morzach. 

'-- Hindusi mają urocze obyczaje. 
Kl>biety c1tdownie tańczą.. . Napo­
tltaliśmy t-':1ką małą !wysepkę, któ­
rą pokrywały mi liony wielobarw­
nych krabów . .. 

Przekazują naTJ1 egzotyczne okazy 
fauny i flru-y, Niezwykle ,,. ksi.tal-' 
tach muszle, kak-ośotvy órzećh, skó-­
rupę żółwia, dziesiątki innych dro­
bia,z�ów. Bez, prnerwy snUją się, 
harwne opowieści o dalekich kra­
jach, obcych portach. własnych 
przygoclach na ll'Orzu. Północ za­
śtllje nas je§zcze w sa1ol1 it!. 

Czas upływa. Pól lltiia zftjęlo 
nam żWiedz,ehle o-gtómtieJ ma;;i,y­
nt1Wtli, serca statku. 5 tut'bożespo­
Mw e1eldrycżtiyt:h, pll'\taniha tur i 
olbt:uytńlch ptteWf1d(Jw, setkj kófo!c, 
po,UsZ/ijący<'l'i Silt ttyl:lr',W_ hóWOGze­
She Watsztafy teh,tJhtbwe, wymyśl­
ne m�dulnimiy i tlf'1,!(dzenia, d-&ia­
lr;jące ni'-'thfti bez iHgereMji c:-zło­
wiel,a. 'fó nioze zaimportoW.a�. 

Przemiły Kapitan ,.Matejki'1 za­
Jłr<>sil nas dt, sle'l'>le. M i eszll:a w So­
j:iocle. Qd tana pcirn1,yw�l nam u­
roki tegt> kurodu. L.frz-eklłjące mo­
lo, białe hty:tgi p i/:thy mocskiej ,  
krażace wokół głów me,vy, spe.tka­
n ie  z prawr:lziw�m „diab-lem mor-
8kim" (mała rybka wyrżutona na 
deski tn ola), świeży podmuch bał­
tyckiego wiaŁru na twarzach. Cały 

nasz pobyt nad morzem zareje­
strował rzesztą na kol0rcWej taś­
mie fiirhowej. O gościnności nie 
trzeba wspominać. Lt.id:z,il' morza 
słyną 1u niej ste.rclrn. 

* 
S PELNTŁY się marzenia setek 

ucthic'iw s1.,koly im. Jana Ma-
. tejki : morze szumi bliżej Bo­

lesławca. Szeroki 1,viat ma mniej 
tajemnlc. Ela(zotyczny upominek -
urocza małpka Koko stała s:ę jes7-
cze jednym symbolem niezwyklej 
przyjaźni marync1ny z młodzież� 
bolesł awieckiej szkoły - imiennicz­
k i  statku. 

Przed dalel{im rejsem do Japo­
nii, dzielnej zalo<lze ,.Matejki" ży­
czymy pomy-;lnYćh wiattów. Po po-

sję w gruneie rzeczy, że wszyst­
ko się u nas odnawia,  unowo� 
czesnia. Razem z, miastem unó­
WGcześniamy się i my. 

Przyc:ho<lżl pewien zacny bo­
lesławianin do domu. spracowa­
ny i głodny, ale flie czuje za­
pachu smakowitej zupy i pie­
czystego. 

..,__ Zńbwu n ie  zrobiłaś na czas 
obiadu? -=- wżdy�ha z 1ekkith 
zgrzytan iem zębów. � Idę wob:-c 
tego ha  Obiad <lo „Centralnej". 
Mam -o pią'.ej zebran ie. 

- Ależ, kof:hanie!  POCZ:E!ka j  
pięć minutek ! - mówi z pro­
m iennym uśmiechem małżonk;.i, 

- Co, za pięć m ińut chcesz 
z robić obiad? _,_ dziwi się oole..­
sławianin .  

_:_ Och, co to, to n ie. Ale  za  
pięć minut ubi.erę się i pÓjdę 
z tobą ! 

G 
ÓRNICY stanowią bo­
daj  . na j s ilniejsze śro­
dowisko miasta i po­
wiatu. Wydobywają 
rudę miedzi  i szla­
chetne gl iny, p iasko­

wiec i kamień. Ale kroku dotrzy­
mują im także w pracy robot­
n icy ,,Witowa", k l ó rzy otrzymali 
ostatn io Sztandar Przech-odnl ,  i 
1:obiety z „Ampułek", i ooiew=­

mcy z dromadki ,  i pracowni cy 
„Podgrodzi a". Wszystlfi ć'h nle 
wymienis z, a wszyscy na:clrabia=­
li zaległości poprzedniej zimy i 
zdwajają swe Wysiłki, aby wy­
korz;ystać ostatnie dni roku d o  
wy!{ona n ! a  planów produk<cyi­
n ych. Zmnie_i styły się „bumel­
k i ", a i do dGktora rzadziej s!ę 
chodzi .  

Niektórzy n awet i w leczeniu 
wykonują plan przed terminem, 
jak  ten górn ik .  k tóremu lekarz 
przepisał pigułki i za lecił pić  
łJ'.k wina przed k ażdym posl ł­
kiem. aby mu apE>tyt dopisywał. 

- No, panie  X, trzymał  sję 
pan moich zalereń1 - zapytał 
lekarz, kiedy górni k  przysiedł 
na k-ole ,iM badanie.  

- Widzi pan, panle doktorze 
z pigułkami mam tydzień ia� 
ległosci ,  a l e  co d-0 wi na, to wy­
k onałem już plan na następr y 
mies iąc  . . .  

M/S „Jan Matejko'� 

jąc jej idr�ą roz.ryw'kę i sź!a.; 
che-tflą walltę o pil.lrft� piefW­
sz-eń.słwa. 

. . ZE: _ sJ:Ortówey � I3:f5:�"'u c_i,eśzą 
s1ę takze sympat ią  pk1 pięknej; 
o tym ćwierkają Wróble ha da­
chu. 

Przyszło k iedyś dziewczę ao 
dbmu z ot!zytna raao§fiie ołysz­
czącymi ,  tiutąe modny szlagier, 

-....-. b1aczeg6 jesteś talfa wesd­
ła? --- pyta pod€jrzliwie fuafil.a; 

� AGh, mamus iu ! Zaręezyłatn 
się z WSI?ani1:1ł.Ym chłopcem! -
rzecze dzi ewczę. 

- Co ty powies z ?  A jak siE: 
ten twój wybraniec fiazyWa? 

. =- T�� mi jeszcte fl i@ powie. 
dział ,  ale na ,wetrze ma wy:. 
st�t monogram - BK�! 

W 
IADQMOŚCI o naj­
ważnlej&zyeh wyda­
rzen iach w Bole­
sławcu przynos7ą o­
czywiście , .Wiad-omo-
sci Legnick ie" 

Tygodnik  Zagłębia Mied7iowe­
go. Znajdziemy tam wszvstk:::1 
co nas ififeresuje,  A je,;Ji do� 
tychezas pistno t,{lś pf:tebczyio 
nadrobi to W przysźłym 1 _;ku'. 

Reporterzy „Wladomost:'i" sta­
rają s ię dotrzeć • wsiądzie. Dba 
o _ t-o Redaktor Naezelny; kfó:y 
kiedy§ nawet nagroc:J� wyzna­
czył. Za na .i�zybsze ze!Jtanie 
n ajw:ększej ilości informacji. 

Na zakończeni€ k-onkufsu we­
�v_r,ał naczelny wszystkich i za­
ządał sprawozdania z wojai;y1 

Pierwszy--z reporterów bYł w 
trzech miejscowościach - napi­
sał _o s)eflm}u sprawach. Drugi 
odw1edz1ł pięć miejscowości a 
napisał o dziesięciu spraw�ch. 

� _A ty? - zaprtał naczelny 
trz-ec1egd. • 

- Ja byłem w piętnastu tńiei­
s cowościach -- odpad tdeci re­
porter. 

--- Wsfjatlialei ""- ud�siył ślę 
naczelny. --- A lie ze!Jrałeś ma­
teriału do gazety? 
_ . -_!v1ate::�a !u?  -. zdziwii_ ,się 
trz-ec1 reporter. - Ledwo zdąz;y. 
f 1:!m łapać połączenia kolejowe 

autol)usow€, 

K?ńczymy_  Ruiig =- zycz�c 
Wam 1 sobie! wszy•stkiego naj­
lepsz-e,to w rdku 1 �ę4 ! 



Po,viat lubiński 
na d rugim m iejscu 

\V woje \vództ\vie 
Powiat lubiński od lat wlókł 

się na szarym końcu w świad­
czeniach na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół. Toteż z saty­
sfakcją dcnosimy, że globalnv 
plan świadczeń na SI<'BS po:. 
wiat lubiński wykonał do dnia 
30 J:stopada br. w 1 0 1,4 proc., 
zdobywajqc tym samym druga 
lokatę w województwie. 

Sekretarz Powiatowego Ko­
mitetu SFBS Adolf Stec w 
związku z tym powiedział: 

- Społeczeństwo naszego po­
wiatu zebrało w tej pożytecznej 
akcji ponad milion sto tysięcy 
złotych. Szczególne słowa uzna­
n:a należą s ię Przedsiębiorstwu 
Budowy Ifopulń Rud Mietlzi, 
Kombinatowi Górniczo Hui.ni-
czemu Miedzi, Lubińskiemu 
Przedsi�biorstwu Budowlano-
Montażowcmu, Dolnośląskiemu 
Przedsiębiorstwu Budowy Elek­
trowni i Przemysłu, Dolnoślą­
skiej Fabryce Instrumentów 
Lutniczych, Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych. A także gro­
madom Kslęgienicc, Zimna Wo­
da, Parchów - które w tej 
zbiórce przodowały. 

(ren) 

nie mierze 
p i o s e n c e 

Ileż się już na ten· temat 
:>isalo, ileż było już obietnic, 
,>rzyrzeczeń, zapewnień, że 
wreszcie uruchomi się na Iu­
'>ińskim dworcu PI{P dodat­
kowe, drugie okienko. że !>a: 
,ażerowie nie będą musieli 
odchodzić od oldenlta bez bi­
letu i w związku z tym nie 
bęclzie im ocljeżdżal sprz�d 
nosa pcciąg. I nic, a bsolutme 
nic, nie uległo zmianie. Wy: 
starczy się o tym przekonac 
stojąc codziennie przed godzi­
ną 16 w tasiemcowej kolejce. 

Dlaczego tak się dzieje, pro­
szę Dyrekcji Kolei Państwo­
wych we Wrocławiu? Wszak 
Lubin przestał już być da"Yn� 
powiatową wsaą, do ktoreJ 
jeździło się tylko w dni tar­
gowe. I chyba czas prz�jąć . t'? 
do wiadomości. Czas rowmez 
przestać bujać pasażerów lip­
nym! obietnicami! 

Szkolą kad rą 
mvszłych Rórn i ków 

'bo  nowo zorganizowan�g_o Techn;: 
kum Górnicze20 w Lubinie uczęs 
cza ob�cnle lc8 uczniów Z terru 
miasta i powiatu. Technikum, -kt r ; 
zatrudnia aktualnie 11 nauczyciel., 
szkoli dwojakiego rodzaju fachow: 
ców : gó1·ników rud i elektromecha 
ników urząclzeń górniczych. 

W przyszłym roku technikum o­
trzyma własny budynek z Jntern�­
tem co  pozwoili nie tyll,o zorgam­
zow�ć 6 Idas pierwszych, ale rów­
nież rozszerzyć rekrutację na inne 
powiaty. {ren) 

Z 
IEMIA miedzią słynąca, 
rozsławiona przemianami, 

. . poznawana z miesiąca na 
m1es1ąc od nowa. I kontrast. 
Przepaść. Rażąca dysproporcja. G?zie€ między placami budowy, między sterczącymi wysoko 
masztami szybów i żurawi w 
odległych i blis.kich wsiach ' na 
u_1iczkach miasteczek - te;yt0-
num zamkniętym granicami lu­
�ińskiego po,�,;iatu - kulturalny 
impas. Marazm 

Więc plamy na kulturalnej 
mapie? 

ROMUALD NADER 
DAZd2k¾ tAAłMiMAAi◄VIRYtEMt&ikWW►ii#PAA 

Posprawdzajmy to na przy­
kładzie Chrostnika, Miłoradzie, 
Zimnej W ody i Chocianowa. 
Miejscowości, w których budu­
j e  się aktualnie jakąś placówkę 
kulturalną -· gdzie sporo prac 
mieszkańcy wr,cc;mują własnym 
sumptem. I gdzie przynajmniej 
świeże tynki napawają optymiz­
mem. Zapowiadają :  start, począ­
tek, wyłom. 

Wiejski ' Dom Kultury w Cbro­
stnlku. Czyż nie brzm1 to dum­
nie i zachęcaj.ąco? 

Ale szyldu • jeszcze nie ma. 
Jest pokażnych rozmiarów bu­
dynek z dużą i pomniejszymi sa­
lami, z kolorowym sufitem i 
ścianami. Z podłogą, na której 
kończy się właśnie  układać par­
kiet. I jest termin przekazania 
budynku do użytku. Który z ko­
lei ? Lepiej nie py �ać. 

T A BUDOWA ma swoją hi­
storię. Mówią, że pięcio­
letnią. 

Wszystko zaczęło się od zapa­
łu i szczerych chęci. Od ambicji 

mr 
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mieszkańców Chrostnika którzy postawili sobie za punkt ' honoru budówę własnej placówki kultu­ralnej. Było więc na początku sporo . entuzjastów i dużo spo­łeczne.1 pracy. Wkrótce jednak przyszło zniechęcenie i sprawę scedowano na barki Prezydium PRN. 

Kalkulacja była prosta: odtąd 
nad losem budynku łamali so­
bi� głowę włodarze powiatu, 
ktorzy do dziś zainwestowali tu­
taj milion złotych. 

To�arzyszący mi w tej węd�ów: 
ce przedstawiciele Prezydium 
PRN w Lubinie, mgr Stanisław 
Wierzbicki i Adam Fuczek nie 
tają zadowolenia. I nie kryją się, 
że spada wszystkim kamień z ser 
ca. Kończy się bowiem epopeja 
niecodzienna. Jak oni okre�lają 
,,tragedia lubińskiego powiatu" ;  
w Chrostniku będzie doin kul­
tury. 

Więc ...:. co będzie? 
Przede wszystkim kino, biblio­

teka, kawiarnia, czytelnia, kiosk 
,,Ruchu". I choć osobiście wąt­
pię. czy jeszcze w tym roku -
jak mnie zapewniano - zdąży się 
oddać społeczeństwu Chrostnika 
i okolicznych wsi ten pierwszy 
w po\viecie WDK - dowód to 
wszelako niebagatelny, że coś się 
zaczyna dzi'ać na lubińskim '•kul­
turalnym ugorze. 

Potwierdzenia tego stanu rze­
czy szukałem także parenaście ki 
lometrów dalej - w Miloradzi­
cach, bodaj najżywotniejszej wsi. 
Choć i tu kultura przywitała nas 
świeżymi tynkami, choć i tu ter­min przekazania klubu jest pro-

Fot. R. Nader 

zaicznie_ niejasny, bo sporo po­zostało Jeszcze do zrobienia. '.l'a Wieś, przyznaję, przypadła rru do gustu. Właściwie wpłynął na to drobiazg, rz&cz na 1:ozór błaha. 
Rokr?cznie organizuje się w 

M1łoraaz.icach zabawy sylwesiro­we. Mieszkańcy wsi deklarują wówcz�s pewną kwotę, za którą or !ac&Ją z góry orkiestrę. Na tych zabawach nie sprzedaje się w ogóle wódki. W bufecie można nabyć tylko piwo i oranżadę. Przykład godny chyba naflado­
wania. Ale to na marginesie. Wróćmy więc do spraw klubu. 

I tu postawiono.,.na społeczny czyn, Ale nie skończyło się na szczerych chęciach. 
Przewodniczący Gromadzkiej Rady Narodowej, Klemens Ra.­d-:.iewicz, organizator życia kul­tu�alnego wsi, jest pełen po­dziwu dla inicjatywy mieszka11-

ców gromady. 

• 

ID 

Powiedzieli nam : 
EDWARD DESZCZ 

(wiceprzewodniczący Prezydium PRN w LubJnlc) 

- Choćby Michał Kapuściński, 
czy Michał .Pizan - mówi - do­
brze zasłużyli się przy remoncie 
klubu. 

- W 1963 roku mieszkańcy Lubina otrzymałt gaz, który doprowadziLiśmy do wszystkich nowo wybudowanych do­mów. WymieniLiśr.iy i wymieniamy instalację gazową w starych budynkach. ZakończyLiśmy pierwszy etap bu­dowy oczyszc.w,lni ścieków. OświetLHiśmy jarzeniówkami główne ulice miasta. v,.re wsi z racji remontu wyda-
rzyła się rzecz zabawna. 

Przykładem świecili członko­
wie partii, którzy nie tylko za­
inicjowali całą akcję, ale pierwsi 
prz:y-stąpili do pracy. Tak się ja­
koś . złożyło, że sekretarz POP 
nie mógł wziąć udziału w tych 
pracach. Tymczasem zbliżało się 
zebranie. Przychodzi więc do 
swietlicy i mówi : 

W PoLkowicach rozpoczęliśmy budowę kanalizacji i oczy. szczalni ścieków. Prz�otowa.Liśmy teren pod budowę no­wego osiedla.. Na. naszej wsi zanototrnliśmy 15-procentowy wzrost po­gł_owia . !rzody chlewnej. W tym, j<!,.lcże trudnym, roku oszągnęltsmy 17,9 kwinta.la cztere-ch podstau:-owy::h zbóż 
z hektara. c;zego chciałbym życzyć w związku z nadchodzqcym No­wym Rokiem mieszkańcom naszego po1viatu? Chyba. p-rze'­d.e wszystkim, by inwestyc1e zatwierdzone w.z 1964 rok zostały potraktowane przez wykona 1.vców p.:>u:ażnie i był!/ realizowane w terminie, zgodme z planem. - Dajcie jakąś robotę, bo jak 

będę wyglądał na zebraniu! 

W 
A_RTOSC prac mieszkań­
cow Miłoradzie, • związa­
nych z remontem klubu o­

cenia się już na 20 tys. zł. 
Tak więc i tu - już wkrótce 

- kultura nie będzie bezdomna. 
Tymczasem młodzi nie czekają 
bezczynnie i pilnie przygotowu­
ją; pod kierownictwem nauczy­
cielki, Alicji Janik, program ar­
tystyczny. 

ZYGMUNT KRUK 
(przewodniczący Prezydium M:RN w Lubinie) 

- Naszemu miastu w sprawq miedzi pi-zybyło dotych­czas 26 1Wwych bloków mieszkalnych. Szesna.§cie dalszych domów znajduje się w tzw. stanie surowym. Tylko w bie• żqcym roku oddaliśmy obyUXLtelom naszego miasta. klucze od 89 mieszka-ń. i wszystko wskazuje, że do końca roku otrzyma. je da.lsz.e 70 rodzin. 
• - Bo w Miłoradzicach - mó­

Wi Klemens Radulewicz - jak 
trzeba, śpiewamy jak ' trzeba, 
przedstawiamy. 

Dla Miłoradzie i okolicznych 
wsi : Buczynki, Miłosnej Gogo­
lQwic wkrótce zaświeci ' zielone 
kulturalne światło. A Żma�azy-

nowane od lipca na strychu 
książki trafią znów do rąk czy­
telnika. 

Do końca podróży jeszcze da­
leko. Po drodze Zimna Woda. 
Jakiż kontrast! Gdzieś pofrodku 
wsi - świetlica, bezużyteczna, 
z.ą.mknięta na głueho. Parę mie­
sięcy temu rozpoczęto tu remont. 
Zaczęło się coś tu dziać. Skoń­
czyło się jednak na rozbabraniu 
tego i owego. Nie ma sensu za­
trzymywać się tu na dłużej. 

K TÓRAS z dróg prowadzi 
do miasta. 4.500 mlesz1'ań• 

-:ów, Fabryka Urządzeń l\le• 
chanicznych. Słowem: Chocia­
nów. 

Miasteczko to słynęło niegdyś 
z czynów społecznych, z ofiar­
ności swoich obywateli. Długa 
jest zresztą lista tych osiągnięć 
i tjługo wypadałoby za nie chwa­
lić. Peamu -jednak 'nie będzie. 

· '.Przy jednej z wylotowych uli ­
czek, opodal hotelu robotnicze­
go, niepomalowane ramy okiep­
ne. Inwestycja. Zwie się Miejską 
Biblioteką. Na jej, rzecz jeszcze 
w • lipcu zobowiązały się świad­
czyć załogi MZBM, FUM-u, 
RSZiZ, tartaku. We wrześniu 
miała otworzyć podwoje. Za­
mierzano przenieść tu księgo­
zbiór zgromadzony w niewielkiej 
ciasnej izdebce. 

- W sumie przeszło 8 tys. · to-

JUL IUSZ BĄK 

Moim osobistym życzeniem jest, aby wszystkim obywa­telom, którzy ot rzymali nowe mieszkania żyło się w nich ja.k najlepiej. Aby ci, którzy na nie ciekają, - otrzyma.LI je jak najprędzej. I, żeby z ulic naszego miasta. zniknęły jak najprędzej ,,wykopki''. 
EUGENIUSZ WYBRANIEC 

(górnik) 
- Bi,eżq.cy rok b '!ll dla mnie szczę.Hiwy. Nie było awarii 

i w mojej odpowieclzialnej pracy sygnalisty wszystko gr.a• 
lo na „sto dtva.". Oby tak było i w przysz�ym roku.! 

PIO'fR GNACH 
(górnik) 

- Pracuję na szybie wschodnim „Lubina". Pierwsi do­tarliśmy do miedzi. To było w bieżącym roku 20 marca. Takich dat się nie zapomina. ' 

WIN Cł:NTY SZAREJKd 
(przewodniczący Rady Zakładowej przy PllKRM'.) 

- Jestem pod wrażeniem osta,tnieao sukcesu. To pr,zc­cież nasi Ludzie pobili dotychczasowy rekord Polski głę­bienia szybów mrożonych! Niebagateiną rolę przywiqzuję także do zorganizowane­go ostatni-o u oos współzawodnictwa pracy. A ·marzenia? Chyba. tyLko: Otrzymać w przyszłym róktL wi�kszq iLość m"iejsc wczasowych dla naszej za.io::,i. 
l\llECZ1: SLAW IWLCZYiilSKI 

(prezes PZGS Samopomoc Chłopska w Lublnlr.) 
- Ostatnio oddaLiśmy mia.stu nowy „Dom Ha.ndlówy'' 

o 16 stoiska.eh, przy ul. Traugutta craz pawilon handlowy przy ul. Curie-Skłodowskiej. Rozbudou.."<l.Uśmy w Polkowi­cach gospodę - ,,Ba.rb11,rkę"', która obecnie wyc..a.je 500 obiadów dziennie. W bieżącym .Toku urtichomiliśmy też rozlewnię piwa i wytwórnię, które pozwoWy nam wopa­trzyć powiat w piwo i wodę mineralną, Zmodernizowali­śmy szereg sklepów w Rudnej, PoLkowica.ch, Cl1,0cia1W-
wie ... Oddaliśmy do użytku nowe sklepy w 1,ubinie, Rudnej, Oborze. 

mów - informuje kierowniczka 
biblioteki, Weronika. Homolłcka. 

Ale sprawę „po�ożona na ło­
patki". Postarał się o to głównie 
FUM, który · nie tylko zwlekał z 
terminem rozpoczęcia prac, ale 
ną dokładkę wykonał je niesta­
rannie. 

- Aż wstyd mówić, jak oni 
podłączyli cen'tralne ogrzewa­
nie • - powiedział sekretarz Pre­
zydium MRN w Chocianowie, 
Eugeniusz Sokołówski. 

FUM nie dostarczył także · do 
dzisiaj obiecanego wentylatora. 
I sprawę oddania bibliot.eki do 
użytku odkłada się stale na in­
ne termin,:. 

P ENETRACJA terenu do­
biega końca. Jeśli zareje­
strowali§my tu nie wszyst-

ko, · jeśli w naszej wędrówce 
przeoczyliśmy to i owo - nie 
sypcie na nas gromów. Gdzieś na 
terytorium obrysowanym grani­
cami lubińskiego powiatu zaczy.,. 
na rodzić się życie kulturalne. 
Tli się wątła iskierka nadziei, 
optymizmu. Na bezdrożach za-
palają się światełka, które mają 
być zaczątkiem wyjścia z im­
pasu. 

Tymczasem na kulturze wi­
działem tynki. $wieże tynki. 

ROMUALD NADER 

Cudu nie 

T E DNI nazywają się „za­
kazane". W te dni nie 
sprzedaje się wszelakiego 

rodzaju alkoholu. W te dni lu­
dzie chodzą po ulicach trzeźwi, 
nad miastem nie wiszą opary 
alkoholu, ul:cami • nie snują się 
w pijanym widzie przechodnie. 

Gdzie się tak dzieje? Skąd 
znacie taką sielankę? 

Znam miasto, w którym rzecz 
przedstawia s�ę zgoła inaczej, 
gdzie w tzw. dni bezalkoholo­
we widuje się najwięcej pija­
ków. To miasto nazywa się 
LUBIN. 

Myslicie chyba, że tak się 
dzieje, bo w knajpach poda­
wano „herbatki", a w kawiar­
ni wzmocnioną „oranżadę". Mu­
szę was rozczarować. _Nic z tych 
rzeczy. 

Sprawdzała to niejednokrot­
nie, -komi§j� ł;i,ad�l KWS, F.§.zyst• 

ko • było w należytym porządku. 
I nikt w mieście nie łamał 
powszechnie obowiązujących 
przepisów. Więc ludzie powo.­
łani ' do kontrolowania wszela­
kich handlowych zarządzeń roz­
kładali ręce. ,,Cud,. czy jak� 
inny czort"!? - mówili. 

Wzmożone, doraźne kontrole 
nie przynosiły rezultatu. 

Pewnego · dnia zdecydowano 
się zaplombować w mieście 
wszystkie· ·magazyny z wódką. 
Zdało się to jednak na nic. 
Po ·ulicach· miasta snuli się na­
dal i pijacy. Ktoś zauważył na­
wet, że tych pijaków pojawiło 
się .więcej- niż przedtem, kiedy 
to nie plombowano magazynów. 
Od tego momentu do akcji 
wkroczyła także milicja. Roz­
poczęła się penetracja terenu -
szukanie źródła. 

wyjaśnić całą sprawę. Oto oka­
zało się, że w dni zakazane lu­
dzie zaopatrywali się w wódkę 
we �siach: w sklepach GS Lu­
bin. Ustalono niezbicie, że głów­
nym źródłem, siedliskiem „tru­
cicieli" były sklepy w Sielcach, 
Niemstowie i Zimnej Wodzie. 
To właśnie z tych sklepów do 
Lubina dowożono wódę w dni 
zakazane miejskimi taksówka­
mi. 

Teraz już wiecie, dlaczeg� nie 
było cudu. A, swoją drogą, :,pra­
w� skiercwano na drogę t.ądo­
Wq, 

JULIUSZ BĄK 

WIADOMOSCI 5 LEGNICKIE 



J A WORZANIE SPĘDZĄ 
świ�ta w gronie ro­
dzinnym ; jedni zostaną 

na miejscu, inni pojadą do 
swych krewnych. .Życzymy 
im śledzącego miejsca w po-
ciągach. A Sylwester? Oho, 
plany s� bardzo ciekaw�. Ale 
oddajmy głos przeclstawtći!­
lom tego pięknegó grodu. 

"-

BOLESl.AW KURDEK: nte p6;dę nigdzie, wol( za.koń­
czyó rok razem z rodzi114 w domu. 

CZESŁAW KUCAJ: Tylko w Jaworze, najprctwdopodob­
nie; wybierzemy. slę do Powiatowego Domu Kultury. 

i ) , 
WIKTOR PITTNER: jestem . jeszcze niezdecvdowam.y, a.te 

chyba wybierzemy si( z ionq do „Kolorowej", 

ZOFIA PASZKOWSKA: oczywUcie do naszej „Koloro­
wej". 

ZBIGNIEW LECH: tok 1�64 powitam wraz a: łn,n,ymi 
pracownikami PSS na baht w Kiubie Spóu:lztetczym 

)a·k powita1ny Nowy Rok? 
STFJJrANIA l'AWL!I\TóW: óstatrti dzMń. t�ku si,,dzę na. 

ba.lu w n,a,siej ka.Wi<trni „Ratuszowe/'. Nte wyobrażam so� 
bi� lepszego lokctlu. 

JAN MALEC: będę się ba.wił tL nas. na poczcie, razem ze 
wszyśtkimt praMWnikeinti. 

MARYSIA SKORCzyfvSKA: wybieramy się z mętem do 
Jeleniej Góry; albo Karpacza. Sylwester w gótach ma du-. 
ió uroku. 

EUC'tli:tv!USZ 1'F:LEG lEWICZ: Nowy Rok pragnę powitać 
nti btiltL tt n.as w re,taura,cji „Kolorowej". 

l'<RY STYN A J AI<U 130W SKA:  po jadę do sfoetr11 w Ler1-
rtic'!), a potem będzlemy się bawić w „Polonii'', atbo "J)iaś­
cie'', 

JOLA BRZOZOWSKA: wreu t najdroższct, mt osobq spę„ 
dzę Sylwestr'a w Jaworze, aie ;€sZcze nie wtem w kt6rym 
lokalu. 

EW A WĘDZONKA: 'jestem kelnerką i najprawdopodob­
niej powitam Nowy Rok pode.za$ pracy w „Ratuszowej'1• 

Rozma.wta.l: (lemil) 

cn•ganlzowany rokr�znle (jdll 
Jest mróz) przez Jaworską Strat 
Pożarną dla Wychowanków Pań• 
atwowego oomu Dziecka. Kierow, 
nlk później miał poufną rozmowę 
z matką Jurka. Ta pl'zyrzell:la 
wpłynąć na swego przyjaciela, by 
uznał od czasu do czasu obec• 
ność chłopca. Jurek mimo awo­
lch trzynastu lat orientuje ,te Jed• 
nak· dobrze w t,,erypetlach 1erco• 
wych matki I wie, u w tych spra 
wacb kobietom nl11 motna wie­
rzyć, 
Na zaproszenie do św!ątecz.­

n�go stołu odmownie odpowie­
działo również rodzeństwo Anie., 
la 1 Krzy�ztof' D. Tu wchodzą 
w grę motywy ambicjonalne, 
Po śmierci rodzic-ów dziewczytl• 
ką i chłopc�m zaopiekował się 
Dom Dziecka. Przez 5 lat naj­
bliżsi milczeli. Teraz nagle wu­
jek z Walbnycha, podobrl<'> nie­
ile sytuowany, przyp-0mniał so• 
ble C'> istnieniu dzieci. Pragn ie 
spełnić - że tak powiem -
chrześcljańskl uczynek. Chce by 
dtleci sp�dziły święta „w QU.\\'- . 
dzlWYtrl domu". Przysłał �a­
runki. Ch<.>pC1.1 zegarek, dziew• 
czynce pantofle. Oni wszakże 
odmawiaj� . .,Kiedy r<x:łzice zma r-
lt nikt się nami nle zaintereso­
wał, dla�ego teraz: nie chcemy 
ich znać". * 

N IEKTÓRE wie:c telegramy 
i czułe listy :a.ostaną bez od­
powiedzi. Nie pojadą ci, kt6 

rzy pamiętają jak fatalnie cz.u­
li się . wśr6d rodziców, którym 
sąd odebrał prawa rodiicielskie, 

Dziś 
sesia MRN 

Jakub Opoczuński ------------------
W dl1.iu dzislejazym (Ił rtudl1.ia) w 

1awotte o godr.. 9 bdbędżie llę •eaJa 
Mfejskll!J Rad)' NuodoWl!J, Omówi 

al� plan gospodarc-.y I bulliet ua 
r<>'k 19H, l'oloty 1lę llaolsk na spra• 
'wt ośwl.l!tlenia ulle oraz i'ózwią1:an1a 
Pf0blemu Wody pftneJ. 

Na sesję HlJtGUOllO Jtrtle1"ódnloz-­
ee.., "'c,Jewocłtlri•J Rady Nato<JoweJ 
mrr Bronl5lawa Ostapczuka. 

(leml,) 

Z wizytq 
u harcerzy 

W t)O'Wleeie jaworskim pr.acuje 110 
dru!yn barcerskleb .t 12 zuchowych, 
liC%ą one w sumie 2048 o:zfonJców. 
Podczas fetM zimowych Jaworscy 
huoerze ttle będą próżh9wać. Za· 
rniierz.aJ11 organ1zówać kuligi na sn!e· 
gu, :zawody narciarskie 1 sanecz.ko­
we oru pto'W&dżió zajęcia w śwtet--
11<:«b, 

21 d1'Utynowyeh pOjedane W tym 
d:as!e na dwutygodniowe ztinowiSiko 
'do 8wieradowa, S11 to n.a.ucz.yclele, 
którzy dopiero niedaWno zosta!J d-ru­
tYMW1ft'l1' l tam poznają bliżej pra­
c41 b&rcenik'-

tzynl się ju:t przycotowanw do 19 
roozn.Iey wy.zwolenia Jawora, która 
w-ypada w Iutyru pnyszłego roku. 
z tej oku:ji odb�ditie S'ię a.kademia 
:wra., a występa.mi e.stradowyml. 

·;:;1:··-·. 

���21 
• �--,:)·· 

Fot. T. Drankowsk• 

Lepsze iempo 
�ro ,pialiśmy :n.a temat oPiem:a• 

lołci w jaworskim bud(1Wn!:et/Wie 

mi�owym. ,,Sta�alo" się o to 
Jeleniocórslcle F1'7Adslęb10rstwo Bu• 

dó"miictwa Przemyełowe� k•tóre 

lft.14'daW111o ule,ło • likwidacji. :Place 

budowy przyjęła ekipa Je1�og6t-­

llkiego Pnec!Siębiorstwa Budowni­
ctwa Miejskiego pod kierOWNctwem 

I 
!.nż, Henryk.a Czub.all 1 od teto cz.a-
� wiele się zmi� 

n.la 1 w ten sposób są d05t0150wane 
do pozostałych obiektów. 

Prócz tego eklpa wykonuje dwa 
domy miesrtkalne przy ul. Plastow• 
skiej, dla miejscowej Fabryki Na­
.rzędzi Rolnlca.ych, Oba będą li�yć 
po 54 izby 1 w przyszłym ro.ku ?U• 
mieszkają w nich lokatorz:y. Nato­
miast w Bolkowie czteroklat'kO'Ny 
obi�kt mieszkalny doozedł do tzw. 

&tanu surowego, Gotowy b�e tak­
te w przyszłym raku, 

Pl.a.n ekLpy na M�ępny .rok p� 
widuje t07JPoczęcle wytkopów pod 
fundamenty dwóch budynoków przy 
ul, Grunwaldzkiej w Jawor-ze oraz 
1 w Bolkowie. W jednym z domów 
przy ul. Grunwald:z;kiej urząd.tł się 
nowoczesną kawiarnię. 

�lemll) 

O pierwszym śniegu 
powiedzieli nam : 

ZOFIA PROCYK: biały puch ma 
niewątpliwie bardzo dużo uroku; .ale 
boję się zimy, ponieważ jestem tech 
niikiem Miejskiej Służby Drogowej i 
=k.a mnie wiele pr,•cy, 

jetdta m.6j syn, który lub! 1eźduć 
na nartach, 

CZESI:..A W A KUCAJ: nie jestem bo­
haterką i przyu1,am, te marzę o 
Wiośnie. Boję się z!my. (L.M.) 

K USA marynareczka nie pa­
suje do tego rosłego chłop­
ca. 
Czemu go tak ubraliście? 

- pytam. - Może coś prze­
skrobał i za karę? ... 

- Sk-dże - łmieJe się klerow­
nilł, Bazyli Jaworski - Jurek jest 
stosunkowo zdyscyplinowanym wy­
chowankiem. On I paru innych 
naszych chłopców Sł\, :te tak p'>• 
w1em oflatami biurokratycznych 
prze pisów. Wydano bowiem za­
rządzenie, te Instytucje nie mogą 
nabywać towarów w sklepach de­
talicznej sprzedaży, Pod katei;o­
rli: .,instytucje" podciągnięto takie 
automatycznie Pailstwowe Domy 
Dziecka. A ponieważ w Jaworze 
nie ma hurtowni, jesteśmy w 
prawdziwym kłopocie. Pl!;a!iśmy 
w tej sprawie aż do mlnlstP.rstwa. 
P<> licznych Interwencjach pny­
d7ielono n am Jeden 1>k1ep gdzie 
rn :imy prawo czynić zakupy, Jed· 
aak nie ma tam wielkiego "'Y• 
boru. Stąd clas� marynareczki, 
nteodpowtednle buty a ręka'Wl· 
ctek w ogóle brak. Ten artykut 
sprzedaje pasmanteria, która nie 
wystawia rachunków. Nie w·em 
jak wypuścimy r.a,1ych wychf)• 
wanków na ślhgawkę. 

- To chyba z powodu tego 
ubrania nie chcesz pojechać do 
domu? - zgaduję, zerkając nie­
dy,skretnie do otwartego listu, 
który leży na biurku. Czytam: 
„Jureczku pamlęta.j, że ma!lz 
m&tkę! Chcę z Tobą zasiąść do 
,wtątecinego stołu". 

Chłopiec nie kwapi się � od­
powiedzią. Potem wzrusza ra­
mionami. 

- E, tam .. , Nie pojadę. Przy­
pomniała sobie. Raz w roku. 

Dzieci, które zbyt wcześnie 
stały się dorosłe - myślę -
dumne są, że wychowały- się bez: 
matczynych pieszczot. W suro­
wej szkole życia, gdzie dom M­
:<lzinny stał się pojęciem mar­
twym, nieciekawym. 

Okazuje się jednak, że Jurelt 
nie clice jechać na święta do 
matki z bardz:,o prozaicznych po­
wodów. Dobrze pamięta zeszło­
roczny nieudany wojaż. Przez 
całą 'noc stał w korytarzu za­
tłoczonego wagonu. �m nie 
miał gdzie spać. Po prostu dla• 
tego, że nie przypadł do serca 
przyjacielow.i mamy. Zrezygno­
wał więc WISpaniałomyślnie ze 
świątecznego stołu i nazjutrz 
był z powrotem w Domu Dziec­
ka. 

Woli jutro wsp6Jn11 zabawę przy 
choince w gronie r6włdnlk6w nie 
tęsknlj\cycb za ogniskiem domo­
wym. Wolał festyn na lodowisku 

Co najmniej 80 procent wy­
chowanków zostaje n a  miejscu 
- w domu, który uznali za swój. 
Mało - zostapą też dzieci miej­
scowe. Mają parę kroków do 
domu. Wystarczy przejść z uli cy 
Piastowskiej do śródmieścia, 
albo pojechać 16 k ilometrów do 
Legnicy. �ie wsiądą j�nak do 
autobusu, n ie  zapukają do 
drzwi ,  n ie spędzą tradycyjnego 
wieczoru w gronie rodzinnym. 
Jestem ostatnim, który by za ten 
,,brak serca" rzucił na nich o­
skarżenie. Kto wie czy te przed­
wcześn ie dojrzałe dzieci n ie eą 
w tym wypadku mądr243jsze od 
swoich rodziców. 

... Z OST ANMY więc na miej­
scu. W cichym, wcale nie­
brzydkim gmachu stojącym 

w miejscu, gdzie urywają się 
ostatn ie zabudowania Jawora. 
Na świąteczne, wakacyjne dni  
dom dodatkowo się zaludni. 
Przyjeżdżają goście. Z 60 wy­
chowanków 20 przebywa. w in­
ternatach szkół zawodowych w 
Legnicy, Swidnioy, bądź w do­
mach studenckich we Wrocła­
wiu ozy Poznaniu. Na święta 
ciągną do domu, gdzie ich 
wprawdzie nie głaskano po gło­
wie, ale do którego mają sen­
tyment. To przyWiązanie byłych 
wychowanków do personelu i 
nauczycieli - stały się już tra­
dycją, •Byli . wychowankowie ko­
rzystają z każdej okazji, by 
przyjechać, , ,zobaczyć co się w 
domu dzieje". 

Już zawitał więc do Jawora Ro• 
man R., obecni� marynarz statku 
oceanlczn,ego. ElwóJ przyjazd za.

1 
powiedziała Rozalia żabska, stu­
dentka I roku Wydziału Ma.te• 
matycznego Ul1.iwersytetu Wrocław 
lkiego. Jej ojciec 2gi1111ł w walce 
z bandami, matka zmarła wnet po 
wojnie. Rodzeilstwo wychOWYwalo 
się w Państwowym Domu Dsiec­
ka, Obecnie brat Rozalll studiu­
je prawo, siostra ukończyła Tilch­
nlkum Go1_podarcze. 

W Państwowym Domu Dziec­
ka w .  Jaworze niezmiernie dum­
ni są ze swoich wychowanków. 
Rozalli Żabskiej pomagają tro­
chę „nielegalnie", wbrew prze­
pisom. Jak wiadomo po osiąg-

\ n ięciu pełnoletności dziewczęta 
1 chłopcy muszą sobie dalej ra­
dzić sami. Kierownictwo PDD 
na posiedzeniu kolektywu wy­
chowawców postanowiło j�dnak pomagać finansowo Rozalii na I 
i II roku studió<v, dopóki ,.n:e 

13udy,:ń.e1c w :Rytl.lru !k:ołó rat't.t.ml 
� już wy'kcm.any w rtan,lie euro­
wym 1 w czerwcu pi-zysa.lego roku 
będ�e przekau11y do uiytiku. Uey­
fika się. tam 74 !%by mieszkalne, a na 

part-er'UI '1 lok.all handlowych, Drugi 
budynek w :Rynku wykończy się w 
pafdzlemiku 1964 r. Będzie tu ta•kte 
ponad 70 1.zb 1 7 lokali t>tze?Jnaiczo­
łlYCb na &klepy i plac6Wld U!lługovre. 
!>z!ę,ki temu cały Rynek zostanie za­
bUd-O'iVany, Oba domy m-.ją podcie-

BOLESLA W KURDEK: lubię zimę 
i nie boję s,l.ę jej. J�m jut starsz.i 
i żadne mrozy nie zdołają rnn!e 
pril,estl'as-zyć. Poczta w cyfrach 
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:TAN POCIEJ: kocham śni-eg, bo 
lubię jeMzić na narta-eh. Jeśli wie� 
rzyć telewiz.yjnemu Wkherkowi -
śniegu podcza.s tegorocznej zimy nie 
zabr�nie. 

ZOFIA RUTKOWSI{ A :  cieszę się; 
ł!l spadł śniei, PO<!cz.a.s !erH �.l'ZY.• 

:Taworzanie codziennie konz;yistają 
z usług swej poCZJty. W clągu trzech 
kwartaló:w mieszkańcy grodu wysłali 
blisiko 400 tY15, listów zwykłych, po­
nad 37 tys. listów poleconych, 8.620 
p.ac,zek, wpłaoili pieniądze n.c:, ponad 
17 tis. pr:rek!z.ów poc21towJ'.ch, wpła-

c!li 9.600 -raey ozeki z r.at.ami dla 
ORS-u oraiz dokonał! , 4.418 wpłat 
6.357 WYll)łat z kslążecuk PKO. 

Kto pisze llsty - otrzymuje o<lpo­
wie<lz.i, W 1S63 r. J.tworzanle otrzy­
myw.ali pr.zec iętn.le w ciągu m iesiąca 
34.200 l4Stów z.wikllch• 3

!
�00 �ów 

Poleci:>nych, 2.700 przekazów z pie­
nJ!ędzml I około 1300 pac.zek. 

Korzysta się w tym mJ.eścle ma,s.o.. 
wo .z telefonów. Tylko przez trzy 

\ kwa:rtały 1963 r. jaworzanie przepro­
wad.z.ill 101.839 rozmów międzymla• 

stowych. Rozmów miej�cowych było 
ki1�.,. m!l>Q...�w

.. • - • • , -',lei:nil2 

wykieruje się na człowie1ta". 
Skoro zastępuje się rodziców w 
ścisłym tego słowa znaczeniu, 
trzeba obowiązek spełniać do 
końca. 

P EWNA część wychowanków 
jaworskiego PDD uda slE: 
.,w gości". W swoim cza-

sie ogłoszono apel Ministerstwa 
Oświaty do zakładów pracy. 
instytucji i osób prywatnych, a� 
by zapraszały wychowanków 
Państwowych Domów Dziecka 
na śwleta. W Jaworze pomysł 
jakoś nie chwycił. Odezwał& się 
natomlari Fabryka 'Porcelany 1 
!ll\5łedniego powiatu w Jawony. 
nie ślą.sklej. Od tego czasu da­
tu je się przyjaźń dzieci I ro. 
botnlc tamt�jszej fabryki. Ro'k­
roeznle niektórzy wychowanko­
wte spędt.ają tam wakacyjne dni 
j rokrocz.nle - staraniem Llgt 
Kobiet i Rady Zakładowej Fa­
bryki ,,Karolina,' - organizuje 
się iabawy świąttczne 1 nowo­
roczne. 

Także na ini�jscu przygotowa. 
no się uroczyści� do przyjęcia 
gośei - byłych Wychowanków. 
Udekorowano sale, świetlicę, za­
kupiono trochę nowych zaba­
wek i ubito parę świń własnego 
chowu, by urozmaicić jedno­
stajne nieraz: menu. Może na 
tym stole wigilijnym w Pat\­
stwowym Domu Dziecka COi rn,l� 

coś z tradycyjneg<), rogatego ze­
stawu dań zabraknie. Ale wierz­
cie mi, wychowankowie długo 
potem ciepło wspominać będą 
wieczór w gronie przyjaciół. 

Wz:no.szę więc toast za zdro­
wie dzieci, które czasami są 
mądrzej sze od swoich rodziców. 

JAKUB OPOCZY�SKI 

Handel 
w czasie świąt 

W ponl-edziałek 23 grudnia godziny 
handlu we wszystkich sklepach w 
Jaworze będą przedłużone do godz. 
19, Natomiast skLepy dyżuruJąoe zo-
1taną -zamknięte dopiero o godz. 21. 

W wigilię 24 grudnia wszystkie 
sklepy i placówki gastronomiczne 
będą czynne tylko do godz. 16. 

25 grudnia -zamknięte zostanll wszy. 
stkle sklepy, restauracje j· kioski 
,.Ruchu". 

W drugim dniu śwl"t i n11 Nowy 
Rok handel będzie pracował tak Jak 
we wszystki� niedziele. 31 grudnia 
sklepy zamknie się o godz, 18. 

(lemU) 

Telefony z korbką 
powędrują 

do lamusa 
W 1963 r. w dwóch w&iaeh powt&• 

tu jaworskiego - Męcince 1 Sokoli, 
zaillStaJowa,no automatyczne cen.trale 
teJefonic21I1e. Dzięki temu z,bO'!le'ltei 
mogą się łączyć bezipośrednio z �n­
tralą międzymiastową i zamawiać 
!'OllJmowy p•rZiez całą dobę. Poprzed• 
nJo posiadali oni telefony z korbk' 
i musieli łączyć się prze.z po-cz,tę, 
która p.raouje tylko w godiz. 8-15. 

W najbll.żs,z.ym cz.s.sle po<1obne cen• 
trale otrzyma Lilpa 1 Pomocne. 

(L.M.) 

Powołano 
ośrodek 
CZ!JllÓW 

społecznych 
Na ostatnim posiedzeniu Ko­

mitetu Frontu Jedności Narodu 
w Jaworze powołano Miejski 
Ośrodek Czynów Społecznych. 
Placówka zajmie się koordyna­
cją wszystkich prac wykonywa­
nych w czynie społecznym przez 
zakłady przemysłowe, instytucje, 
młodzież szkolną i mieszkań­
ców w latach 1964-65. 

W Jaworze jest dużo do zr� 
bienia, trzeba wykonać place 
zabaw d ziecięcych przy ul. Sta­
rojaworskiej, Kilińskiego i Bie­
ruta, naprawić wiele ulic i chod 
ników. odnowić elewacje na do­
mach, wykonać prace porząd­
kowe, założyć nowe skwerki, 
zieleńcę ilP.. • .... a,..MJ 



RYSZARD ADAMOW 

B YŁ ��ień wypłaty _ przy ok�zJi pobrałem pensję. 
. ,Ca1ą kupę nowiutkich pa-pierkow. 

, �odzinę wałęsałem się po mie­i�1e. Zaglądałem we wszyst­
kie wypchane różnymi kolora­
mi wys_taw!. Nie mogłem zde­cydowa_c się, co kupić. Przy wypłacie wypadało wypić - czu­
łem: wstręt do wódki; mdliło mn:e P� wczorajszym. W koń­
cu kupiłem dwie białe kos�ule 
z man).detami (podobne do tych 
które ub�e�ał C�cik) i książkę „Co powinien wiedzieć majster budowlany o szybkościowym bu­
downictwie". 

Nie spiesząc s:ę, okrężną dro­gą - przez wypełniony słoń­cem park - polazłem do do­�u. W kiosku po drodze ku­pąem butelkę wina i lukrowane m10do'Ye pierniki. Zjadłbym ka­wał k!e�basy z musztardą, ale był dz.en bezmięsny. 
Mrówki nie zastałem w,domu. Znalazłem _za to kupę śmieci. Na stole lezała przewrócona bu­telka po winie, na podłodze roz­deptany, flak z kaszanki. z otwarteJ szafy zwisały pokrę­cone_ 1:1anele, Flak z kaszanki powiesiłem na parapecie okna - navf:nie się pies to zrzucę -b�telki . po winie utkałem za piec. Nie chciało mi  się ,zamia­tać; pozbierałem kawałki leżą­c!ch na podłodze gazet i wrzu­ciłem pod łóżko. Usiadłem przy st�le! bezmyślnie przeglądałem ksiąz�ę ? szybkościowym bu­downictwie. W głowie ciągle ko­łatało: przyjmą na ten kurs maj­

strów czy nie. Cholerny łeb. 
. _Wygrz�bałem na powrót butel­
ki zza pieca. Ustawiłem je rów­
nym szeregiem na podłodze i 
zacząłe_m .na n�ch , wróżyć: przyj­
mą, me przyJmą - tak, nie ... 

Butelek było dziesięć. Wypą­
dło „nie przyjmą". Znalazłem 
jeszcze dwie butelki za łóżkiem 
- po oleju i sp:rytusie. Znów 
wyszło nie tak jak chciałem. 
Zł�, zaprzestałem tej idiotycz­
neJ zabawy. Ale dureń ze mnie: 
sek_retarz powiedział „jedziesz"; 
a \ Ja na butelkach wróżę .. 

W UBRANIU wyciągpąrem się 
na łóżku. Leżałem dopók� 
n:e przyszła Wiśka. Ta 

smarkula chodziła już dziesiątv 
miesiąc na półroczny kurs księ.,­
gowości i Mrówka powtarzał z 
nią nie tylko obliczanie procen� 
tów. Rzuc]a na stół książkę. 
Chrząknęła znacząco i nie od­
chodziła. 

- Co to jest? - zapytałem, bo 
nie potrzebowałem żadnej książ­
ki. 

- Książka. Nie widzisz? 
- Kto przyniósł �ę ks;ążkę? 
- Ty już całkiem głupiejesz. 

Sam -dałeś Irce zeszłego tygod­
nia. 

- Dałem? 

-
Od�ró:iłem_ się tyłem. Licty­l�m nitki zwisającej z rogu su­fitu pajęczyny. 
- Ona czeka - mruknPła Wiś�a zd-enerwowana moim mil­czen:em. 
p IĘC _długie� ;1itek urywa­
. ło się gdzies w połowie ś_c1any. Przylepione do . tynku medostrzegalnymi końcami wy­gl�dały jak zawieszone w po­wietrzu rozfalowane pasemka babiego lata. 
- Ona czeka - powtórzyła 

głośniej Wiśka. 
- Kto znów czeka? 
- Irka. Została na dole. 
Zerwałem się z łóżka. Głową 

za�vadzilem o pajęczynę i nitki 
znikły. 

- Dopiero teraz mówisz. Wo­
łajże ją. Czego stoisz? 

Zaskoczyła mnie tym swoim 
przyjściem. Nigdy tu nie była. 
Umówiłem się z nią, jak zwy­
k�e na cmentarzu o szóstej -
n.edawno wybiła trzecia. 

Led\vie zdążyłem nakryć ka• 

pą rozwalone, prane miesiąc 
temu bety - gdy weszł"a. W 
drzwiach przystanęła niezdecy­
dowana. 

Udałem wielką radość. 
- Siadaj - podsunąłem ta­

boret. - Bardzo się cieszę. No 
siadaj - pchnąłem ją lekko w 
stronę taboretu. Nie chciałem, 
aby łaziła po pokoju i zaglą­
dała w zaśmiecone kąty. 

-, Ładnie tu u was - obrzu­
cała wzrokiem zakurzone, sza­
re ściany i popękany sufit. 

� Nie spodziewałem s;ę, że 
przyjdziesz. 

- To miała być niespodzian­
ka. Dawno prosiłeś, więc przy­
szłam. 

Umyłem szltlankl. Wyłożyłem 
na talerzyk kupione piernJ�i. 
Postawiłem na stole butelkę. 

- Wermouth, niezły napój -
próbowałem uda:: znawcę. 

- Wermut - poprawiła Irka. 
Piłam kiedyś takie u ciotki. 

- Kto? Osclk !? - próbowa­
łem głośno roześmiać si4:, ale • 
wyszło nienaturalnie. 

- A cóż on ma do kursu? 
I po diabla miałby robić mi 
tę przysługę - wie, że patrzę 
t1a niego jak psy na dziada. 
Zresztą, rozmawiałem z sekre­
tarzem I\Talcem. Chyba nie po­
wiesz, że Ościk m.u rozkazał: 
wy�lijcie Kosa na kurs. 

- Oczywiście, że n:e. Propo­
życja wyszła od dyrektora. 

- Chcesz powiedzieć, że Ko­
zubik .. . 

- Kozubik tylko zar.kcepto­
wał. To wyszło od dytektora 
admini,stracyjnego Szekla. 

Nie starałem się nawet zro­
zumieć. To nie było istotne kto 
zafatw;ł. Ważne, że jadę. 

- Pij. Jeżeli • Ościk załatwił, 
to piję za niego. Nie wiem tyl­
ko w jaki sposób on to zrob;ł. 

- Szekl jest szwagrem Ościka. 
Teraz rozumiesz. 

- Powiedzmy, że tak. 

- I nie oburzasz się? - krzy-
knęła ze złością. 

- Dlaczego, na litość boską? 

- Dereń! 

- Nie przesadzajmy. Już raz 
nazwałaś mnie . chamem, potem 
ktoś nazwał mnie świnią i te­
�az ten „dureń". 

Gwałtownie wstała. Była bli­
ska płaczu. Nerwowo miętosiła 
rękawiczkl. 

- Ty, ty... - krztusiły ją z 
trudnością wstrzymywane łzy. -
Albo rzeczywiście jesteś nie­
normalny, albo kpisz. Inaczej 
POV:7inieneś rea,gować, gdybyś 
mnie ... 

- Ależ kocham cię - przer­
wałem jej, bo n:e lubiłem bab- J• 
skich łez. - Kocham cię i za-
raz po kursie myślę... t 

er� � 

Zajączek raz bardzo - tdl'Jl' s it: - i,arozrabial 
jąc na Hole kolejną karafkę - 1oa zajączka. Zeby 

• :-::-:, ··=� 

jest wyr:- ..,.·,e speszony. Wspomnij wi�c - stawia•[ 
potem nle mleć tak samo niewyraźnej miny. 

Fot. T. Drankowskl 

- Dureń powtórzyła. - O 
Boże, jaki dureń. Tobie trzeba 
wszystko pojedyóczo wkładać do 
głowy. Jeżeli • wyjedziesz będę 
sama, a wtedy ... 

łl\: SETI ... 
Parsknąłem śmiechem. O ma­

ło nie udławiłem się piernikiem. 
- Przecież to Ościk dureń, 

a nie ja. I ten kretvn sadzi. 

- Więc jedź - zerwała się , 
krzesła i dopadła drzwi. Jedź 
i nie przyjeżdżaj. Głupiec! 

Nim -z.orientowałem się, był? 
już na -.schodach. 

Zr,Q_zum - wo!a]em za nią, 

tu propozycje biologów, pobieg- wspomnieli o ciast/cach, pącz◄• l iśmy co tchu na wystawę Lea- kach, sęczkach, sernikach, tor­nickich Zakładów Gastronomie.z- tach i makowcach w gargantuicz nych, aby się przekonać, czy nych ilościach - przygotowyw'1.­szef owie kuchni nie podjęli zbyt nych w ciastkarniach LZG i skwapliwie owych wschodnich PSS. r .. , nowinek. Już pobieżnu przegląd Ciastkarnia , , PSS „Społem'' 
f 1<:ulinarnych możliwości LZG produkuje 3t „słodkich asorty-
J 

uspokoił nieco nasze wzburzone mentów" od wafli, pierników, umysły. Doświadczony kuch- całusków- do biszkoptów, tar-ł mistrz garmażer p. Władysław tów, herbatników itd. Kierownik Popek - od 50 lat pracujący w ciastkarni p. Marian 1:-ukowski swoim pięknym zawodzie, - hoj- swój kunszt zdobyty we Francji ną ręką przekazał swe doświad- i Włoszech zademonstruje w czenie legnickim kucharzom, okresie świątecznym przy pomo­którymi opiekuje się jako in- cy trzech"· ton makowca, 600 kg struktor produkcji. 30 asortv- babek włoskich w czekoladzie, mentów na stoisku w restav.racj'i takiej samej ilości deserowych „Piast·• to zarówno zasługa jego, herba t:i,ików, 300 kg sernika nie jak szefa kuchni p. Bronisława , licząc innych specjałów, Kotowicza i garmażera p. Cze­sławy Walczak. Jednak wszystkie te smakolu­
nie mogę sobie 
nieć. - Żawsze 
kobity dają. 

- Swinia. 

udawałem, że 
tego przypom -

myślałem, że to 

Chciało mI się smia�. Diabli 
wiedzą, kto tu bardziej o świń­
stwach myśli. Chciałem jej po­
wiedzieć coś o szacunku dla 
starszych; nie mogłem nic odpo­
wiedniego wymyśleć. Zapytałem 

I · FRAGMENT POWIESCI J 
Indyk w maladze, pasztet i ga laretka z drobiu, wypielęgnowa.• ne kanapki z móżdżkiem i in­nymi specjałami cieszyły wzrok, łaskotały podniebienie i dowo­dziły, że tradycje dobrej kuchni żyjq jeszcze w narodzie. 

kt nie zastąpią c-0dziennego pie­czywa· - ·chleba, bułek, rogali­kóY.J, . a zwłaszcza świqteczny�h cha.ł, . które. są nieodzownym do­datkiem do każdej .ry9y. ,,Białe hutnictwo" - jak nazwał pieka­rzy· ininister Lesz - 'przygoto­wało się dobrze do świątecznej kam-partii. Piekarnia PSS nr 1, produkująca dziennie ponad 2,5 tony ·r,ieczywa 'W • .  25 asortymen­tach, szykuje na święta ok. 1000 sztuk misternie plecionych chał. Samy�h bułek wypieka się tu  1500-- 1800 na jeden dzień robo­czy. Prawą rękq kierownika pie­karni p. Eligiusza ln.dyka jest brygadzista p. lg:iacy Mrukow­ski, ocl 10 lat zatrudniony w pio 

� Mrówkę. 
- A co, niby mam opiekować 

się tym ... - połknęła jakieś sło­
wo. - Pili tu z traktorzystą 
i był pan Gabriel. 

- Kto to jest pan Gabriel? 
Kiwnęła z politowaniem gło­

wą. 
- Ty to już nic nie wiesz. W 

piątek graliście u nas razem 
• w karty: ojciec, on i ty. 

Nadal nie wiedziałem o kogo 
chodzi, ale skinąłem głową. 

- Posyłali po wódkę - mó­
wiła Wiśka. - Mnie nie sprze­
dali. więc pojechali gdżieś tym 
traktorem. Mrówka pewnie się 
zaleje. 

Tylko, że tamto było zagranicz-
ne. 

- Ja tam jestem patriotą. 
Nalałem do szklanek: sobie 

pełną, jej do połowy. 
- No to cyk; za ten mój. kurs. 
Odstawiła szklankę. Popatrzy­

ła gdzieś w bok. Schowałem 
ręce, bo myślałem, że obserwuje 
moje nie najczystsze palce. 

- Ja właśnie ... - zawahała 
się i szybko dokończyła. - W 
związku z tym kursem. 

- Tylko dlatego przyszłaś? 
Dureń, łudziłem się, że zrobi­
ła� to bez:nteresownie. 

- No, bo widzisz... Nie po­
winieneś jechać na ten kurs. 

- . Niby dlaczego. Przecież zro­
zum: będę często przyj,eżdżał... 

- To on zaJatwił ten wyjnzd. 
- Kto on? Zrtałem go dobrze i co do tego 

nie mial.em wątpliwości. 
- Nie martw się. On prze- • ..,. 

stał pić. Pojutrze będzie dwa z WLEKAŁA z odpowiedzią. 
dni. . Nie podobało mi się jej 

- Głupi - syknęła ze złością zachowanie. Powtórzyłem 
i zaraz ze sztuczną pogardą: pytanie. 
- .,To-to" ma być ma.istrem. - No, Ościk. 

_ A, cót wy myślicie, ie gdzie Ja przebywam przez . cały _rokT 

Rys. zenon Dytkowski 

że wtedy nie oprzesz się uro­
kowi jego farbowanych wąsów. 
Chyba pójdę do niego. 

ale nie przystawała. - Zro­
zum, ten kurs ... 

- Pójdziesz? - Uśm:echnęła 
się. - Idź. Niech on nie myśli, 
że zostanę .s,ama. 

- Nie rozumie�z mnie. �o­
wiedzia łem, że pójdę tylko po­
rozmawiać. A z kursu nie my­
ślę zrezygnować. 

Przez chwilę patrzyła na mnie 
niedowierzająco. Potem dojrza­
łem znajomy rys złości. 

Pantofle przestały stukać na 
schodach. Była na ulicy Pod­
biegłem do okna. Szła szybko 
wzdłuż szarych tafli chodnika. 
Nie wołałem; wiedziałem, że się 
nie zatrzyma. Patrzyłem długo 
na jej smukłą obciągniętą różo­
wym jedwabiem postać, aż znik­
nęła przykryta odległością. Nie 
obejrzała się ani razu. 

- Uparłeś się, żeby jechać? 
- Ten kurs jest mi bardzo 

potrzebny. 

Zrobiło mi się cholernie przy­
kro. Łyknąłem wina. Usiadłem 
na łóżku: bezmyślnie przeglą­
dałem kupiony podręcznik. 

tJIEMM HM?f#ittf a tie-o!Mi#·AAiMFJ#tłN!MHFif wAtfl& A4al 

J 
U.ż pan Zagłoba ma­wiał, że zje chętnie co dobrego, byle dużo. I od tego czasu prawdę 
tę w słowie i czyn.ie p'.otwierdzają rodacy. Lubimy zjeść smacznie na co dzień, a już wszelkie święta czcimy z reguły ekstraordyna­ryjną obfitością potraw i na­pojów. Nie jest rzeczą przypad­ku, że najszybciej z pólek księ­garskich znikają takie pozycje jak „Kuchnia polski", a wysta­wy garmażeryjne cieszq się większym powodzeniem niż wer • nisaże ekspozycji malarskich. Wystarczy przejrzeć spis po­traw w książce kucharskiej. aby 

się przekonać, że  sławni /,udzie m iniotiych epok swą inwencję rozwijali nie tylko w dziedzinie intelektu. Znawcą kuchni i wy­trawnym kompozytorem nie tyl­ko oper, ale i potraw był Rossi­
ni! Zaruzuxować można twier� 

dzenie, że trwalsze miejsce w pa 
mięci potomnych zajęły zrazy ne:sońskie, niż orężna wiktoria jednookiego admirała itp. itd. 

Wprawdzie ostatnio uczeni za­chodni zaczęli przebąkiwać o szaszłyku z dżdżownic i suf lecj.e 
z chrabąszczy, ale te koncepcje u nas się chyba nie przyjmą. Zawsze woleliśmy uczciwą pfe• cze11. barąnią od szarańczy w miodzie. Kiedy więc prasa petitem na <ł!_::g_iej_ sfT..9J!i.9. 9g_w{eścil<! {� 

Zriana ze zrazików po węgier­sku ,,Odra" wystąpiła z rzadko już dziś serwowanym, niemal legendarnym, prosieciem w ga­Uirecie - na dowód, że nef kuchni p. Maria Fiuk i garma­żer p. Leokadia Jaskółka kui­tywują specjały kuchni polskiej, dając jej pierwszeństwo w sze­rokim, 27-asąrtymentowym wach larzu swych propozycji kulinar­nych. Amatorzy wykwintnych i uroz 
• 

maiconych przekąse1ć mogli dać upust swemu hobby przy stoi• sku „Popularnej", gdzie kierotV• nik p. Brunon Czarniewski z 

uzasadnioną dumą częstował smakoszy pasztecikami z mięsem i kapustą, paluszkami z kmin­kiem i serem szwajcarskim, karpiem faszerowanym i kar­

nie PSS. Od 35 lat pracuJe w zawodzie piekarskim p. Mieczy­sław Sucharek, a' od 40 ·p. Leon Niemkiewicz. Od nich to · dowie­dzieliśmy się, ,że prawdziwe chrupiące kajzerki smaczne są tylko wtedy, gdy się je ręczni. e kręci. Patrząc na 'wystawę pi.e­karni nr 3 nie dziwimy się, że jej obroty zwiększyły ,�:i.ę - dzię . ki kunsztowi tych wlafinle spe­cjalistów - dwukrotnie w sto� sunku do poprzed�iego okresu. Zaledwie dwa dni ·dzielą nas 
od świąt. Wznoszq'c świątecz· ne i sylwestrowe toasty nie zapomni­my o mistrzach rońdla i · patelni, ani o „białych hutnikach", któ-

rzy spieszą do swej pracy wtedy gdy my się bawimy t Od'Poczy­wamy. Aa piem w galarecie, jubilersko de- -----------------­korowanym śledźiem po japo11.­sku i całym mnóstwem innych specjałów, przyrządzonych przez gar-ma·era p. Helenę Kuc. Rejestr świątecznych specjalóu.' 
P.t&Jl 1J:iep_eln11t 9..d1J.by§m1J_ Jł,ie 
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,,Jestem stalą <:3. ·telniczką „Wladomoścł Legnickich". Mie• 
s:c.karu we wsi Lipce. 6 klas ukończyłam w Uleslu, a siódmą 
w Legnicy. Mam 17 Ia-t i chciałabym należeć do zespołu 
amatorskiego, ery do jaklejit drueyny sportowej, W naszej wsi 
Jest oczywiścle ZMW, ale nic się łam nie dzieje. Doradt, 
droga. redakcjo, gdzie mam się ud� ze swoim :mmriwieniem". 

Zrozpaczona - Ro41ta s. 

z e g o 
f 

L 
ISTY czytęlnik6w to rzec� 
ważna. Zwłaszcza jeżeli pi• 
sze je młodzież, w dodat-

ku zrozpaczona. Młodzi piszą co­
raz częściej. Alarmy napływają 
z Lipiec, Olesia, GniewomJerza, 
Jakuszowa, z osad, wsi ł miaste­
czek. Skarżą się na nudę zimo­
wych wieczorów. Proszą o zorga­
nizowanie kulturalnej rozrywki. 
Żądają zainteresowania się i ch 
życiem. Domagają się pomocy w · 
walce z nudą i . bezczynnością. 

i „no�d póJś6 w Prochowi­
cach, czym wypełnić wolny czas? 
Czy sądzicie, że powinna. nam 
wystarczyć go,ipoda I wystawa.­
nie na rynku?" - pisze grupa 
młodzieży z miasteczka, które do 
niedawna szczyciło się posiada­
n iem wzorowego klubu robotni­
czego. 

Był czas - uledwfe przed trze. 
ma laty, kiedy klub Zakładów 
Blaloskómlc-zy<'b ,,Renlfer„ w 
Prochowlcacb tętnił życ:iem. 

nadchvdzić sygnały alarmowe z 
Prochowic. Sprawiły one, te uda­
li się tam przedstawiciele Komi­
tetu Powiatowego Partii, Powia­
towej Rady Narodowej I Legni­
ckiego Towarzystwa Rozwoju 
Kultury. Wysunięto wówczas 
projekt utworzenia - na bazie 
istniejqcej placówki kulturalnej 
- Międzyzakładowego K lubu l'to­
bÓtniczego. Zwycięsko pokonano 
pr,zeszkody natury formalnej i 
opory wynikłe na tle ambicjonal­
nym. Porozumienie zostało osiąg. 
nięte. 

UżytkownikamJ świadczącymi 
na utrzymanie klubu oprócz „Re­
nifera'' - miały być Zakłady 
Jajczarsko-Drobiarskie, Tartak, 
GS oraz Prezydi u m  MRN repre­
zentujące społeczeństwo Procho-, 
wie, J 

Podobno brak w Prochowicach 
organizatorów. Niektórzy nawet ----c 
twludzą, te organizacją klubu Q-??-?! 
winno alę zaJ-1ć Legnickie To• � 
warzystwo Rozwoju Kultury. czy 

.. 
latotnle at z Lesnicy maJą tll 
pn:,,Jecbać ludzie, by pn;etamac 
prochowicki Impas kulturalny? 

.Jeden a molcb rozmówców po• 
,'1edzlal: 

- Przyczyną niedowładu kul­
turalnego jest to, że ludzie, któ­
rzy mogliby tu coś zorganizo­
wać, dojeżdżają przeważnie  z 
Legnky. Oni nie odczuwają tak 
dotkliwie, jak my, braku bodaj 
jednej z prawdziwego zdarzenia 
placówki kulturalno--oświatowej. 
I dlatego nie pilno im zająć się 
organizacją klubu. 

J EST w tym sporo prawdy. 
Zakłady Jajczarsko-Dro­
biarskie zatrudniają 1 60 ro-

botników sezonowych od wrzt=>ś­
nia do grudnia. Zakłady Biało­
skórnicze również mają wvsold 
odsetek dojeżdżających z Legni­
cy. W jednym I drugim wvrad­
ku są to przeważnie pracownicy 
umysłowi z plonu �technicznego 
1 administracj i .  Oni tu głównie 
kierują produkcją. �le żyją I 
wieczory spędzają w Legnicy. 
Więc i m  chandra prochowickich 
pop�ludni nie dokucza. 

• 

WIDOWISKO 
OBYCZAJNO-ALIENACY JNE 

• któ re ku u c iesze gaw :edzi płc i obo jga , tudz ież rafców, jako 

D 

też sta n ów wsze l ak i ch d ramato p :sowie pod tytu-tem wie lce 
ob i ecując�1m, a niejakie zamysły w sob i e k ryją cym 

IEDZĄ SĄSIEDZI ... 
, 

otworzyc sobie pozwalają 

(K u r ty  n a się nie podnosł. za to rozwłera.1tt 
się orirzu·ia, ukazu jqc nam p,natał 1vie!,ee 
ze względu na wiek szacowną, aczkolu.-iek 

malej postury). 

Dttak ju:l na.dszedł kres. chłopczyno 
Za r07!róby twe 
Okienka w kratkę cłę nie mln11! 
Więc 7-hłerajmy się do kJcla, 
który ezeka efę-

Dz.lalo się tam wlele ciekawych 
J pożytecz11ych rzeczy: było kół• 
ko mo�elarskle, o1'ganlzowano 
Imprezy rouywkowe, prelekcJe, 
wieczorki taneczne, koncerty •• 
Drntonkle, zg3duJ-zgadute. uro2-
maicony pro,ram pracy klubu 

p r a g n i e 
CHULIGAN 

(Tulqc tU%11 po sobie) 

Rany! Za eo panie władzo? 

11rzyclągał do6 zarówno młodzież 
Jak I doroslyrh. Przyjemna ka4 

wiarenka klubowa stanowiła 
chlubę Prochowic. Sam wystrój 
łclan kontował kllkana�cle ty• 
alęcy. Pokazywano to z dum:\, 
niemal jak tryptyk mariacki, 

l nagle wszystko slę 5końcey­
lo. Klub umarł śmiercią naf.u• 
ralną. Jedyna przystanią procho­
wiczan okazała się gospoda GS, 
gdzie można „zakotwiczyć" �zi• 
mowy wieczór nad kuflem pTwa 
lub bić rekordy w piciu legn!• 
cklego, ,,patykiem � pisanego" 
cieńkusza. Jedyne kino, brudne 
i nad wyraz obskurne, cztery ra­
zy w tygodniu wyświetla fi lmy 
sprzed pięciu lat. Dobrze, jeżeli 
zawędruje tu Gerard Phi l ippe, 
ofiarowując „Wszystko dla Pań". 
Przeważnie jednak już po wyj­
ściu z seansu nie pamięt� się na­
wet tytułu fi lmu. Pozostaje tylko 
wspomnienie wieczoru spędzone­
go w warunkach niew.ypowie• 
dzianie prymitywnych. 

C O pan(i) robi wieczorami?  
pytanie to  zadaję po kolei 
ki lku osobom różnego wle-

ku i pici. 
- A cóż mam robić'? Ogh\dam 

telewizję '- odpowiada 1&-lein1a 
p. Irena. 

- Chodzę do szkoły, więc wte• 
czory mam zajęte nauk�. Nie 
mam czasu na rozr}' Wkl - mowt 
11-ldnla p. Jadzia I zaraz do• 
daJe. - Chętnie chodziłabym aa 
kurs tańca, ale u na11 nikt o tym 
Die myśli. 

- Przydałaby się kawlar�nka 
rnlodzietowa - mówi ii. .Jadwt• 
ga, matka czworga dzieci. - Ja, 
co prawda, nie. mam czasu aa 
rozrywki, bo pracuję zawodowo 
I mam liczną rodzinę, ale źaJ 
patrzeć na mlodzieź, która snu• 
je się bezczynnie po ulicach. 

- Mlodzleż u nas nie ma wyj­
kia - z rezygnarJą uwterdza 
20-lt>tnl Jurek. - Latpm można 
Jen<"ze z wędką na ryby .•• 

Owszem. można także na grzy• 
by. A po paru „metrowych" ko­
lejkach wyborowej - nawet na 
hvv by ... Jednak lepiej by było 
do kl • ibu - hodaj na szachy lub 
na potań,=ówkę. 

- Ale  u nas brak organizato­
ra - melancholijnie wyjaśnia 
p. Jadwiga. 

W LA�CICl ELEM klubu ro­
botniczego w Prochowi­
cach są. jak się r1.ekło, 

Zakłady Białoskórnicze ,.Reni­
fer". Po okresie i ntensvwnej 
działalności. wskutek perturbacii 
reorganizacyjnych. k lub powoli. 
ale systematycznie zaczął pod­
upadać. 

Impas datuje się mniej więcej 
od dwćch lat. Już wtedy zaczęły 
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Byli więc organizatorzy, baza 
działania, użyt kown icy i czynni• 
ki finansujące. N ie  było ty lko  
dńałalności i nie ma jej do  dziś, 
ponieważ• aktualnie zabrakło ba­
zy ; po prostu podczas .. zimy stu• 
lecia" zapomniano o zabezpiecze­
niu w klubie rur centralnego o­
grzewania.  Rury popękały, na­
deszła następna z.ima I zastała 
klub nieprzygotowany do dzia­
łalności. 

Wszyscy zgodnym ch6rem 
przyznają, że Prochowice powin• 
ny mleć klub międzyzakładowy. 

- Jesteśmy gotowi przyjś� z 
pomocą Zak ładom BialóskńrnJ• 
czym w utrzymaniu I prowadze­
n iu  klubu - oświadcza dyrek­
tor zakładów drobiarskich Ed· 
ward .Jamroz. - Wygospodaruje­
my etat palacza I Instruk tora, 
zapewnimy opal. poc'!ziel imy się 
sprzętem świetlicowvm I instru­
mentami muzycznvmi. Pr-zecież 
z klubu będą również korzystali 
nasJ pracownicy. 

- Nalflł;y otywt� tycie kultu• 
J'a lne Prochowic - stwierdza z 
przekona n iem mgr Wł.ADYSf.AW 
KOTARSKI, IJ  sekretarz organl• 
ucjl partyjnej Zakładów JaJ• 
czarsko•Droblauktcb. - Chętnie 
Widziałbym w klubie sekcję mu• 
zyczną lub ze&p6ł tlplewaczy. 
Zdanie to całkowicie podziela 
mgr ROMAN BURY, aekretarz 
Rady RohotnlczeJ. 

A więc panuJe całkowita 1:1:od• 
no!\� poglądów. C6i więc stoi 
na przenkodzle, by tpelnl� po• 
stula& mlesz.kaflców Prochowic'? 

rvl i kr of  e l i  P fon 

(i) 

A le skoro mamy się zgodzić 
z tym,  że l udzie spoza Procho­
wic mniej są zai nteresowani or­
ganizowani.em żvcia kultunilnego 
w tym miasteczku. to musimy 
równiP.Ż przv iać- logiczny wnio­
sek. że Le�nickie Towarzystwo 
Rozwoju Ku ltury nie iest w sta­
nie zr,1bić- tego. co winni  zrobić 
saml �:rO<'howiczanie, n ie czeka­
jąc na organizatorów z zewnątrz. 
LTRK może I powinno wyzwa­
lać- lnicjatvwę społeczną, konsul­
tować, udzielać- porad I wskazó• 
wek organizacv1nvch. ale nie mo­
że I nie Jt-1,t w stanie w-yręczać 
kierownictwa zakładów, organi•  
zacji związkowych I spofecznych 
a zwłaszc-za Wydl.ialów Kultury 
Rad Narodowych - pnwołanych 
przecież do organizowania dzia­
łalności kulturalno-oświatowej w 
terenie. 

R 
OSITA z Lipiec. Yrka z 
Prochowic. Janek z D:.inl­

nowa, Helenka z Jakuszo-
wa I wielu, wielu i nnych czeka 
na mądrą inicjatywę. Trzeba. aby 
wyszła ona z miejscowego środo­
wiska. Organizatorem może być 
każdy, kto naprawdę rozumie 
młodzież 1 docenia rolę placówek 
kulturalno-oświatowych oa pro­
wincji .  Powinny to być kółka Mi­
nicze, Koła Gospodyń Wiejskich, 
ZMW. radv narodowe. 

I wcale nie trzeba działaczy z 
!mportu. Wystarczy ,.gospodarski 
pomyślunek" I dobra wola, aby 
zrobić kawał dobrej roboty. 

W Prochowicach I gdzie In• 
dziej, 

ADELA KORDYS 

Od A do Z 
J EDNĄ z tradycji, głęboko 

tkwiących w narocizie, jest 
obchodzen ie imienin. Jeżeli 

delikwentem jest krewny lub 
:znajomy, to pro,gram uroczy­
stości polega na wręczeniu m u  
drobnego upom inku w postaci 
!•rawatu lub s7.aJika, za to so­
lenizant rewanjuie się - za leż­
nie od warunków - m niei l ub 
bardziej sutym poczęstunkiem. 
Koszt jego 1 regllły przewy1.sz::i 
wartość wszyst!drh otrzym::invrh 
prezentów; a przy iecie jest mi­
łą  okazją do spotkania się z 
przy jaciółmi. 

W zakładach pracy, zwłasz­
cza w !abryki!Ch,  uroczystości 
im ieninowe md.ia od mienny cha­
rakter. Tu z ree-uly obchodzi 
się imieniny zwierzchn ików:  
d} ,·ektora, ma i<·tra, sz<>fa, 1 ech­
nologa. I rhoć przeni!'v z;-irra­
nia.ia zhier:rnic1 skłarlek w�ród 
robot n ików. n i<>pisane prawo 
bierze górę nad reą;u liiminem. 
ustawą i zdrowym ro .. <:::irik iem 

W jednym z 1akh1dów np  ju7 
rtziś . załoga okre�l i ła wvsokoś< 
su:nv. k tóra przy wvnr:-i.r ' E>  zo­
stanie ze-hrnna w�rńd robot­
ników na pre1ent dla ma'js l ra 
Obliczono, że wyniesie ona 900 
�c� rosrue.i: �i � »-

pominku sweter, elastyczne skar­
petk i i chustki do nosa, jako 
„dr0bny" dodatek do wiązanki 
kwia tów. 

Ka lendarz składa się z 365 
kartek, , no!';?ących przeważnie 
po dwa Imiona; nie licząc sło­
whńsk ich. Znajrlziemy w nim 
wszy<:tkkh - od Adama t An­
ny do  Zenona i Zofi i :  orawi"? 
tysiąc ak'łzji  d o  zbierania przez 
.,gorliwe-ów" składek wśród lu­
dzi ,  którzy ten „dowód" pa­
m ięci d la  ukochaneqo zwierzch­
n ;ka" przvrłaca ią uszczupleniem 
bardzo nieraz skromnego zarob­
ku. 

Ze- swej !ltrony majster, szef, 
czy kierownik przy jm ując dro­
gie prt=>zenty zobowiązuje się 
mnrc1 l nie i materi;i l n ie wobec 
za łogi, k tl'lre j nie jest w stanie 
zrPwa n:1ować się przy Jt:c ierr. 
tak. .iak to robi zwykły sole­
nizant  

Pr:-iwdy to stare I wszystkim 
·znH ne - zwł<1sZ('Za dy rektorom. 
A mimo to  zła lradyc- ia tr ium­

fuje i wr-nru ie po zakladar-h 
WVC7t=>rpu iac wszys tk ie możl i  
woiki ki! l Pn rl ,i rrnwe od A do 7 

Wy� .c1c!alohy więc to wędro 
wa� wresz..cie - zatrzvmać. -

---�- - .I:.!, 

□ 

□ 

□ 

□ 

D 

SKARBNIK 

Wiedzą sąsłedzf. na ('Z}'m kto dedzt: 
A '\Il' siedzicie na kupie mted,d. 
Nie było dotąd Skarbka w tym gronie. 
Od dziRiaj silldam na wolnym tronfe. 
Jako duch skarbów - wRzem wohec znany, 
('heiałhvm wam dzisiaj �pfewał peany: 
O wn.farh mP,tnyrh. w ho.lach wvtrwalych. 
Podwłka<'h kraśnych w C'T.}'nach zurhwalych. 
O dzfat.t-k mrowiu- z btaku rm.rywek. 
Ale czas zacząć korowód śpiwek! 

DZIAl.ACZ KULTURALNY 

(śpiewa na melodię: .,Ptje Kuba") 

Pije Skarbek do kultury, 
W ca.lym t.zuka dziury, 
A my pnecieł dla rozrywki 
Dbamy o chałtury. 
Sciągamy magika, 

Który VYT.fe szklanki 
I z odczytt-m lft-erata 
na temat Paul Anki. 

CHULIGAN 

(wchodzł. Mtaczając sfę \01/ttDOfflłeJ 

Mowa. trawa, co n smętki, 
Ja w rozróbie jestem pr�ldl 
Kurdesz-pałasz. elementarz, 
Jak dam w mordę. popamiętanl 

SKARBNIK 

ClszeJ, pn,nę ehulłgana, 
bo nadchodzi Jaku dama! .1.::. 

J.ll,-
·�i KOCIAK 

(wchodzi, ftUC(łC t14 mtZ., .-.Ałł l3(Zb4") 

Znam Ja miast płeł c,owłatowyeh, 
a w nieb mas� knajp wdechow,C'h. 
w katdeJ knaJpfe twłsta 1ra muzyka. 

CHULIGAN 

(podchodzqc do kodaka, na meL: ,,Rifftfi") 

Pamiętasz, była draka ras 
p61 basa wypłl katdy z nas. 
w legnlckfm „Pfa�r.ie ... 
Naraził się nam jaki� typ, 
a ja. mu wted:v fan�ę w ślip, 
Jak zwykle w „P1aście", 

MILICJANT 

(wkracza krokii>m slużf>owy-m, ehoclai zdecy­
dowanym, wypou;iadn się w takt melodii; 

.,Szkoda twnteh łez") 

Przestań chwaltł się chłopczyno 

MILICJANT 

Nie &łomaczcle się! 

(Milte1ant u,mw"wadza Chulła«iff4. a pno­
•ta.U ndc-hndzq na tesZPlkł w11padek. Po ehtoilł 
wraca 1ednak Skarbnik). 

SKARBNIK 

'Uff! Swobodniej człek oddycha 
bez Kociaka I Opryt'ha. 
A cóż to za posta«! bidy? 

DOZORCA 

No, to co, f-e łnle1ek leły? 
MPO - Jak roczek długi, 
szykuje nam śniełne pługi, 
Kiedy zima zaś oa11tanłe, 
winne t�mu planowanie. 
Ni�dy nJkt nie pl'7.epowladal 
teby zimą śnłełek padall 

(zm fata 1am ze ,eenv, M kt61'Q dostoJ,d• 
wkracza o;ciec Mtałta). 

OJCIEC MIAST.\ · 

p 

OJełeo Jestem cf ja, 
rrodu sławt>tnego, 
głowa mf Ju:ł pęka. 
od problemu lego. 

,. 

Bo to oprócz śntega 
gpraw ja mam bez liku 
by nadaf fm ble,u, 
męczę un:ędntków, 
Nie ,tarcza w budłecle 
na &o I na owo, 
chciałoby się więcej, 
daj� rra to 1dowot 
Piece. dachy. non,. 
nife ośwletłenle -
wszystko zrobił naraz 
to !llf!nne manenlP-! 
Pomófołe, ludkowie, 
we wsr,ńlneJ robocie. 
jak 9taniemy kop"• 
pomnożymy krocie! 

MIESZKARCY ZAGLĘBJA 

(ehórem) 

Wnet pospołu staniem 
na to zawołanie. 
byle tylko grało 
•-:<i-ni-zo-wa-nte! 

• 



I 
)pby 

�Nie 

SKARBNIK 

tylko - mpl mtu ... 

kończy, gdyż 114 scenie 
Handel) _ , 

.�1;:1•� 
·:--t�� 

HANDE� -\ , 

zjawia 
(na melodtq „Gęsi za. wodą") flłandlu się czepiają wszyscy dookoła, 

Iwie chór klientów, utyskując wola: 
·- ,,,.....,. 4' 

;. CHOR KLIENTOW :W.· 
t 

„ i • 
l,a)em botki są, zlml\ slipy są, 

-,� • 

się 

�o na sieble włożyć kiedy wiatty dmą? 
ltt'Y ml bubel dasz, reszty nie wydasz, 
�amiast się uśmle-0hnąć - jeszcze mnie 

rugasz. 

li 

BUBEL (zalegając scenę, na melodię „Jeszcze pocze• kajmy") 

Jeszcze poleżymy, 
jeszcze zbutwiejemy, 
z półki się nie dajmy znieść -
r&z:ialonyru tym klientom nie wierzmy. 

HANDEL I BUBEL (wychodząc, śpiewają na mel. ,.Bubliczki") 
Kupujcie bubliczki, rozliczne bubliczki, 
u wasze złotówki - kupujcie nas 
Niemodne kolory i stare już wzory -
boć hasłem naszym jest - KLIENT NASZ 

PAN? 

.... SKARBNIK 

fwyraźnie zadou.,olny, tż na scenie pojawia 
się Górnik) 

Wreszcie kumpel! 

• i 
/, I j ' 

GORNIK (na melodię „Starzyka'') 
Już Turo�zów budowałem 
I w Wałbrzychu fedrowałem 
Teraz tutaj wierce w miedzi, 
taki pieron we mnie siedzi? 
Głębię szyby coraz nowe -
główne, wschodnie i klatkowe. 
A gdy z �zychty wracam do dom 
Nie wiem co mam począć z sobf\. 

r e t  r e  n: 

Cyk, cyk, eyk w ,.Meksyku", 
cyk w „Miedziance" i po krzyku. 
Kultura tu nieznana, rozrywka - zapomniana, 
Czerwienieje nos - taki ma być los? 

DZIALACZ KULTURA.LNY (wpada. z oburzeniem) 
Wszakte o was pamiętamy, 
I potrzeby wasze znamy, 
Rozprawiamy o tym wiele, 
Ś\.viątek, piątek i w niedzielę. 

GORNIK 

Na co nam wasze gadanie, 
tu potrzebne jest działanie. 
Gdybyśmy tak fedrowali, 
na miedź byście poczekali? 

SKARBNIK 

Aleś, bracie im wygarnął (przerywa, po czym osowiały z braku Toz­rywki kulturalnej, wtrąca ni w pięć, ni w dziewięć): 
Sport potęgą jest i basta! 

SPQRTOWIEC I (wbieg'l sprintem, regulując 
A pan - to z którego mjasta? 
Bo ja Jestem z klubu „Piasta"? 
Piłkę kopię. strzelam gole ... 

oddech) 

L:�-1 �� 
- � 

SPORTOWIEC II !przerywa) 
... Takie gole ja chromolę? 
Jam jest filar Bekaesu! 
(Pewno z konsumpcji „Ceresu", 
co ninie,fszym dla reklamy 
pod rozwagę pole,·amy !) 
który do bram ligi puka, 
choć niełatwa to jest sztuka. 
Jak do�anfem stactfon nowy 
ozdobimy laurem głowy! 

SPORTOWIEC III (zjawia · się z olimpijskim spokojem) 
Jeszcze wnuków ja nie miałem, 
a już w pilę zasuwałem. 
Bo jak wszyscy o tym wiecie 
.,Dziewiarz" jest najstarszy w świecie? 

SKARBNIK (wróciwszy z wędrówki po niektórych pła• cówkach Zagłębia - z Jekką czkawko,) 

□ C 

·- . . • 
I 

-
. -

� ll 

Co tam bzdury waćpan pleciesz! 
Jam jest od was starszy przecież! 

LEKARZ (trochę spóźniony, bo w szopce �osta.l ta.kże tylko pól etatu. Na mel.: ,,Wołga, Wołga") 
Ospa, ospa, już minęła 
teraz grypy nadszedł czas -
ale więcej wam nie powiem, 
muszę już pożegnać was. (Wybiega. aby zdążyć do przychodni X. pdzie ma również pól etatu. Tym razem bez szopki) 

TAKSO-WKARZ (nadjeżdża z wonią spalin, tudzież Reda,kto- • rem we wnętrzu wehikułu) 
.,Motozbytu jam ofiara, 
boć ta moja drynrla stara, 
gdzie ja części do niej kupię 
taki zbyt ... 

REDAKTOR 

Ależ obywatelu? (Wysiada i kontynuuje) 
Mam kłopotów co niemiara, 

oj! 
Chociaż człek się bardzo stara, 

oj! 
Ciągle czegoś tam brakuje, 

oj! 

A czytelnik utyskuje, 
oj, oj, oj, oj! 

,,Ruch" w bezruchu tkwi, nieboże, 

Któż, ach któż mu dopomoże, 
oj! 

Kolportaż ciągle szwankuje, 
oj! 

A czytelnik to kwituje, 

oj! 

. oj, oj. oj, oj! , . 
Każdy chciałby mieć w gazecie, 

oj! 
Najwięcej o swym powiecie, 

oj? 
Lecz się taki nie narodził, 

oj? 
Oo każdemu by dogodził, 

oj, oj, oj, Oj! 
PAinąl sześćdziesiąty trzeci, 

oj? 
Sześćdziesiąty czwarty leci, 

oj! 
Wię'1 wam życzą ,,Wiadomości", 

oj? 
W Nowym Roku moc radości, 

oj, oj, oj, oj! 

• 

K 
ONIEC roku to najlepsza 
okazja do podsumowania 
dwunastu minionych miesię-

cy. Zapomnijmy na chwilę o tros­
kach i niepowodzeniach a po­
mówmy o chwilach radosnych i 
wesołych. Wzorem ubiegłego roklJ 
przypadkowo spotkanym czytelni­
kom naszego • tygodnih:a zadaliśmy 
trzy pytania: 

1. Co w tym roku sprawiło Pa­
nu(i) największą radość? 

2. Jakie miał Pan(i) najbardziej 
zabawne zdarzenie? 

3. Jakie plany osobiste wiąże 
Pan(i) z rokiem 1964? 

O�o odpowiedzi: 

HENRYK WOJTALA 

1. Włóczęga autostopem. Zwie.; 
dziłem ponad 150 miast w woje­
wództwach wrocławskim, iielono­
górskim, szczecińskim, koszaliii­
skim, i gdańskim. 

2. W miejscowości Sianów � 
(woj. zielonogórskie) drogą prze­
jechało ponad 20 samochodów, ale 
żaden nie chciał się trzymać i za­
brać nas na dalszą wędrówkę. W 
pewnym momencie wpadłem na 
pomysł: uklękłem na szosie i 
wzniosłem do góry ręce. Tym ra­
zem kierowca wykazał poczucie 
humoru i zabrał nas. 

3. Zdać egzamin dojrzałości i 
wybrać się na studia prawnicze do 
Wrocławia. 

MIROSLA WA ZBOROW�KA 

1. Nauczyłam się jeżdz1ć na nar­
tach. Zjechałam nawet z Guba• 
lówki w Zakopanem... N a rękach. 

2. Podczas lipcowych upałów by­
łam na wczasach i wraz z trzema 
innymi koleżankami mieszkałyś­
my w domku kampingowym. Pew­
nej nocy stwierdziłyśmy, że jedna 
z koleżanek śpi w skarpetkach. 
Zapylana, czy jej nie jest za 

A n k i e t a  

n o w o-

r o c z n a  

zimno. odpowiedziała, �I!! w teJ 
sposób chroni nogi przed łaskota­
niem karaluchów. 

3. Zapisać się do sekcji estraąp­
wej przy jakimś klubie lub domu 
kultury I po ki lku latach przerwy_ 
znów zacząć śpiewać. 

JERZY ZERBA 

1. Otrzymałem własne mieszka.; 
nie w Jaworze. 

2. Nie wydarzyło mi się nic 
śmiesznego ani zabawnego. 

3. Zakończyć pomyślnie kolejny 
rok studiów zaocznych na Poli­
technice Wrocławskiej. 

MICHAL SOSNA 

1. Zostałem gjcem pierwszego 
syna. 

2, Szedłem ulicą i w pewnym 
momencie jakaś nieznajoma kobie­
ta chwycita mnie pod rękę. Kon­
sternacja, Okazało się, że pomy­
liła mnie ze swoim mężem, któ­
ry zatrzymał się przy wystawie 
sklepowej. 

3. Kupić nowe meble. 

ZOFIA roGOLOWSKi\ 

1. Dostałam dobrą pracę. 
2. Było to 13 lutego. [dąc ulicą 

z narzeczonym sprzeczaliśmy si'!! 
na temat „feralnej trzynastki". 
Narzeczony twierdził, że nie wie­
rzy w żadnego pecha. Nagle po­
ślizhął się i upadł. Kiedy się pod­
niósł powiedział: ,,może masz ra­
cję". 

3. Poduczyć się języka angicl• 
skiego. 

- WIESLA W MALINOWSKI 

1. Pierwszy raz od 7 lat skorzy­
stałem z urlopu. Byłem w Ustce 
na wczasach. 

2. Przed kasą biletową na dwor­
cu kolejowym w Lubinie stanął 
pasażer, który przedtem na pewno 
odwiedził jakiś lokal gastrono­
miczny i poprosił o bilet do ... Lu­
bina. Kiedy kasjerka oświadczyła 
mu, że właśnie znajduje się w 
Lubinie, nie chciał wierzyć i na• 
dal uparcie żądał biletu do Lu­
bina. 

3. Kupić telewizor i pralkę elek� 
tryczną. 

Rozmawiał: 
LESLA W MILLER 

WIADOMOŚCI 
LEGNICK IE 
!J_r 51-52 (35!_-152) 
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(Dołącz do koperty listę wymienionych miast 
a obok każdego z nich cyferki z ry3unków-symboli). 

{ 

ŁLSNIE. Gdzie to jest? Na łamach na-
szego tyg·odnika pojawia.Ją się często · 
nazwy różnych zakładów pracy I obiek­
tów przemysłowych. Jest Ich sporo na 
terenie Zagłębia. Miedziowego. Niektóra 
z nich powstały dopfaro w ostatnich la-

tach i nie zawsze wiemy, gdzie się znajdują. W f.a.­
kim kłopotliwym położe•niu znalazła się reda.kc�a. • 
Grafik nasz wyrysował 15 symboli oznaczających 15  
najważniejszych zakładów przemysłowych. W przed­
świątecznym harmiderze pomieszały się wszystkie 
rysuneczki i teraz nie wiemy w jakim mieście 
znajdują się poszczególne zakłady: Prosimy więc 
Czytelników, aby nam w tym pomogli. 

Z ADANIE konkursu ,,Gdzie to Jest?" polega na 
wpisaniu pod nazwą miasta cyferek widnieją­
cych na rysunet!zkach symbolizujących zakłady 

pracy znajdujące się na jego terenie. Dla przy_kładu: 
gdyby w naszym konkursie figurowa.la Warszawa. 
wpisalibyśmy cyferki rysunków symbolizujących 
FSO Zerań (7), Hutę Warszawa (3), Zakłady Radiowe 
im. Kasprzaka (1). 

Wymień więc jakie zakłady przemysłowe znajdu.lą 
się w rejonie Legnicy, Lubina, Bolesła}Vca, Złotoryi, 
Jawora, Chocianowa i Chojnowa. 
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Oczywiście wylicz tylko te, które widnieją na 15 
rysuneczkach. Listę tę dołąf•z rlo kuponu z kocurem ' 
i wyślij do dnia 10 stycznia 1964 r. (decyduje data 
stempla pocztowego) na adres: Reda-keja „Wiadomo-

-
ści Legnickich" Legnica, Rynek 50/52 z dopiskiem 
na kopercie „Gdzie to �est?" 

Dla tych którzy nadeślą prawidłowe rozwiązanie 
(wielce przy tym pouczające) redakcja i współorga­
nizatorzy konkursu przeznaczają następujące na· 
•�ody, 
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ZEGAREK NA RĘKĘ 

(nagroda. PSS) 

• .r 
ELEKTRYCZNA MASzyNKA 
DO GOLENIA • 
WAZON KRYSZTAŁOWY 

(nagroda MHD) 

Konkurs świąteczny 
dla BOLES.ŁA \A/ C� 

•· 
SERWIS DO KAWY •· 
SUSZARKA DO WLOSOW • 
KOMPLET BIELIZNY DAM­
SKIEJ (z importu) • 
AKTOWKA 

• • 
ZEGAREK NA RĘKĘ • 
NASZYJNIK (szałcwy) • 
KOMPLET PLYT GRAMO· 
FONOWYCH (10 sztuk) 

•• 

TOREBKA DAMSKA • 
WIECZNE PIORO 
oraz • 
6 NAGROD W POSTACI 
BONOW TOWAROWYCH 
WARTOśi �00 ZL KAZDY 

ZASTANOW SIĘ I OD'?O· 
WIEDZ NA PYTANIE 

Gdzi e to ie�t ? 
DO DNIA 10 STYCZNIA 

WIA.DOMOŚCI 
. . LEGNICKIE 

• . I . 
Bolesławiec otrzymał prawa 

miejskie w roku: , 
a) 1028 
b) 1190 
c) 1217 

KUPON KONKURSOWY 
,.KIEDY TO BYLO?" 

1 .  _ ................................ -................. ·-·-

2. _ ........... -.............. _ ... .._ ... -.......... _ 

4. -•uu•-•u••-••••••• .. -••N••• .. •••-•••••-.--

.5. _ ..... ,, ........ _ ......... ,., ... , .................... _ 

6. --.......................... -...................... --

1. _ .......................... -....................... _ .. ... 

8. _ .............. _ ............ _. ....... _ ................ _ 

9. .. ...................................................... _ .. _ 

10. _ ......................................................... 
·
-

Imię i na,zwisko -.... h .............. . . 

Adres 

I 

2 

Herb Bolesławca znamy z naj­
starszej pieczęci magistrackiej z 
roku: 

a) 1303 
b) 1387 
c) 1399 

3. 

W Bolesławcu zmarł pogr<>mca 
Napoleona rosyjski marszałek 
Kutuzow. Był to rok: 

a) 1793 • 
b) 1805-
c) 1813 

4. 

W roku 1744 zawładnt:li Bo-
lesławcem o�tatecmie: 

a) Austriacy 
b) Czesi 
c) Prusacy 

5 

Rok l 945 przyniósł Ziemi Bo­
lesławleckleJ wyzwolenie i pl)• 
wrót do macierzy. Był to miesiąc 

a) Loty 
b) Kwle.:ień 
c) Maj 

6. 

Zakłady Górnicze ,,Konra.il" 
podjęły eksploatację w roku: 

a) 1950 
b) 1951 
c) 1954 

7. 
,,Włzów" rozpoczął w planie. 

6-fotni n prod!lkcję: 
• a) tworzyw sztucznych 
b) kwa.su siarkowego 
c) kwasu fosforowego 

' 

8. 

· Otwarta w grudniu placówka. 
pod na.zwą „Uniwenal" ło : 
· a) za.kład garmażeryjny PSS 

bJ restauracja BZG 
c) dom handlowy MHD 

9. 

Nowe �Jęcie wody oddano w 
Bolesławcu do użytku: 

-a) w .roku 1958 
h) w roku 1961 
c) w roku 1963 

IO. 
Rok 1963 przynió!lł sekcji piłki 

nożnej BKS-u: 
a} nowy stadion Sp( rt-Owy 
b) udżiał w rozgrywkach o 

Puchar Polski 
c) wicemistrzostwo III Ugł. 

Między czytelników. którzy nadeślą. trafne rozwiązanie rozlo sowane z'osta.ną na.stępują� na• 
grody� 

ad.io „ ol ibe:r'' Zega rek '
.,
,Błon ie" 

@ Zela zko · % łermo­
Dwutygod.n iowy abo-

7 - bonów łowaro-
100 ·zł. 

. ·• k spres ·do kawy 
stał m 
nament 

Tort 

obiadowy·. 
wvch - po 

Nagrody ufundowali: Miejski Haądel Detaliczny, Powszechna Spółdzielnia SpożyWców, B·oles­
ławleckie Zakłady Gastrono mlczne oraz Liga lfo�leł. 
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Warunki 
1 

konkursu : 
Z BLIŻA się 1000-lec e 

Państwa Polskiego; W. I 
roku 1964 obchodzić b'i• 

dz;iemv 20-lecle Polski Ludd­
wej .:_ nadana się więc do\: 
skonała okazja, aby. w okre• 
sie śvi,iątecznym ro-zerwać si 
przypomnieniem sobie niektó� 
rych faktów l dat z historii 
dawnej I najnowszej, dotyczą1 cej szczególnie rejanu Bole• 
sla-v-ca. 

Prezentujemy obok 10 zadań 
konkursowych, których rent 
wiązanie polega na odnaJezi

l 
1 

n'u wlaśdwej odpowiedzi • 
trzech podanych, 

Gdyby pytanie nr 1 bnmla" 
Io np. .,Kiedy była bitwa po 
Grunwaldem?", a jako rozwl • 
zan1e widniały by ,daty : a) l."8 , 
b) 1331 I c l  1 1 10  - wplszem 
do kupc.nu obck cyfry „1" 
literę „c". 

Wy_pe!niony w ten sposób � 
kupon, z czytelnym podan e l 
imienia, nazwiska i dokładne 1 
adresu, wysłać należy w te 
minie do dnia 10 stycznia 1

1 (decyduje clata stempla poc • 
iowego) na adres: Redakc.l -; 
,,Wiadomości Legnickich" Le • 
nica, Rynek 50!52 :i: dcpiskie 
na kopercie „Kiedy to było?

! .. 10 Nr 51-52 (351-352) • .PS n Ml I .... ........, TIYf �--- -wi:m,,n 
mw -acac �- • 
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PEŁNĄ DOSTAWĘ GAZU 

GWARANTUJEMY CODZIEHHIE W GODZINACH: 4-8, 
1 2-1 6, 1 8-21 W POZOSTAŁYCH GODZINACH MOGĄ 
WYSTĄPIĆ OGRANICZENIA W SEZONIE ZIMOWYM 

Dyrekcja MPGK 
K-1 1 4  

I 

Z okazji Swiąt 
-i Nowego Roku 

NAJLEPSZE, SERDECZNE t Y C Z I H I A RADOM 
NADZORCZVM, ZARZĄDOM, CZtON�OM, PR:ACOWMI. 
KOM GMINHYCH SPOł:.DZIELHl ORAZ p Z O S-U 

s k ł a d a  

Rada Nadzorcza i Zarząd 
,,Samopomoc Chłopska" 

w Legnicy 

PZGS 

lnformuJemy, łe w powiecie $łan członków Gminnych 
Spółd.zlelnł wynosi S.700 

Przewidywana dywidenda puewytszy wysokoft r ubie­
głego roku. Kaidy ro1s�dny mlesiaknlec wsi winien %0• 
stat ciłonklem Gminnej . Sp6d1lelnl. 

ZAPISY . CZŁOHKOW SPOtDZIELMI w KA%DYM 

K-132 
SKLEPIE GS 

• 
Zgc zenia świąteczne • 

1 n oworoczne 
WSZYSTKIM D O S T A W  C O M MLEKA 

O D B I O R C O M  K O N S U M E N T O M  

ARTYKUŁÓW MLECZARSKICH ORAZ 

P R A C O W N I K O M  

s k ł a d a  

ZARZĄD I RADA ZAKŁADOWA 

OKRĘGOWEJ SPOŁDZIELNI MLECZARSKIEJ 

W LEGNICY 

K-1 40 

ZARZĄD RZEMtESLHICZEJ SP0ł:.DZIELNI PRACY 

„K O M I N I A R Z" W LEGNICY 

Z A W I A D A M I A  

ta nie ·upoważnił precownik6w Spół­
dzielni do rozprowadzania kalendarzy 
noworocznych e osobnicy, którzy ło cz�• 
ni4 podają się _f ałszywi_e z_a pr_zedstav,t 
ciel i Spółdzielni I pob1eraią n ieprawn.e 

datki pieniężne. 

PRZY OKAZJI WŁADZE SPÓŁDZIELNI $ K Ł A  D A J Ą  
WSZYSTKIM MIESZKA�COM LEGNICY I POWIATÓW, 
LEGNICKIEGO, LUBU"SKIEGO, ZŁOTORYJSKIEGO, 

JAWORSKIEGO BOLESŁAWIECKIEGO 

serdeczne życzenia 
pomyślnego Nowego RokuK_13

, 

UNIEW AŻNlA się zgubioną ksią• 
łeczkę oszczędnościową na k:a�: 
złotych 6.000 - wydaną przez 

1. Spółdzielczy w Legnicy, na nazw 
iko Szajkowski Karol, 

G-18031 

ZGUBIONO legitymację k_olejową, 
wydaną przez DOKP Wrocs.aw, na 
nazwisko Bielecka Hallna, 

G-18032 
ZGUBIONO J.egitymację kolejową, 

lny Związek wydaną przez centra 
nazwisko Spół'1 zieJczości . Pracy, na 

MicHalak Jadwiga. G-1803:l 
ZGUBIONO śwlaóectwo z ukoń���; 
nia 7 klas, wydane przez sz 

n
a

z
­

pod.Stawową w Jakuszowie, na 
wlsko Derda Helena. G-18034 
ZGUBIONO świadectwo szkolne 1:1· 

1 dane przez szko kończenia 7 k as, WY
R otarach na lę p Jl:lstawową w zesz . 

n.izwlsko Gregorska Maria, 
G-18040 

wejścJe ZGUBrONO przepustkę na 
dan do Huty Miedzi w Legnicy, wy 

dą • • zyński Ar man • na nazwisko wi.rus 
G-18042 

ZGUBIONO śwJadectwo z u�oń��: 
nia II klasy, wyd.ane przez , ee 

na kum Raohunkowo�ci w L
Jire•:;r: nazwisko Krupodiorowa G-18043 

ZGUBIONO pieczątkę o treści : Skl�� 
nr a Gromadzki w Budz.szowi • 
Wielkim, GS Wądroże Wielkl5-1a044 
PRZEPR ASZAM: Kawczalc Wandę za 
zniesławienie 

Kwak Ludwika 
�-0 • q-1419'l. 

ZGUBIONO legltymacjfł Słutbow�, 
wydaną przez Prezydium PR.N W 
Złotoryi, na nazwisko zura.wsk1 Ma.• 
rtan. G-18046 
ZGUBIONO zaśw�dczente o it� 
stracji Nr F-ZS,54, powielacza 
w Leg.nicy wydane przez Prezy­
dium MRN w I...egnicy. 

Ogłoszenia 
drobne 

G-1847 

PRZEPRASZAM ob. ob. Jana I Ha•. 
linę Gronowskich za rodzinne nie• 
porozumienia 

Chanecka Stanisława 

SZUKAM pracy w 
domowym na stale. 
redakcji. 

G-18045 
cospodarstwie 

Wiadomość w 

G•l803S 
CM • stadom a w r.tcze-

�f;o1�{
K 

pań:t�u GLelgielewiczo: 
i pi:.ń.stwu Prokopom za _okazaną p • 

oc i udział w pogrzebie 
m Sp. Stanisława Wojtaszka 

najserdeczniejsze podz•iękowanie 
g k  l a d  a

ZONA 
G-18039 

DYREKCJI Radzie Zakłado'o/eJ �raz • Ml dz.i w Legnicy, Załodze Huty e_ działu za okazaną i,omoc 1 wz!ęeie u 
w poitrzeb!e t • k s Stanisława Woj asz a 

najae�d,.,,zni.,lsza J?Odziękowanle � •  J k l a d � 
�.'SA 

Q.:}8� 

ła[emnice + fakty + sensacje + ia jemnice + fakty + sensacje + ta jemn ice + fakty 

D 
NIA 22 listo pada. 1963 r. padły w Dallas strza­
ły wymierzon e w pr,ezydenta. Kennedy'ego, Nie zdołał on wy głosić przygotowanego przemówie-, nia., w którym wystąpić miał również przeciw• ko segregacji r-a.:;owej, Był to dramatyczny mo­ment w prow adzonej od stuleci walce o rów-

szenie jakichkolwiek chrześcijań­
skich haseł w zes!.awieniu ze 
zwierzęcymi warur.kan-J, w jakich 
żyli Murzyni - byłoby zbyt jaw­
ną kpiną. Dlatego też wmav:iano 
sobie i innym, że Murzyn nie mo­
że rościć praw do równości. Trze­
ba było go zepchnąć do roli nie­
malże zwierzęcia do;nowego, któ­
remu przecież nie mogą przysługi• 
wać jakiekolwiek prawa. 

UCIECZKA r-.'A PÓLNOC 

J EDYXA szansa uniknięcia nie­
wolniczych warunków leżała 
w ucieczce na północ. Szacun-

ne pra.wa. dla wszystkich obywateli Stanów Zjednoczonych AmerykL Jeszcze raz „cz a.rny problem" Ameryki wystąpił z całą brutalnością. 

ko-.vo 75 tys. niewoJ.nlków uzyska­
ło wolność korzystając z dobrze 
zorgan:zowanej, tajnej sieci, którą 
kierowali przywódcy Murzynów. 
Wielu niewolników osiedliło się aż 
w Kana.dz.ie. 

Gdzie tkwią korzenie nienawiści 
Jaki był poc�tek problemu, który n.U publicznej świata, pr obłemu 20 
tnieszkujących USA? 

białych do Murzynów? 
skupia dziś uwagę opi­
milionów Murzynów _za,. Powstał mit o Murzynach 

pu,edst�wictelach rasy stojącej na 
niskim poziomie moralnym, kieru­
j ących się tylko instynktem. 

Masowe ucieczki oznaczały dla 
właścicieli plantacji olbrzymią stra­
tę siły roboczej. Powołano więc 
do życia specjalny kodeks, który 
pod groźbą surowych kar zabra­
niał udzielania uciekinierom schro­
nienia i żywności. Wyznaczono na­
wet nagrody z.a schWytarue niewol­
ników. Niebawem polowanie na 
nich stało się źródłem pokaźnych 
dochodów. Schwytanym groziły naj­
cięższe ka.ry. 

5t-merdźmy na ws�pie :  gdyby 
czarni mieszkańcy Ameryki nie 
przybyli tam w charakterze nie­
wolników nie istniałby prawdopo­
dobnie w USA kompleks murzyń­
ski. Przedstawiciele nowo powsta­
łych a..frykańskich państw nie po­
dlegają takim dyskryminacjom jak 
kh bracia - teoretycznie pełno 
prawni oby-;vatele Stanów Zjedno­
czonych. Urągające wszelltim pod­
stawowym prawom człowieczym 
traktowanie rzuca głęboki cień nie 
tylko na oslawiortą. demokrację a­
merykańską; jest również wyzwa­
niem dla tych wszystkich, którym 
ideaty równpśct są drogie. W roz­
patrywaniu czarnego problemu 
Ameryki musimy się cofnąć do 
jego pocz.ątkó-n. 

byt w ciasnych, dusznych ladow­
nfach, przykuci łańcuchami. Samo­
bój stwa były w tycn warunkach 
zjawisltiem masov.rym. Wszelkie 
próby buntt-w na datkach ruewol­
ników tłumiono w z.a.rod.ku. Rebe­
liantów wieszano lub biczowano 
na śmierć. Niewoln:cy pochodzili 
głównie z rejonów Złotego Wybrze­
ża. Gwinei i Senegalu. 

Handel „czarnym zlotE'm" stal. 
się najv.iększym przedsięwzięciem 
XVIII wieku. 

• Przybycie do któregoś z portów 
Am eryki Północnej statku z nie­
wolnikami było każdorazowo du­
żym wydarz.eruem. Pojawiali się 
właściciele plantacji i handlarze 
niewolników wyszukując odpo-.vied-

Była to wygodna fikcja s?u!ąca 
uspokojeniu „chrześcijańskiego su­
mienia". Trzeba powiedzieć, że mit 
ten żyje w dalszym ciągu w świa­
domości sporego odłamu Amery­
kanó·n. 

Czarnym ·niewolnikom nie wolno 
byto czytać ani pisać. Zbyt łatwo 
dowiedzieliby się - z Blblli cho­
ciażby - o równości wszystkich 
ludzi. Nie wolno im było nawet 
uczęszczać do kościoła. Uprawianie 
rytuałów S'nych przodków - także 
było surowo zakazane. Konsek­
wentnie tępiono świadomość i so­
lidarność niewolruKóW. Na niepo­
słuśznych czekał bicz dozorcy lub 
bestialskie tortury. 

Sytuacja niewolników pogorsZ".1la 
się jeszcze bardziej.  Zlikwidowano 
„Gwiazdę Północy", pismo, które 
nawoływało nieustannie do z..-ue­
sienia niewolnictwa. 

W Cincinnati żyła Harriet Be­
echer..Stowe .Poz:iała ona ruewol­
nictwo. nieludzkie wprost warunki 
życia Murzynów. Szczególn:e utkwi­
ła j ej w pamięci historia, któ�ą 
opowiedział jej niewolnik Jos:ah 
Henson. Posta!lowila ją spisać. Nie 
przypuszczała oczywiście. że opo­
wiadanie ruewolnika stanie się 
przyczyną wojny domowej, wywo­
ła re-v.1olucję. 

CZARNE ZLOTO AFRYKI W POLOWIE XVf wieku ląd<>­
walo rocznie por.ad 1 0  tys. 
czarnych niewolników u wy­

brzeży amerykańskich: Handel nie-
Tytuł książki brzmi „Chata wuja 

Toma". Ukazała się ona w marcu 
1852 roku, a jej ,vydawca dość 
sceptycznie zapatrywał się na po­
wodze:1ie dzieła. Jednak już w 
pierwszym tygodniu wyczerpano 
cały nakład. Książka Harriet Be­
echer-Stowe stała się bestsellerem 
światowym. W pierwszym roku 
sprzedano 300 tys. egzemplarzy -
na ówczesne warunki wprost a­
stronomiczna licz.ba. 

wolnikami, który był początkowo 
domeną Portugalczyków przeszedł 
później w ręce Hiszpanów. Fran­
cuzów, Holendrów i Anglików. 
Był to bardzo dochodowy „inte­
res". Psiedleńcy nowego świata 
stwierdzili bowiem, że tubylcy-In­
dianie nie nadają się zbytnio do 
ciężkiej niewolniczej pracy. Wro­
dzona duma niedawnych władców 
tych ziem nie pozwalała im ugiąć 
się przed białym panem. Ponadto 
niewolnicy pochOdzący z Afryki 
nie mieli możności ucieczki. 

ni dla siebie „towar". Brutalnie 
rozdzie]a,'10 rodziny, które nigdy 
więcej nie miały się z.obaczyć. Od 
tej chwili biały pan decydował o 
losie „czarnego towaru". 

Najwię'.�szym importerem nie-
wolników były południowe stany 
Ameryki. Tu znajdowały się ol­
brzymie plantacje bawełny, tu si­
ła robocza była najba.'Xłziej poszu­
kiwana. 

DEKLARACJA A RZECZ�"I-
STOSC 

W 
XTX WIEKU wolni Murzy. 
ni mieszkali głównie w pół­
nocnych stanach USA. Tam 

też powstała organizacja politycz­
na ciesząca się poparciem białych. 
Nazwisko FredeTicka Douglassa po­
siada do dzisiaj dla czarnych 
mieozkańców USA symboliczne zna­
czerue, By! on synem ruewolnika 
z Maryland i poznał na własnym 
ciele, co ozna<'Za panowanie bia­
łego właśclciela. Po ucieczce do 
Nowego Jorku - z niewolnika stal 
się bohaterem ruchu wolnościowe­
go, walczącym o prawa dla swych 
czarnych braci. Utworzyt on gaze­
tę „Gwiazda Północy", której mot­
to brzmiało; ,,Sprawiedliwość nie 
ma płd, a prawda określonego 
koloru". 

„Chata wuja Toma" wysz�a w 
Anglii, Francji i Niem{'ZeCh. Ze­
wsząd nadchodziły enhizjastycz..'1e 
listy. Pisał do n:.ej Henryk Hein:!, 
George Sand, Dickens; nawet kró­
lowa Victoria była gl:ęboko wstrzą­
śnięta lekturą i wyraziła swą sym­
patię dla autorki. Na południu 
Ameryki natomiast książka ta spot­
kała się z odwrotnym przyjęciem. 
Została zabroniona. 

Handel ten rozwinął się tak po­
kaźru e, że w roku 1672 król Anglii 
utworzył specjalnie do tego celu 
,,Królewskie Towarzystwo Afry• 
kańskie": organi.uK:ję. która nieba­
wem stała się moncpolistą całego 
handlu niewolnikami. Handlarze 
żywym towarem bogacili f.ię nie­
pomiernie; stąd też wzięła 51ę na.z.­
wa określająca a!rykański „towar'! 
jako „czarne złoto", 

Fakt ten rzutuje na sytuację 
dzisiejszą: dyskryminacja rasow.a, 
wręcz- nienawiść do Murzynów do­
chodzi w tych stanach najbardziej 
do głosu. ońe wlaśpie walczą prze­
ciwko wszelkim inter.;racyjnym ten• 
dencjom: To bezprawie. które za­
początkowano 200 lat temu jesz.cze 
dziś p!>kutuje w świadomości 
mieszkańców amerykańskiego po­
hidnia. 

W roku 1854 nastąpiło połącz� 
nie wszystkich prze<'lwników ni� 
wolnictwa; wszystkich tych, którzy 
walczyli o ideały demokracji, o 
równe prawa dla białych i czar­
nych. Powołali oni do życia Par­
tię Republikanów, 

Murzyn koszfował handlarza 25 
dolairów natomiast ce-na jego w 
Ameryc� wynosiła 150 dolarów. 
Wielu niewolników marło podczas 
długiej podróży, którą musieli prze-

Deptanie ludzkiej godności, akty 
brutalności trzeba było pogodzić z 

purytańską moralnością wyznawa­
ną przez białych plantatorów. Glo-

W tym samym czasie clzla.lal w 
stanie Massachussetts John Brown, 
farmer, który również aktywnie 
występował w obronie sr,rawy mu­
rzyńskiej. Nawiązali oni ze sobą 
ścisłą współpracę. Brown był jed­
nym z pierwszych białych Ame­
rykanów. którzy z całą oawa�ą d?­
magali się lu-1zkich praw dla czar­
nych niewolników. W czasie spot­
kania z Douglassem, John Brown 
oświadczył: 

Abraham Lincoln, kiedy został 
pierwszym republikańskim senato­
rem Stanu Illinois oświadczył w 
Senacie: ,,Podzielony dom nie rr.o­
że istnieć. Ten kraj nie może ist­
nieć składając się w połowie z lu­
dzi wolnych, w połowie z niewol­
ników. Bęaziemy albo całkowicie 
wolni albo całkowicie uj arzmieni". 

tajemnice + fokty + 

D Yl\EKCJI POWKzechnej !!p6łdzlelni 
spotywców w Legnicy i Radzie �t 
kładowej, za okazaną pomoc i W " 
cle udziału w pogrzebie 

Sp. Stanisława Wojtaszka 
najserdeczniejsze podziękowanie 

s k ł a d a  
ZONA 
G-18038 

ORDYNATOROWI Szpitala nr 1 w 
Legnicy, dr Zygmuntowi (?rczyko: wi oraz całemu personel.owi za � ratowanie życia i troskhwą opie El 

serdeczne podziękowanie 
s k ł a d a  

Glogowska Marla 
G-18029 

9 grudnia br. ztublono aktówk� 
(czarną), w . której znaijdowa!y się . 
dowód .. rejestracyjny_ samochodu� wydany przez Prezyd1um MRN :i:,u 
bin l!cencja • spadochronowa, li­
cen'cja gamolotowa, wydane przez 
Ministerstwo Komunikacji, na na• 
zwisko Kuchnia Józef oraz osobiste 
przedmioty. Uczclv.-y znalazca pro· 
szony jest odnieść ?Jf;N aktówk� �� 
redakcji „Wiadomosc1 Legni,�tf:04

i 

OBWIESZCZENIE 

O TERMINIE LICYTACJI 

'KOMORNIK Sądu Powiatowego W 
Legnicy Rewiru u, Stanisław Za�: 
ślak maj„cy swą kancelarię w g 
chu' Sądu, pokój nr 62, na podsta­
w-w art. 608 kpc. 

PODAJE 
DO PUBLICZNEJ WIADOMOSCI 

te dnia 4 stycznia 1964 roku, o god2;. 
15 w Legnicy, przy ul. G�arne_J ,  
koło gmachu Sądu,  odbęd�le Sł� 
pierwsza licytacja ruchomości, a t� : 

Samoohodu osobowego, mar l 
wars-zawa" oszacowanego na 

kwotę 50.00Ó złotych, należącego 
do dłużnika _ Bolesława Sta: 
brawy, zamieszkał.ego w Legni 
cy, ul. Piastowa 48. 

Ruchomość można oglądac w 
dniu licytacji w miejscu i cza• 
sie _ w_ ;yże.1. oznacz:onypi, 

_ Q:Ul94 

sensacje , + tajemnice 

Nikt nie ma prawa do sz.acun­
�'. jeśli nie będzie bronił swojej 
wolności wszelkl_mi środkami". 

Uiawnił on wówczas plan prze­
pro;_ad.z€nia buntu niewolników w 
stanie Virginia, który miał się 
przenieść na pozostałe siany po­
łudniowe. ,,Niewolnlctwó jest sta­
nem wojennym, a niewolnik ma 
prawo wyzwolić się z niego". 

Brown rue poprzestawat na de­
klaracja,;:h. Stanął on na czele re­
wolty i zaatakował arsenał broni. 
Zraniony podczas walki skazany 
z05tal na karę śmierci przez po­
wieszenie. 

+ fakty + sensacje- + 

Południe od pierwszej chwili na­
zyv;alo partię republikańską „Par­
tią dezorganizacji i rebelii". W 
1 860 roku Abraham Lincoln został 
pyezydentem Stanów Zjednoczo­
nych. W 6 tygodni po jego zwy­
cięstwie wyporczym Południowa 
Karolina zerwała wszdkie więzy 
łączące ją z Unią. Za j ej przy­
kładem poszły inne stany połud­
niowe, które złączyły się w kon­
federację. 12 b'lietnia 1861 roku 
wojska tej konfederacji zaatako­
wały fort Sumter. Rozpoczęła się 
woj:1a do:nowa, .gdyż nie mógł ist­
nieć kraj składający się z niewol­
ników i wolnych. Nie było to moż­
liwe wówczas i nie jest to możli� 
we dzisiaj. 

(Ciąg dalS'Zy nl\siąpi) 

tajemnicę + łakty 
ee ±ff&fi 

telewtzyjna. 15.00 Niedzielna Bie--PON!EDZIALEI{ - 23.Xll. 
'11lllll■■IIIIII siada. 15.50 Teatrzyk dla przedszko-18.20 - Zima w MosltWie - rep. • 
iii laków. Kominiarczyk. 16.20 - Film z Moskwy, 17.�? -.. ziwtacidomOŚWci.

yblle
7
��m: 

pro\ f_Y/, · 
seril „Przygody dziwnego P

d
�a

l 
H�c-Program ..,a u e - . " Q" - kleberry". 16.45 - Baletowe 1a ogi -zawód. 17.35 - Próba ogniowa -

program n pt. ,,Trz:y puginały". 17.15 mm z sen! , ,Przygody Robin Hoo-
Przepustka na ląd - film prod. radz. da". 18.05 Na póJ:kach księgarskich. 
18.40 - Bielsk'. Podlasld - reportaż 18.15 - Klarnecik czy kastec!.l.< ,. filmowy. 18.55 � Dziś na orbitę -program z cyklu „Fakty i nletakty ·• 
teleturniej. 19.50 - Dobranoc. 20.00 -1 8  45 - KKF. 19.15 - Eureka. 19•5o -
Dziennik. 20.30 - Kwadrans t:ecen-Dobranoc. 20.00 - Dziennik. 20.30 - zenta. 20.45 - Niezwykły świadek -Telewlzyjne Studio Literackie • - film fab. Na zak, pr. Sponowa Nie-. Cicha noc" - widowisko kanadyj- dzieła. �kie wg Ed. Rollinsa. Xll 

PONIEDZIALEK - 30.XII. WTOREK - U. • 
16.25 - .,Panorama" - mag. aktu-14 45 - l ty zostaniesz Indianinem 

alnośct. 17.00 - Wiadomości. 17.05 -� - film fab. prod. polskiej. 16•25 -
Program dla ctzlecL 17.40 - Tłumacz 

� Baśń o szlachetnym Gotfrydzie -. 
- film z seril Przygody Robin f-Ioo-�

� • • Widowisko dla dzieci. 17•50 - TV 
Parada kła�ów I blagierów - tele- da. 18.05 - Na pólkach księgarskich, . � Kurier warszawski. 18.0S - Wiado- Nlk kabaret 18 40 18.15 - Wszechnica TV. 18.50 - KKF. mości. 18.10 - Film dla dziecL 19.00 turniej. 17.50 - s - • • 

9 20 Tele-Echo. \9.20 - Dobranoc. 19.30 - 19.20 - Eureka. 19.50 - Dobranoc. z cyklu podróże po świecie. 1 • -
Dziennik. 20.00 _ Od meloclli do me- 20.00 - Dziennik. '20.30 - Bilans \963 Koncert Chopinowski w wykonaniu 
lodil _ program estr. z Lipska. 20.50 r. - dyskusja na· tematy mlędzyna­Teresy Rutkowskiej, fortepian oraz 
Spóźnieni przechodnie - film fab, rodowe. 21.00 - Być, albo nie być -tria instr. w składzie Al. Ciechań• 

d 6 1 t film tab. ski. wiolonczela Jerzy Marchwiński prod. polskiej, o 1 a • 
- tort., Edmund Sieja - skrzypce. PIĄTEK - 21.XII. WTOREK - 31.XII, 19.50 - Dobranoc. 29.00 - Dziennik. 17.00 - Wiadomości. 17.05 - Pre>- 18.25 - Wrocławska cnw11.a wspom-

� 20.30 Teatr TV - Syn marnotrawny gram dla dzieci. 17.30 - Miasto 1 je- nień. 17.00 - Wiadomości. 17.05 
� _ komedia Stanls!awa Trembeckiego go problemy. 17.50 - Program tygo- Program dla dzieci. 17.35 - TV Ku-� wg Woltera. 20.00-23.51 Dziedziczka - dnia. 18,05 - Na półkach księgar- rier Warszawski. 17.35 - Paryskie 
� film fab. prod. USA, Na :iak. pr. skich. 18.15 - Wielokropek. 18.35 - Vartete ,_ progr. ,.film. 18.25 - .,Pro-� Kolęda na dobranoc. Trzy listy - progr. publ. 18.50 szę, dziękuję, przepraszam" - tele-
� SRODA _ 25.XII, 63 Film. 19.05 - Na z1.rowie. 19.20 turniej. 19.2� - 2 x P - czyll piosen-

�� 
u.oo _ wesołe historie - tilm fab. Os\atnie dni niewoli - progr. histo- kl PEGAZA. 19.50 - Dobranoc. 20.00 

��� prod. radz. dla dzieci. 15.30 Te- ryczno-dokumentalny, 19.50 - Do- Dziennik. 20.40 - Przemówienie no-� atrz.yk Viollnek - progr. dla dzieci. branoc. 20.00 - Dziennik. 20.30 - woroczne. 20.50 - Wielki walc 
� 16_00 _ Księżyc nad Maubeuge Płatonow - dramat An. Cz.echowa. program muzyczno-baletowy. 21.33 -
�� film tab. prod. tran<:. 17.25 - Olim• SOBOTA - 28.Xll. Południowe rytmy ·ńa Brodway'u -
� Publ 17 45 10.00 - Kaillorn1a - film fab. prod. film rewiowy prod. USA. 22.35 �

�
�� 

pijska sztafeta - magazyn • • _ U"A. 16_55 _ Progr. dnia. 17.00 - Teatr TV - Dom otwarty - komedia � - Film. 18.10 - Poznajmy się = 
Program rozrywkowy. 19.50 - Dobra• Wiadomośc:i.. 17.05 - Program dla Michała Baluckjego. 00.00 Pozdrowie• 

� noc. 20_00 Dz.lennik. 20.30 - Lódzld d;z:iect starszych. 18.30-19.00 - .,Alma nla Noworoczne Bratnich TelewizJL 
� Teatr TV _ .,Rozbójnik" 50 komedia Mater Jagiellonica" - progr. z Kra• 00.30 - Szopka Wielokropka. Ok. 1.20 
�
�
�

� Karola Capka. 2.1.20 - Alibi doskona� kowa. 19.05 - Film seryjny. 19.35 - Po szopce - Filmowy program re1 
� te _ film !ab. prod. ang., od lat 16. Wlecz.om� rozm�. 19.50 - Do?[a• wiowy, 

� 22.45 _ Rozrywkowy program tl.l· noe, 20.00 - Dziennik. 20.ł0 - ·eo-
� 1 d d branoc gram z cyklu Portrety. 21.20 - Nie 
� 

rllowy. Ko e a na O • 
wszystko o małżeństwie. 22.10 - Wia- ' 

�
�� 

CZWARTEK - 26.XII. domośc1. 22.20 - Kalifornia - tl.lm. WIADQMQSCf �
� 

13.3ll - Diabeł m orski 
� film fab. produkcji radzieckiej,  NIEDZIELA - 29.XIl. 

K �� 
1 kn , R d pis 10.00 - TV Kurs Rolniczy. 11.00 - LEGNfC IE �� 15.10 - Pantofelek P ,; e,, 0 0 -

Koncert "'apeli Bandurzystów. 12.00 -widowisko dla dz1ect. 15.4n Pan Pim• n. 
� pinone _ opera buffo w 1 akcie ,- Skok.i narciarskie. 14.25 - Program 

��. 
1 16 25 dnia. 14.30 - Józef Haydn -. Symfo-� • komp. Georg Pl1J-!ipę Te emann. • 

nb '7. .iaazę;uem $Wiec ·=, lllSCeni;""i.• ... .Ycm:ek.-::L�� . 1M}_� --.,.., -.. 
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1,v 
ki reprezentantów poszczegól­
nych szkół, uzyskane podczas 
startów w reprezentacji m iasta 
i powiatu. 

Najprzyjemn:ejszy chy� pre­
zent świąteczny przygotowali 
swym sympatykom legniccy sza­
chiści. Zdobyli miano najlep­
szej drużyny naszego woje­
wództwa na rok 1963. Sukcesem 
tym nawiązali do dawnych pięk­
nych tradycji, kiedy to odno­
s;li cenne zwycięstwa w ·  skali 
ogólnokrajowej i stanowili naj­
silniejszy ośrodek szachowy na 
Dolnym Sląsku. 

GRATULUJEMY I -----------------
zaatakować aby nie popełnić ja1 

kiegoś błędu. 

Komitet .Kultury Fizycznej I 
Turystyki dokonał ostatni.:> pod • 
sumowania imprez sportowych 
organizowanych przez szkoły 
podstawowe i średnie w roku 
1963. Przy ocenie brano pod u­
wagę ilość imprez, zdobyte od­
m:1'.d MOSF i POSF, organiza­
cje świąt sportowych oraz wyni-

Podobnie jak w roku ubie- • 
głym pierwsze miejsce zajęły: 

Po kilkuletnim okresie sta­
gnacji, spowodowanym głównie 
wewnętr_znymi niesnaskami w 
środowisku szachistów, zarówno 
zawodnicy jak i działacze po­
traf1li wykorzystać szansę jaką 
dały im władze miejskie. Nastą­
p;ło połączenie dwóch słabych 
sekcji i przy LDK (wówczas 
MDK) powstał ieden klub sku­
piający wszystkich szachistów. 
Drużyna MDK rozpoczyna swój 
Z\tycięsk: mar .sz. Wystarczy 
przypomnieć, iż zdobywa kole.i ­
no - zawsze z ogromną różni­
cą punktów - mis trzostwo !�la­
sy B, A i wreszc�e po zaciętych 
pojedynkach w lidze wojewódz­
kiej obecny tytuł. 

Do 

Taka sytuacja trwa mniej wię◄ 
cej do godz. 14.30. Nasz naj­
młodszy szachista decyduje się 
na szybki atak, który przync�i 
mu zdobyc:e wieży i przechy:a 
szalę zwycięstwa na jego ko• 
rzyść. Jeszcze kilka ruchów { 
wrocławianin W. 'w aiecki podca­
je partię. R6wnież Natalia Wer­
nowa bardzo dobrze radzi sobie 
w końcówce i os.ąga remis za 
St. Lemieszek. Zesp . .ł nasz zdo­
był więc już 4 punkly i ma za­
pewnione pierwsze miejsce. W 
ty :::h warunkach przeciwnicy 
�,aadysiawa Wełny i 5t'!fana. 
;_i}udera - J. Koziorows'.n i J. 
śledz:owski godzą się na remis 
i koni.ee emc,cjonu�ącego spotk3. 
nia. Os1.ateczny wynik 5 .3, idc1-
tyczny jak we Wroc·awiu. G0dz. 
1 5.20, a więc mecz trwał prawie 
pieć godzir-... 

Stal Gromadka 
prze wodz i 

d rugi ej grup i e 
Piłkarze Stali G romadka zde-

C) dawanie zdobyli pierwsze miej 
sce w II grupie klasy C. Dru­
gą w tabeli drużynę wyprze­
dzU różnicą trzech punktów. 
Stal Ćrromadka 8 1 5 : 1  33 : 1 2  
LZS Polkowice 8 1 2 :4 34: 14  
C:!"!ojnowianka Ib  8 1 2 :4 23 : 1 9  
LZS Sobin 8 9:7 20:21 
Warta Racibor. Ib 8 8 :8 22:18 
LZS Proboszczów 8 6 : 1 0  26 : 1 :l 
LZS Czap:e 8 4 : 12  1 1  :?5 
LZS Sokołcwicc 8 4 :12 14:30 
LZS Zcbrzyd. Ib 8 2 : 14 1 1 :38 

f. 

W poprzednim numerze na·zego 
p;sma podaliśmy najlepszych kola­
r y miasta i powi::tu Legnica z 
drurą i trzi:cią licencją sportową. 
A oto zawodnicy posiadający IV li­
cencję, którzy zostali objęci kla­
syfikacją Rady Powiatowej LZS :  

Franc:szek Sadanowicz - LZS war 
montowice �1 pkt. 

Jerzy Pileszczak - LZS Legnica 
61 pkt. 

Kazimierz Juskowiak - LZS Leg. 
nica 58 pkt. 

Stanisław Styczek - LZS Rzeszo. 
tary 57 pkt. 

Ka• im:erz Koziara 
montowice 53 pkt. 

LZS War-

erg. 

Kin ice usta laj ą skła d y 
Pomyśl, 

nap i sz i wyślij 
Ortatnio otrzymaliśmy sporo li• 

stów od kibiców i sympatyków leg• 
nickich klubów piłka.rskich. Z 
większości listów przebija troska o 
dalsze losy najstarszej w Legnicy 
�ruzypy piłkarskiej RKS Dziewiarz. 

Jedni psioczą na zarząd klubu, 
Inni na trer.era, jeszcze inni na za• 
wodników. Nie  ma w tym nic 
dziwnego, jest to bowiem najnor• 
malniejszy obj:iw szukania winnych 
chwilowych niepowodzeń zespL-.u, 

1tzecz1 wiście, drużyna Dz'.ewtarza 
t.na\azla się w dość przykrej sy• 
tuacji. Grala wprawdzie całkiem po• 
,>rawnie w polu, nie J"!lOgla niestety, 
udokumentować swojej przewagi 
r,dobyciem odpowiedniej ilości bra• 
mek, Nie czas jednak na rozdzie• 
ranie Sz.'.:t. Precz z domorosłymi 
1,af.sandrarul. Przed nami jeszczi! 
wiele spotkań rundy wiosennej. 

T}'mczasem wychodzimy do wszyst 
kich kibiców i sympatyków pliki 
nożnej z _pewną propozycją. Zabawy. 
Ale zabawy na serio. Wszyscy w 
okresie świąt znajdziemy chwilę 
wolnego czasu. Usiądźmy, zastanów• 
my się I ustalmy skład w jakim 
chcielibyśmy widzieć zespół Dzle• 
wiarza w rundzie wiosennej. Będzie 
to nasz skład kibiców. 

A więc: pomytlmy, napiszmy • 
przyślijmy swój skład do D7.ialu 
svo1toY.ei:o naszej Iedak.cjl. 

Blr 

Nasza akcia ------------
.... _. 

Nie brak w Legnicy; Bole­
sla wcu, Lubinie czy Złotoryi u­
talentowanej młodzieży w każdej 
dziedzinie sportowej. Brak nato­
miast często odpou,-iednich dLa 
tej młodzieży opiekunów. Jeśii 
jakiś młody chłopiec zaczyna 
wybijać sie wśród swych koLe­
gów w dziedzinie kopania piłki, 
szybko znajdzie się klub, który 
przygarnie obiecującego pitkarza 
obiecując mu „złote góry". Uta-
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Technikum Samochodowe I 
Szkota Podstawowa nr 18. Szko­
ły które uplasowały się na pienv 
szych trzech miejscach otrzy­
mały pamiątkowe proporczyki, 
a zdobywcy dalszych miejsc dy­
plomy uznania. 

A oto szczegółowe 
współzawodnictwa: 

wyn:Jd 

Technikum samochodowe 
nauczyciel WF mgr Eugeniti.51. 
Drozd. Szkoła ta zdobyła naj­
większą ilość punktów za zaję­
cie pierwszego m iejsca w Pols­
ce we współzawodnictwie spar­
takiadowym ZMS. Uczn;owie 
Technikum os:ągają poza tym 
dobre wyniki w lekkoatletyce i 
pływaniu. 

I Liceum Ogólnoksz.ta?cące -
naucz. mgr H,enryk Hojecki. Spor­
towcy Liceum startowali we 
wszys:kich imprezach na terEnie 
midsta a wielu z nich repre­
zentowało barwy Legnicy. Szko­
ła przoduje w takich kcnkuren­
c_j3ch sportowych jak lekko­
atletyka i koszykówka. 

II Liceum Ogólnokszt.ałcącc -
mgr Barbara Chojecka, mgr Jan 
Jiosiak. 

Wyróżnienie uzyskały szkoły: 
Liceum Pedagogiczne, Tech­
nikum Ekonomiczne, Technikum 
Przemysłu Spożywczego, Tech­
nikum Elektroenergetyczne. 

Krótka ocena szkół podsta­
wowych. 

Szkoła podst awowa nr 18 -
naucz. mgr A. Liedke, D. Sli­
wińska. Młodzież szkoły starto­
wała we wszystkich dyscyplinach 
w różnego rodzaju zawodach, 
na terenie miasta. Przoduje w 
pływaniu, koszykówce i gimna­
styce. W roku b�eżącym szko­
ła zbudowała stadion o wartoś­
ci 550 tys. złotych. 

Szkoła nr 1 - naucz. E. Pic­
kuth, J. Dutkiewicz. Posiada 
silne drużyny w pływaniu, ko­
szykówce, siatkówce, lekkoatle­
tyce i piłce ręcznej. Zorganizo­
wała własne święto sportowe. 

Szkoła Podstawowa nr 5 -
naucz. T. Staniów, M. Kaniania. 
Szkoła ta posiada piękne tra­
dycje sportowe. Od kilku lat jej 
gimnastycy należą do bezkonku­
rencyjnych na Dolnym śląsku. 
Posiada również silne sekcje 
lekkoatletyki i koszykówki. Mło­
dzież tej szkoły śmiało można 
nazwać najbardziej usportowioną 
w m ieście. 

Na wyróżnienie zasłużyły: 
Szkoła nr 3, szkoła nr 2, szkoła 
nr 1 O, szkoła nr 6, szkoła nr 17_ 
! szk_oła n� 11 .. 

W Legnicy 
ZDÓW 

mistrzostwa 
Polski 

Ponieważ nasi działacze spor­
towi Już dawno zaskarblll so­
bie opinię świetnych organiza­
torów, nic więc dziwnego że 
co pewien czas zostaje im po• 
wlerzona do przeprowadzenia 
Jakaś poważna impreza spor• 
towa. 

Tym razem powierzono na• 
szym dZialaczom zorganfaowa• 
nie mistrzostw Poli.ki juniorów 
w szachach. Turniej rozpocz­
nie się już 27 bm. w sali Mło• 
dzleżowego Domu Kultury przy 
ul. Jordana. Zobaczymy więc 
w Legnicy 20 najlepszych sza• 
chist6w młodego p-0kolenia -
1� mistrzów województw oraz 
mistrza I wicemistrza Polski 
z roku ubiegłego. 

lentowanym siatkarzem czy ko­
szykarzem też się chętnie zao­
piekują niektóre kLuby. Gorzej 
z pływakiem czy lekkoatletą. Z 
tym ostatnim sytuacja. wręcz 
tragiczna. 

Jeśli młody utalentowany bie­
gacz czy dyskobol uczęszcza do 
szkoły to pól biedy. Może star­
tować w Międzyszkolnym Klubie 
Sportowym. Tu pod okiem do­
świadczonego trenera • pedagoga 
może podnosić swo}e umiejętno­
ści. Co ma robić jednak w 
chwili ukończenia szkoły? Żaden 
klub nie posiada sekcji lekko­
atletycznej. Działacze twierdzą, 
że nie opłaca się. Jest deficyto­
wa i mało popularna. Trudno o 
większy paradoks. Lekkoatlety­
ka ta najpięlcniejsz'l dziedzina 
UTC?.!Jl1'.l ll".1 zclobl!la. SOQ.i� J',fZi� . 

Do decyduiacego spotkania z 
Wojskowym Klubem Szachowym 
przy Okręgowym Klubie Oficer­
skim we Wrocławiu, szachifri 

ego 
nasi przystąpili w bardzo bojo­
wym nastroju. Pierwsze finało­
we spotkanie dość łatwo w·y­
grali we Wrocławiu 3 :5, do 
szczęścia wystarczy więc tylko 
remis ! Rozpoczyna się spotka­
nie, jest godz. 1 0.30. P:erwszy 
wynik pada na piątej szachow­
nicy. Mieczysław Szczepański 
remisuje z R. Pędzińskim 
WKSz. Następnie efektowne 
zwycięstwo odnosi Lutosław Ma­
nasterski z1;1usza:ąc do poddc! ­
nia się W. Rudaka. Za chwilę w 
ślady swego brata idzie Lubo­
sław Manast<'rski pokonując H. 
Bzdyrę. Nastrój na sali wyrai-

nie się poprawia, ·legniczanie 
prowadzą 2,5 do 0,5 p�t. Od te­
go momentu zaczyna s:ę jednak 
niezwykle denerwujący okres 
spotkania. Franciszek Wieczo­
rek mając „pewną" partię, po­
pcłn:a prosty błąd i j ego prze­
ciwnik R.  Horbacki nie ma 
większych trudnośc; z odniesie­
niem zwycięstwa. Również po­
zostali nasi • zawo.dnicy - Ste­
fan Fkder, W�adysła.w Wełna, 
junior Szymon Erlich i Natalia 
Welnowa. nie mają najlep�zych 
sytuacji na szachowr-icach. 
Wszyscy grają teraz bardzo o­
strożnie, boją się zdecydowanie 

Cala ósa.c1ka zw�cięskiej dru­
żyny zasłużyła na słowa uzr.a­
nia, zwłaszc··a za sk0ncEntro­
wanie si� w końcov. e j  fazie me­
czu. Sędzią głównym s1)01 kania 
był Henryk Szacht. j 0c'en 7 ,ych 
szachistów i równo�ześnie  dzi'l.­
łaczy, dzię1� i  k 'órym nas'ąp.h 
„odn0wa" życia szachowego w 
Legnicy. 

B. Fre·denbcrg -----------------------------------------------------------------

o 
Krótko 
wszystłi.im 

DWA ZWYCIĘSTWA HUTNIKA 

W kolejnym turnle;u siatkówki o 
mistrzostw.> ligi wojewódzk!ej roz­
grywanym w Legnicy, dwa cen n e  
zwycięstwa odnizśii zawodnicy H· 1t­
nika. Gładko wygrali ;z LZS Swid­
nica 3 ·0 , oraz w takim samym sto­
lnlnku zwycieżyli zespól żarowa. 

Drużyna LZS - Ogrodnictwo przy 
ul. Pątnowskiej w Legnicy wygrała 
z zespoiem ża rowa 3 : 1  przegra­
ła z LZS $widnie-a 2 : 3, 

KOSZYKARZE DO CHODZ� 
DO FORMY 

MOGĄ BYG NAJ LEPSZYM I \V KRAJ U 

Koszykarze Dziewiarza dochodzą po­
:woll do formy, w kolejnym sp0t• 
kaniu mi strzowskim legn icianię po­
konali groźryy zespól Górnika Zło• 
torJja 87:53. 

Najwięcej punktów dla zwyci;:-z­
ców zdobyli :  Sokoł'lWSki - 19, 
Tajchman - 16, Pliń•ki - 22, Ha• 
nin'ew - 25, Nawrot - 2, Pa,z­
kiewicz - 2, Wierzbicki - 1. 

. . -

Czy MKS wykorzysta szansę ? Naetępne spotkanie o mfstrz05two 
kla«;y „A" rozegrają n<1si kosz,rkarze 
w Swldnicy z tamtejszą Polonią. 

Już kilkakrotnie, utalentowanym, 
młodym siatkarzom MKS tytuł ·mi• 
strza Polski wymknął się z rąk. 
Kilkakrotnie znajdowali się w śc1• 
slym finale wśród czterech najlep• 
szych drużyn szkolnych kraju I 
chociaż zajmowali zawsze wysokie 
lokaty, nie mogli zdobyć najcennieJ• 
nego trofeum - szarf mistnów 
Kraju. Jeśli wienyć trenerowi siat• 
karzy MKS, prof. ANTONIEMU 
KUCHCIAKOWI - a nie zwy}sł on 
rzucać słów na wiatr - w tym roku 
(mamy na myśli rok szkolny) Jego 
wychow&nkowie mają bardzo po• 
ważne �zanse zrealizowania swych 
dotychc:rnsowych dążeń. Pod Jednym 
wszakże wi:runkiem, muszą solid• 
nie trenować, 

Sekcja siatkówki MKS spe1n1a1a 
dotychczas 1 na pewno spełniać bę• 
dl.ie w dalszym ciągu, rolę wylę• 
garn! talentów. Wielu Już wycbo• 
wanków A. Kuchciaka gTa obecnie 
w lig<•WJ,"ch zespołach Hutnika i 
LZS, wielu po rozpoczęciu studiów 
wyiszycb reprezentuje drużyny A• 
kaderoickiego Zrzeszenia Sporto• 
wego. 

W chwili obecnej trener Kuchc!ak 
dysponuje sporym zastępem rokują• 
cych duże nadzieje zawodników. 
Stworzrł dwa równorzędne niemal 
zespołr, z których jeden rozgrywa 
spotkania w klasie B. A oto ci  naJ• 
bardziej utalentowani: I zespól -
Cz. Szukszto, J. Woleń, w. Pl_tula, 
A. Latanowski, M. Zabielski, T, Ję­
drzejczyk, G. Daszkiewicz, II dru­
żyna - z. .Łatanowski, M. Ani• 
szewski, H. Bąkowski, J. Kudrych, 
M. Cegliński, J. Włodarczyk, J. Ku• • 
ck!, M. Wanat, M. Markowicz. 

Wprawdzie tylko Czesław Szukszto 

cid miano królowej sportu. ee• 
nie znalazła 1tzna.nia w oczach 
wielu działaczy to wyłącznie ich 
wina; nie potrafią dostrzec w 

1 
niej prawdziwego piękna sporto­
wej walki. 

Ten stan nie może trwać 
wiecznie. Apelujemy do władz 
sportowych, do zarządów klubów, 
aby przestano wreszcie trakto­
wać po macoszemu lekkoatlety­
kę. Chcemy i będziemy ·walczyLi 
o to, aby w każdym z miast za­
głębia powstała przynajmnieJ 
jedna sekcjlJ. skupiająca tych 
młodych utalentowanych lekko­
atletów. którzy nie mogą należeć 
dq MKS-u, którzy po riracy 
chcieliby . uprawiać swq ulubio­
ną dyscyplinę sportową pod fa­
chowa QIJielcq instru7<tora .  

znajduje się w kadrze narodoweJ 
juniorów, ale duże szanse znalezie· 
nia się w gronie najlepszych Junlo• 
rów Polski mają również bracia 
Latanowscy, Daszkiewicz i Woten. 

Mamy nadzieję że sportowcy -
uczniowie p omni słów swego tre• 

nera I wychowawcy nie ustaną w 
systematycznym tren:ngu, słowem 
zr�bią W!zystko, abyśmy w przy• 
szłości mogli im powi.nsz;ować jesz• 
cze wielu sukcesów. 

B. F, 

Pucl1ar 
p rzewodn icząceRo P rez. MRN w Złotoryi 

zdobył Wiktor Borawski 
Tradycyjny turniej szachowy 

o puchar przewodniczącego 
Prezydium MRN w Złotorvl 
zzkończyl się kolejnym trium­
fem w:elokrotnego mistrza mia­
sta I powiatu Wiktora Boraw• 
skiego. 

"Qrugie miejsce zdobył Ta• 

deasz Chodor. trzecie Edward 
B-0r_awski. Na pozostałych po­
zycJach u plasowali się Ta­
d e_u�z Szumański, Zenon Kuś­
nurck, Zbigniew Królikowski, 
Jerzy Romanowfkl, Jan Bryś, 
Józef Kubicz, BMn:Sław S.u• 
oilak. Henrvk MadeJsi.·a. 

■+Nll!aliCilMll!til!P+esemm:111-,g:'smwll111•cmlZ!:•:::e21;e:,:1zw:a:o:mmmlS!lm�m:!:IZll!l1U1 •m·•asmZJ�!!:.i - - -·---.. ti'MVlftox--:-97:;&;ii ..-W?i5W -,,,5E#f&· .5flkłH 1E'?""'e:I 

I L iceum Ogó l n o k ształcące , 
mistrzem szkół średnich 

W tegorocznych mistrzostwach 
szkól średnico w Legnicy startowało 
pięć ekip pływackich. Przebieg Im­
prezy miał charakter rewelacyjny. 
Niedoceniani pływacy 1 Liceum po• 
starali się o n iespodziankę d�żego 
kalibru. Zdobyli pierw&ze miejsce 
gromadząc 67 pun któw. Technikum 
S_amochodowe - ubiegłoroczny zwy­
cięzca zawodów - zajęło dopiero 
trzecie miejsce zdobywając 59. 

Najwartościowsze wyniki uzyskali :  
Krystyna Flud,er na 50 m .  stylem 
klasycznym osiągając czas 0,50,7 min .  
oraz 'r.ech Topolińskt n.a  50  m sty­
lem dowolnym - 0,29.5 mln. 

Dziewczęta: 50 m stylem dowol­
nym Teresa Hempel I LO 0,44,l 
m i n., K, Golewlcz - TE - 0 ,45.4 
min. ,  B. Kaszkun - I LO - 0,56,5 
min. 

50 m stylem grzbietowym : K, Flu­
d er - I LO - 1,03,4 mln.,  l{, Pa­

procka - 1 LO - 1,29,3 min .  
50 m stylem klasycznym : K. Fiu• 

der - I LO - 0,50,7 min. ,  T. Hem. 
pel - I LO 1 ,02,6 min., B. Zię• 
ta - II LO - 1,09,0 mln.  

Sztafeta 4 X 50  stylem zmiennym:  

I LO - 4,02,0 min .• n- LO - 4,12,2 
min .  

C hłopcy, 
50 m stylem dow. L. 

II LO - 0,29,.9 min., 
TS - 0,33,5 ml n., J. 
TS - 0,33,9 mln. 

Topollflskt 
J, Baran 
Marci niak 

50 m stylem grabletowym: J. G ogol 
-: T. Energ, - 0,44,4 min. .  A. Ja• 
ruszewski - TS - 0,45.4 min. ,  A. 
Wanat - II LO - _0,46,4 min. 

50 m stylem mot. : L. Topollński -
II 1-,0 - 0,33,3 min., J, Barar: 
- TS - o,�9,9 min.. K. Wieczorek 
- I LO 0,43,7. 

50 m styl. klas. J; Marciniak -
TS - 0,42,4 mln .. w. Bonias - I 
LO - ,  0,46,0 mi�.. A. Janlsaewski 

TS - 0.46,8 min. 
Sztafeta 4 X 50 m styl<!-m zmien­

nym : II LO - Gołab, Stanko, Ba• 
nok, Topolińskl - 2;51.0 min .. Tech. 
Energet . .  - 3,04.5 min. Technikum 
Sam. - 3,06,4 ml.n. 

Sztafeta 4 X 50 stylen dowol nym : 
Techn i kum Sam ochodowe - .Buan 
Marciniak, Dabrowskl, Płonko _: 
2,�2,5 min.. Tech. Enerl!'.. - 2,3R,O • 
min.,  Il LO - 2,40,0 min, 

O SI W AL CZĄ W FJN ALii 

. Turniej najmłodszych kosa;ykarzy 
Legnicy - drużyn szkól poclstawG­
wych - wszedł w decydującą fazę. 
Wyłoniono już 4 d rużyny dziewcz„1 ,  
które spctkają się w finał,... o•o 
finaliści : S,kola Nr 1. Szkoła N r  
3 ,  Szkoła Nr  1 5  i Szkoła Nr 18. Do 
fina lu zespołów męskich zakwaH­
fikowały s ię :  Szkoła Nr 1, Szkr,­
ła N r  3, Szkoła Nr 5, Szkoła N r  i l  
I Szkota Nr  18. 

Spotkania finałowe rozgrywane 
będą systemem każc:y z każdym. 

bf. 

Z myślą 

o p rzyszłym sezon '.e 
Członkowie sekcj! kolarskiej przy 

PZGS w Legn:cy nie myślą długo 
odpoc zywać po sezonie. w którym 
odnieśli szereg cennych sukcesów. 
Już w tym miesiącu - przed k:J. 
k oma dniami po ogólnym zebraniu 
sekcji - rozpoczęli przygotowan.a 
do startów w przyszłym sezonie. 

Wszechstr.onnym przyl!'.otowanie-m 
kolarzy ki erują : instruktor Grzegol"Z 
Szumlakowski - czołowy zawodnik 
sekcji i kierowruk drużyny Broni­
iła w Lis. 

b 

G ó r nik ZłotoryJa 
na czele 

O wiele lepiej od swych star­
s-z:ych kolegów spisują się juniorzy 
Górnika Lubi n , gralący w kła� e 
terenowej. Młodz.J pilk:irze Złotoryi 
zd_Oł;lYli w swej grupie p.erwsze 
mJeJsce. 

A Oto
. 
hbela : 

Górnik Złotoryja s 
CWKS Leg.nica 8 
Chojnowian ka 8 
MKS Legnica 6 
Orze! Wojcieszów s 
Warta Raciborowice 6 
Odra Malczyce 6 

9: 3 
8: 4 
7· 5 
7: 5 

6 · 6 
4: 8 
l :l l  

20 :10 
16:  8 
1 3 :  7 
14 : 1 2  

1 1 :9 
6 "17 
4 - 21 

ery 
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Z O�AZJI ŚWIĄT 
i NOWEGO ROKU 

Rada i Zarząd 
Powszechn ej Spółdzi e ln i 
Spożywców w Lein i cy 

składa serdecz11e życzenia 
u,szystkim członkom 

Spółdzielni i klie11(om 
K-136 

P. S. S. W BDL ESŁAWCU 
z okazj i  SWiąt i Nowego - Roku 
klientom, członkom, 

pracownikom życzy wiele 
pomyślności 

I 

oraz zaprasza efo odwiedzeuict 
sklepów: 

,,ODZIEŻ'\ ,,WŁÓKNO". AR­
GED", ,.ZABAWKI'' w zachod­
nlej stronie Rynku, oraz Hana. 
dlowy Dom DZ!Ebl{A ul. H. S� 
wickiej. 

K-421 

WSZYSTKIM K 6 I � N T Q M, O D B I ó R. ć O M-1 

----= I C A Ł E J Z A Ł O D Z E SPÓŁDŻi!:LN[ =­

NAJLEPSZE Ż Y C Z_ E_ N ! A N O W O R O Ć: Z N E 

s k ł a d a  

RADA, POP I ZARZĄD śPOtDŻIEbMI 
PP.Acv 1M. ,. 1 e. RoseMae1oów 

1 
W LEGNICY 

K 
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_
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DYREKCJA 
I 

ZAKŁADOW MIĘSNYC H 
W LEGNICY 

D Z I Ę K U J E  

ZAŁODZE, ORGANIZACJOM I KONTRAHENTOM 

ZA W s p ó Ł P, R A ć Ę W ROKU 1 961 ORAZ 

Ż!JCZ!J W Nowym Roku 1964 
współpracy dalszej owocnej 

i pomyśl11ości w 
osobistym 

życiu 

K-142 
-z ·zca a 

M I E J S K I H A N D E L DEiTALICZt<IY ARTYKUŁAMI 

PRZEMVSŁOV(YMI W �EONIĆY 

w 

OGŁASZA PRZETARG 

na roboty 

re n1 o n to w o .ak o n se rw acyl n e 
NASZYCH SKLE,ACH O ŁĄCtNEJ WARTO$CI 

PRZEROBU CA !00.00Ó Zł 

W przetargu mogą wziąć udział prtedślęblorSfWi 15ań• 

stwov,e, spółdilelue I prywafne. 

W Przedmiółowej sprawie udziela 
B i lżs zych informacj i  

dział  Admin.- inwesł. 

Otwatcl!:: o fert nastąpi w dniu 30. X l l .  63 r. o godz. 1 O. 

. boru oferenta lub unieważnienia 
Zastrzega s ię prawo wy 

K- 1 38 
przetargu bez podania przyczyn. 

• 

a 

Zdzisław Grontkowsk i  
_...._._____________ 

P-· Ó FORSOWNYM marszu 
głównym chodnikiem ha 
poziomie 210 udajemy się 

ha ściar1ę 73 P na której pra­
cuje brygada S. Kapuśclfiskiego. 
. Warkbt pneumatycznych SWl­

drów dobiega gdzieś z boku. 
Zbliżamy s:ę do urobiska. w· �r­
tacze Dymowski i Popiołek na­
wlerć'ają ostatnie otwory na: 
Ścian i e. Za chwilę zostaną zało­
żone ładunki i ściana będzie przy 
gotowana do odstrzału dla dru­
git!j zmii:tny. 

Tymczasem na urobisku trwa 
gorączkowa krzątanina. Jest go­
dzina 1 3,30. Na pół godziny 
przed zmianą zaklinowało tran-

sporter taśmowy i odstawa u­
robln.1 została przerv'/1:lrta. 

Dzisiejszy dzień jest n ieuda­
ny. Mają zaledwie 180 ton urob­
ku tj. tylko 1 28 proc. normy. 
Żeby nie ta pieroóska taśma to 
byłoby 200 ton i 1 4.3 proc. nor­
my.  

Ładowacze Krych, Wasilewski, 
Terlecki i Potocki żgarn lają o­
sta thie kęsy rudy na przenosnlk 
pantef'ny. 

- Na „pancerze" pracują d0-
p;eto od m iesiąca -"' informuje 
iM. FoHgowski, klerGwt1 1k  dru­
giego oddziału. - Dotychczas 
m ieliśmy na ścialli:ich tylko ryn.a 
ny. Po zastosowaniu prz&lhGsfii-

ka pancernego 1 ,Śląsk", ut'obek 
wzrósł z 340 do 4óo ton na Ehv:e 
zmiany. A więc przy zastosowa­
niu mechanizacji1 produkcja 
wzrosła b bliskb 18  pfoc. fi ie l i­
cząc znacznego ułatwienia pra-
cy. Chłopcy nie zdążyli s:ę 

jeszcze przyzwyczaić do nowej 
m aszyny i dlatego tak jak dziś 
mają małe klo.poty. 

Kłopoty wcale nie są tak ie 
małe. Brygada Kapuścińskiego 
zdobyła w ub. roULI na Barbur­
kę zaszczytny tytuł Brygady 
Pracy Socja:Jistycznej; Mlr!ął jui 
okrągły rok i tytuł ten, z n;e­
małym trudem, został przez bry­

_ gadę u_tn�ymany, średnio w bie ... 

żącym roku wykonywano plan 
w 130  proc. a w pażdzierniku 
nawet w 133,1 proc. 

Ale dobrych zespołów w ,,Le­
nie" jest więcej. Wszystkie bry­
gady ścianowe biorą udział we 
wspó!zawodn ictw;e i walczq 
między sobą o palmę pierw­
sze1istwa. Brygady Wilttora Ro­
tle i Karola Dobosza z dodzia.lu 
piei·wszego, - Antoniegd l,orkaw­
skiego z oddziału trze�iego 

kroczą w czołó..yce, . N il.: 
teGly aziwnego, że Kapuściń­
ski żałuje tych :!O w6zk6w 1 któ­
re wypadły z dzis:ejszego urol3-
lrn. 

1rażt1a dódatkowa tona rudy wy ci obyta pońad plan umacnia, pozycję 
brygady we współzawodnictwie. 

Stalowa ob ud owa rhoch1ika daJe gwarancj� pelniigo l:czpieczeństwa, 
i pozwala zaoszczędzić znacznie ilość materi::tlów b u!lo\1' lanych. 

l ENA" jest jedną z naj- . 
s tarszych kopaló miedzi 

, ,  
1 na Dolnym S ląsku i ma 

dobrą markę w Zj f inoczeńiu. 
Zafoga pracuje r_ówno i syste­
matycznie, przekracza planowa­
ne Wydobycie podwyzszaiąc jed­
nocześnie wszystkie wskaźniki 
ek{inom:czne. Czwarty kwartał _ 
br. upływa pod znakiem wzrtrn­
żen!a wysiłku w cell.i uzyslrnnia 
możliwie najlepszych wskaltli- . 
ków wydobycia i przygotowania 
załogi do  zadań w 1964 roku. 

Od początku rok u do paźd7.ier­
n :ka  plan wydobycia wykonano 
w 10 1 ,8 proc. a w październiku 
102,2 proc. 

Wskaźniki wydajności kopal­
ni przedstawiają się następują­
c;o. Od początku Jjt. do  paździer­
ni!ła wykonano plan wyd ajności 
w 1 0217 proc., przy czym koszt 
wyd;-."lbycia jednej tony rudy 
m;edzi obniżono w tym czasie 
o 2,82 zł. • 

W październiku br. wskaźniki 
są j eszcze · bardziej kor-zystne. 
Plan wydajności wykonano w 
1 05 proc. obn i zając jed nocześnie 
koszt wydobycia 1 tony rudy o 
2,77 zł. Tak wit;c przy wzroś­
cie o 2,3 proc. wydobycia p la­
nowego w m:esiącu październi­
ku, koszt wzrósł zaledwie o ii 
gr. na 1 tonie, a wlE;c poniżej 
0,2 proc. 

Jeśli dodamy do tego garść 
wskaźników takich .Jak wzrost 
ilości metalu w koncentrclt: ie 
(do 1 0218 pl'OC.) i jakbść kon­
centratu (do l 1 5,4 proc. ) to w su­
mie otrzyrnarny wskaznik wzro­
stu produkcji metalu (miedzi) o 
l proc. w sl,ali rocznej. 

Trzeba stwierdzić, że załoga 
, ,Leny" przystąpiła w paździer­
niku do generalnego a tak u n.ił 
wykonanie p�anu w czwartym 
kwartale br. 

Sżll'!chetna walka o zdobycie 
zaszczytnego tytu łu  ,,Brygada 
Pracy Socjal i s tycznej" - trwa. 
Czy brygada Kapuścińskiego u­
trzyma trn tytuł w rolrn 1 964? 
Jedno fest pewne, w tej walce 
zwyciężą ci 1;1aj lepsi. 

ZDZISLA W GRONTIH)WSKI 

Zaszczytne 
I • • • 

wyrnzmeme 
We wsi Radziechów, pow. Zloto­

ry ja odbyta si� w dniu 12 bm nie­
zwykła uroczystość. Miejscowe 
kole Związku Młodzieży W iejsltiej 
otrzymało nagrodę wartości ok. 30 
t,ys. zł. w postaci ko1 1 1p le lncgo wy­
posażenia pracowni fotograficznej. 
Nagrode u fundowało M inisters two 
Ku l tu ry ł Sz tuk i  w dowód uzila• 
nia za dobre wyn ik i  w pracy kul­
tura! no-oświat owej na wsi i za 
zorgan izowanie k l ubu-kawiarni 
przez• miej scowe kolo Związku 
Młodzieży Wiejskiej. 

W uroczystości wzięli udział kol. 
Barszczewski sekretarz ZG ZM\V, 
ob. Liszkowski dyrektor Woje­
wódzkiego Domu l(ultury we W ro­
cławiu oraz kol. Kubisiak i Rad­
wa1iski z Woj. Zarządu ZMW. 

Święta będą spokojne 
Miejscowe władze reprezentował 
tow. Drzewiecki sekretarz KP 
PZPR, W części artystycznej ze• 
spół artystów operetki wrocław­
skiej dal kilka występów solo­
wych. 

gr. 
Akcja walki z chuligań stwetń trwa już drugi miesiąc. 

Ostre sankcje karne stosowane z całą surowością prz�z 
Sądy i Jiolegia Orzekające, sprawna i skuteczna interw�ncp 
milicji obywatelskiej, al<ty wna posta,va caJego spoleczen­
stwa - dają w sumie pozytywne wyniki. Chuligani re-' 
zygnują z rozróbek, w mia stach i wsiach jest znacznie spó­
kOjnlej niż przed mitsiącem. 

Oto co na ten telnat powiedział nam kapitan Jakubczyk, 
Komendant Powiatowy Mo w Żlotoryi: 

WL: Jakie są osl�gni-:cła MO 
w walce z chuligaństwem? 

Kpt Jakubczyk: Daje się . od­
czuć ogólna poprawa na odcmku 
bezpietżeństwa i spokoju '!'1 
m ieście i w powiecie złot�r)'.J: 
skim. Ludzie chodzą spokoJmeJ 
po ulicach, nie są narażeni ;1a 
zaczepki z-e s lrdny . eletnent�w 
chliiill'ańsk ich w takim slopn_1u, 
jak t� miało m ie� sce .przed m1e­
s iąGefri. PrzJczynJ_y się do tego 
zaostrzone reptesJe karne sto­
sowane wobec chuliganów. 

Otd kilka przykład&w: Józef 
Moczulśld, nałogo�y p)jak _zhę­
cał się nad zc;iną I d�1ećm1, 1,1-

przykszał życie sąsiadom. ]:'ro­
kurator zastosQWał wbbec n.ego 
areszt tymczasowy. 

Jakub Fi t i Tadeusz Kowal­
ski z m iejscowości Gr_obla �ow. 
Złotoryja to chu ligam, ktorz)'. 
. L :  n iejednokrotnie d opu�zczah 

;!��=-�pych :wykroczen: - Q-

b€chie siedzą oni w areszcie o-­
cnekują na rozprawę. 

Józef Baran z miejscowości 
Goliszów t.:pijał się i bił napot­
kanych mieszkańców. Obecnie 
przebywa w areszcie tymczaso­
wym i czeka go rozi;ira wa, 

Dawniej tacy przestępcy ko­
rzystali niejednokrotnie z po­
błażliwoścl włac ? . Dziś siedzą 
oni w areszcie oczekując rozpra­
wy i surowej kary. Spoleczer1st­
'wo zostało uwolnione od tych 
elemen tów. 

WL: Czf są już widoczne re­
zultaty• akcji? 

Kpt. Jakubczyk : Oczywiście. 
Wzmozoną walkę z chuligań­
stwem rozpoczęliśmy w dniu 1 
listotJada br. W okresie od 1 do 
15 listopada zarejestrowaliśmy 
w Komendzie Pow:atowej MO 
40 wykroczeó o charakterze chu­
ligańskim. Od 15 do  30 listopa­
da zanotowaliśmy 25 wykroczeń, 
e 2Si ! .QQ - 13 e;�,.JyjkQ-l7. 

Trzeba tu również podkteslić, 
ze kolegia orzekające stosujc1 
znacznie óstrzejsze kary pie­
n :ężne w stosunku do chuliga­
nów. Dawniej grzywny nie prze­
k.raczaly sumy 1 tysiąca złotych 
i utrzylnywały się średnio w 
granicach 350 zł. ·obecnie kary 
pieniężne sięgają n ;ekiedy sumy 
4.500 zł i to również wpływa w 
znacznym stoptliu na zmniejsze­
nie wykroczeń o charakterze 
chuligańskim. 

WL: Jak społeczeństwo reagu­
je na walkę z chu.llga6stwem? 

Kpt. Jakubczyk. Trzeba prży­
znać ze społeczeństwo włączyło 
się aktywnie do walki z ele­
mt?ntami chuligańskimi i udz ie-
la wydatnej pomocy funkcjona­
riuszom mll ic,i i .  Wszystkie awan-

1 tury vvywoływane przez chul i­
ganów są qatychmiast zgłaszane 
do MO przez obywateli, co po­
zwala nam szybko i skutecznie 
interweniować. 

Na zakończenie pragnę zaape­
lować do m iejscowych władz 
szkolnych, a by roztoczyły więk­
szą opiekę nad młodzieżą poza 
murami szkolnymi. 

j 
Nadchodzące święta będą z 

pewnośdą bardziej s

. 

pokojne niż 
w rotrn ubiegłym. 

A·<=- RQ�mawifil: ��ro.,nt�ows!g 

Go na świąteczne 
stoły? 

'Jak nas poihfdrmowano w 
Wydziale Handlu atrakcyjn� 
świąteczne towary nadchodzą 
już do Złotoryi i ukażą się nie­
bawem na rynku. Pierwszy 
transport cytryn w ilości 900 
kg, rqdtynek w ilości 310 kg I 
fig - je:;� już w magazynach. 
Poza tym na naszych stolach 
zobaczymy mig·dały, orzechy, 
włoskie, szampan importowany. 
·szynk;ę w konserwach oraz kacz­
ki wietnamskie w konserwac}l. 

Czekolady i cukierków oraz 
innych wyrobów cukierniczych 
- jest i będzie pod dostatkiem. 

gr. 

VVIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 
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znacznie 
Aby na • 

zmal,d y .  
powrc,i 

zdolJyć 
swych 

sympat e 
wyborCÓ\\ 

zamierza on prze­
prowadzić w Ame­
ryce wielką kampa­
nię hucznych przy· 
jęć z szampanem i 
kawiorem. Koszta 
tej agitacji - oi<olo 
4 milionów dolarów. 

No cóż, mil ionera 
na to stać. Wątpli• 
we jednak, czy wy­
borcy ocenią nale• 
życie rozr-zutność 
prezydenckiego kan· 
dydata. 

B 
o 
R 
C 
z 
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Gina Lolobrygida kręci fi!.m w /1.nglii, gdzie ucltodzi za 
wzór pracowitości. W wy ,iku ostrega klimatu nabawi:a s :ę 
zapalenia migdałów. ł\.ie 1,oszła jed•wk, ;:.'./odnie ,;: ?a­
ieceniem lekarza na trc:.y 1ni do łóżka uśu:iad.ci:•jq:;: 
, ,  Tego jeszcze brakowa/o, jestem tu po to by pracou'<lć, 
a n ie by wygrzewać :,-;ę '.C łóżku". - l pomyśleć, ./:e 
jeśli chodzi o pracowitok wszyscy mieli dotąd � mie­
szkańcach Italii dość o�,Ąi:enne zdanie. 

�•�r·: ... ·&·· · ····2 ;,��•
2"�·�:.r. -

TYLKO DLA 
ZMOTORYZOWANYCH 

S AMOCHOD pędzi sto, 
sto dziesięć, sto dwadzie-
ścia, sto trzydzieści 

1ńTeszcie zatrzymuje się na znak 
poJ:cjanta. 

Co takiego? Czyżbym z.a 

szybko j echał? - pyta z uda­
nym zdziwieniem kierowca. 

- Nie. Pan l e c i a 1 za nisko. * 
M ARLEN A Dietrich. została 

zatrzymana przez poli­
cjanta, kiedy jechała 

CUD ZE C H WA L I C I E  • • •  
samochodem przez Monte Carlo . 

-Madame, pani przekroczyła 
zdaje się sześćdziesiątkę - po­
wiedział. 

zawsze młodzieńcza Marlena 
zdjęła swój wielki kapelusz 1 

·. 

1:ft�:L� 
Bole&ławi8C 

O 
KRE.S świĄt bolesławianie 
zamierzają podobno wyko­

ir'Zystać do krzewienia u siebie 
1 swoich najbliższych uczllć 
ro<1zinnych, 

W tym celu gromadzą zapasy 
jadła i napitku w takiej ilości, 
kLóra nie pozwoli czlornkom ro­
dziny oderwać się ani na mo­
mE"nt od stołu. Bo przecież 
wszysitlrn będzie musiało być 
zj=ne i wypite, a na to dwa 
dni ledwo wystarczą 1 nikt nie 
popadnie w pokusę szukania 
·w·1 a żeń poza domem. 

ZA-°'STA�AWIANO . się tutaj 
od dawna, j ak spędzić 

św'.ęta: 1 Nowy Rok, aby nie 
pcpadać w tradycyjne, a przez 
to ,uż nudne odwiedzanie 
nych�· lub przyjmowanie 
u siebie. 

krew­
gośd 

Do Helenk i  
lVkrocz w Nowy Rok 
na trzeźwo! 

(dobra rada) 

Wydaje się, że znaleziono 
odpowiednie wyjście: w roku 
bieżącym cl, którzy mieli oo­
w1edzlć krewnych, przyjmą ich 
u siebie, a ci, którzy 'mieli wy­
dac przyjęcie dla gości, sami 
pó)dą z wizytą. 

Jakaż radykalna zmiana ! 

Legnica 
W IELU m:eszKancow na.aKil­

czawskiego grodu powzi�lo 
dumne i szlachetne postanowie­
nie niebrania w czasie świąt 

'wódki do· ust. 
W związku z tym wYkupiono 

<'ały zapas rurek szklanych I 
lejków, aby· móc ,vprowadzać 
?!kohoJe' wprost do · gardła. 

Przykład wart naśladowan1a I 

P rzyp omn i en i a na czas ie 

. . 

Przez karczmę ,wchodzi się do szpitala. 
Wódkę pijesz w kompanii, d w rowie sam leżysz. 
Nie upijaj się winem - bE:(lziesz mocniejszy rozumem, 
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Lubin 
W KOLACH zazwyczaj dobrze 

poinformowanych twierdzą, 
iż na przełomie lat 1963-1�64 
nai,.tąp1 tutaj wiekopomne wy­
darzenie na miarę całego za­
głębia. Obywatel X powiedział 
m·anowicle, te ponieważ j�t 
dwojga imion Sylwester i 

,Mieczysław - obchodził będzie 
swoje imieniny tylko tak dlu�o1 

jak zegar wydzwar.iać będ31e 
gojzinę dwunastą w nocy. 
fTzyjaciele chcą mu zrobić n;e-
.,,.._,,.,?Jankę i rozłożyć 
gs.ra na d o g o d n e 

Złotoryja 

bicie zf'­
raty. 

N 
IE PRZEWIDUJE się tutaj 
żadnych odchyleń od 

n orm, przyjętych w ciągu ca­
le-go roku. 

Kto pH, będzie pil. Kto j;idl, 
będzie jadł. Kto się bav.,u bę­
<L--:ie się ba wił. 

Wyją�k (potwierdzający po­
no� regułę), stanowić b�dą 
e,bywatele A, B, C, D, E, F', 
G, H, I, J, K, L, M, N, O , P, R, 
S. T, u, w, X, Y, Z 1 inni, 
l;:tćrych nazwiska zaczynają się 
na te litery. 

Ci postanowili normę prze-
kroczyć, 

MAGAZYNIEF 

Sioń 
• 

szczęscme 
• przynosi PE 

or..parla : 
Niech mnie pan obejrzy 

b� tego staromodnego k apelu­
sza. Zauważy pan od razu, że 
j es�em o wiele młodsza. ---

. ,,, , 

AK UCIEC przed policją? Przy pomocy 
]wojska . 

Na takt pomysł wpadł Torres Neves. 
Późną nocą został on aresziOwany pod zarzu­
tem dokonania kradzieży przewodów miedzia­
n11ch na przedmieściu R:o cle Janeiro. Zatrzy• 
many przysięgał na wszystkie świętości, że 
jest niewinny. Twierdził natomiast, że domyś!'.l 
się kto dokonał kradzieży. Sześciu uzbrojo­
nych urzędników policji kryminalnej u.dato 
się wraz z Nevesem do rzekomej meliny . 

Drzwi domu były zamknięte. Neves poradził 
by je wyłamać. W trakcie, tej czynności po,ia­
wit się oddział żo!nierzy, którzy z karabinami 
gotowymi do strzału ot�czyli grupę policjan­
tów. Nie pomogły tłumaczenia. Policjanci zo• 
sta!i aresztowani. 

Neves, który chciał skorzystać z zamteszan!.a, 
niestety, także. Wiedział on, że tuż obok bu­
dynku mieści się filia brazylijskiego ban.ecu 
11arodowego strzeżona przez wojsko. 

Dopiero po dość dlugiclt ta.rgaclt pomiędzy 
komendanturą wojsko1.1.,-ą, dyrekcją bank·, 
i policją zu,,o"niono „ wlamyu;aczy" . 
drogą poiicja znalazła cltyba sposób 
żowanla się Nevesowi za ten kawai. 

Swo,q 
zreu:a11-

__ .._ .... ________ 2'1h'Wh'W_,. 

K oronowany 
lł' ęd !i tt rz 

K R ZYZOWKA SW I A T E C Z N A  

Zabawa dla wszystkich 
skomp1ucowaneJ czynnosct allmlntstracyjncJ, 
133) roślina południowa, 134) wyspa w grupie 
Małych Antyli nz. m. Karaibskim, 135) naz wa 
dzw1ęl�u, 137) maluje  obrazy o tematyce wo­
Jennej, 138) liryczny utwór wokalno-instrumen• 
talny (n p. ,,Pieśń o lasach'' D, Szostakowicza), 
133) tam nabędziesz 33, 
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� 

n ?., 
u ta '!'l 
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POZIOMO : 2) Niepożądany w desce, 3) poeta 
Jeden z czołowych li-ryków polskich XX w. 
(1878-1957), �) zapala aibu gasi żarówkę, 7) znaj­
dziesz je w kredensie, 11) centralne miejsC'e 
w stodole, 12) połączenie w całość, scalenie, 
16) Jest tak gdy świta 1 zapada mrok, 18) tętni­
ca, 20) krótki w iersz o treści m iłosnej lub bie­
siadnej i pogodn,ym, żartobliwym nastr-0ju, 21) 
rzecz dokonana, stan rzeczywisty, 22) zaczyna 
s ię  21 czerwca a kończy 21  wr1e;nia, 23) fa­
c howiec od wyścielania mebli, 27) paliwo, 29) 
m itologiczna m atka bogów, 3�) prawy dopływ 
Odry, -Od Cieszyna stano w i  granicę polsko­
czecboslowacką, 33) kupin go w 139, 35) w talii 
są najmocniejsze, 36) bogini sztuk pięknych 
1 nauk, 37) słynne uzdr-0wisko w Belg,i, 39) czo­
łowy działacz prawego skrzydła ruchu ludo­
wego (1874-19ł5), 41) dwukołowa kareta uży­
wana w XIX w., zwłaszcza w Angl i i ,  42) muza 
poezji miłosnej, 44) owad prostoskrzydły, ska­
czący (sam iec wyda.ie charakterystyrzne dźwięki 
przez poc ieranie skrzydeł, na których z n a jdu­
le się aparat dźwiękowy), 46) widzi świat w 
rożowych kolorach, 48) rzem,e.ilnik od n akryć 
glsiwy, 50) ostatni pos i łek,  54) barbarzyfotwo, 
dzikość, 58)  człowiek bez znaczenia, 59)  w mu­
zyce ruch liwie, 62J  naj bogatszy stan roln iczy 
w USA, 63) pań two afrykańskie ze st:>Lcą 
Rabat, 66) przygoda, wydarzenie, 6i) dozorca 
gospodarstwa, 70) maty pal, 72) puszki roi,;0�1 e 
u ssaków parzystokopytnych. 73) rewo l ucjoni ta 
francuski (liH-93), przyczyn i ł  się d o  U T'adku 
żyrondystów, i5) piękność, u roda, 78) m iasto 
handlowe w Nigerii, 8') sławny hi�zpański wio­
lonczellsta, kompozytor i dyrygent (ur. 1876), 
82) potrawa z suro weg-0 m i ęsa. 8ći) sztuczna koń­
czyna, 87) lasek, cląbrowa, 89) ozdoba kosztow­
na ze złota i drogich kamieni, n) pokój w 
hotelu ,  94) Jeden z na.ip-0tężniejs1.ych o,rodkó w 
handlowych starożytnej reni cji ,  95) dość dużo, 
sporo, 98) miasto w pei.  Francji ,  99) jeden z 
trzech głównych rodz:tjów poez i i ,  1 02) godzie n 
czegoś, zasługujący na coś, 10:1) ptak czczony 
przez dawnych Egipcjan, 105) wystający br:reg 
dachu, 107) składnik betonu, 1081 pisarz ro­
liYJ,ki, autor powieści „Daleko o rl Mo3kwy", 
111.J rozległy wygasły wulkan na w:·1:ynie 
ArMeńskiej, 113) malarz n i emiecki (1826-8�), 
obrazy hi,toryczne i portrety, llfi) atrybut Je­
rzego Pawlowskie 00, 119) pokoik bez oki�n,  
120) ssak z rodziny żyrafowatych ży jacy w 
lasarh Afryki środkowe; 123) jednowartościowy 
rodnik kwasov,,:, wywodz.,:v. sie od kwa,u oct -i-

1vego, 124) nieudclne naśladownictwo, 1 25) hńre­
tyk, członek sekty, która nawl,\zywala do sta­
nu pierwotnej czystości, 128) grządka- kwiatn­
wa, 131) instrument smyczkowy większy od 
skrzypiec, 132) w Polsce XIX w.  - zbiór do­
kumentów odnoszących się do przeprowaclzenia 

PIONOWO: 1) tylna część stopy, 4) wyrób bra• 
koroba, 5) rzecz malej wagi, błahostka, 8) ry• 
nek w starożytnej Grecji, 9 )  jeden z proce­
sow wstępnej wyprawy słomy roślin włókien­
niczych, 10) wi lk amerykański, 12) ważne uzu­
pełnienie spodni, 13) gatunek kawy naturalnei, 
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14) łódź indiańska z wydrążonego pnia drzew2, 
15) aromatyczny rodnik jednowartościowy, 17) 
kupno, nabycie, 19) zawód popularny w Łodzi. 
23) np. masło, 2!) łóżko ostatniej kategorii, 
25) dyplomata francuski (1845-1935), 26) 1.u:ejka 
blaszana zapewniająca szcz.elność między rurą 
a m u rem. 27) są w samochouz:e, woz,e, 
2S) towarzysz, 31) w rcitologii grec;uej 
bóstwa opiekuńcze ogniska domowego, 32) 
m i asto w pn. Włoszech, znane z produkcji win, 
34) młoda owca, 38) jeszcze nie c.owód, 40) ma­
s2.yna do czyszczenia ziarna, 43) postępowy pi­
sarz brazylijski ( ,.Kakao"), 45) wierzchnie o­
krycie podszyte futrem, 47) roślina ogrodowa, 
49) lewo brzeżn.t część stolicy Węgier, 51) pier­
wiastek chemiczny, metal ziem rzadkich,  52) grupa m1neralow, pod względem c hemiC"Lnym zb liżo�ych do szpatów polnych, 53) ,.prośba" 
w w-0Jsku'  55) mniej więcej, bez mała, 56) nie­chęć, odraza, 57) założyciel Towarzystwa Fill• retów,_ przyjaciel A. Mickiewicza (1W6-185J), 601 m1asfo w pd. Francji, mie.isce letnich fe­stiw�t i  operowych i teatral nych, 61) o ddział, c·zęsc, 64) marka racli ood!Jiornika, 65) unosi �ię nad bagnami, 68) imię męskie, 69) chodnik w kop�lnt, 71 )  starożytna nazwa Portugalii i Hisz­panu, 74) m iasto w pn.-zach. Syri i ,  76) delika­te3?�Y nałlój aik<_>h ol owy, 77) psik us, figiel ,  79) pan !�o w Eur<_>p1_e, 81) n ogi zająca, 83) wolno­mysllc1el, 84) 1m1ę sławnego rozbójnika 8G) metropolia _kanadyjska, 88) lampa wisząc�, 90) c horoba s' .. orna p�ów, 92) mocars, wo świ a towe 93) imii: żeńskie!, 96) cz1-0wie� stwo,·zen:e' 97) dwt.letnia rośli n a  z rodzinv 7IOŻ(lnych 10�) przyfrunięc ie ptaków, 101) sześcian, 104) zw'iązek 106) budowla ogrodowa, 109) skwar spiekota 110 )  broń _gada, 112) promieniotwórcz;, p ierwia: stek che�1czny, 114) _ oszacowanie wartości, 115) g�os kob�ecy, 1 1 7) kroi z,'.'ierząt, 12t) stary żoł­nierz, w iarus, 122) p r7!yc1ska i i_nformu ie, 126) byk . czcz ony w starozytnym Egipcie, 12?) rc­pub l Jka  w pd.-za::h. Azji ,  129) rodzaj c iasta 1 30) gl-0wa domu, 136) rodzaj czcionki drukar: skieJ. 

..Em-Zet'! 

Ulubionym zajęciem · kró'a 
Szwecji Gu1;tawa VI j est węd­
karstwo. Również przyrządzanie 
złowionych przez siebie rybek 
należy do królewsh.'ich zajeć. 
Po części z konieczności. Wg 
dwe,rskiego regulaminu bowiem 
pCTs-onel ·ma prawo opuścić 7,a­
mek o godz. 20. Jeśli król o 
tej porze ma j eszcze niezaspo­
koJony apetyt, sam musi sobie 
orzvrz.adz.i.ć oosilek. 
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PREZENT GWIAZDKOWY 
Maqazynu „WL'" 

DLA CZYTELNICZEK 
M&del ten pochodzi prosto od Diora. - Elegancka 

suknia z ćz.arnej korb'b.kl, z. prz.odu otwarta. Podbicie 
białe, lub w innym kolorze. 

Powodzenie murowane! 

Grzech na kredvt 
Policja chicagowska poszulrnje 8pecjalnośalą Patricil było u-

nie1aką Patricię Atkins. Prowa- <'.i't.ielanie kredytów. 
dz.Ha ona dobrze zorganizowane 
przedsiębiorstwo wynajmowania 
dlrlewcząt tzw, call-'gi,rls. Wy-
11,tarezylo te1efonwz,ne zamówie­
nie, w wyniku którego konfe-
1'1:lJlCje bogatych finansistów i 
przyjęcia o szczególnym zna­
c;,,eniu urozmatcal udział ład­
nych pa:Flienek. Przedsiębior­
stwo miał-o stalą liczbę klientów 
należących d-o najWyższych sfer 
Chicago, 

Piękny sen 

Rachunek „za towar" płatny 
był dopiero 
slaca. 

przy końcu mie-

Historyczne 
role 

• 
I 

• Serce 
paragraf 

t:rzędnik zakładu ubezpieczeń 
w szwajcal"ii skazany z.ostał n.a 
7 m-cy a:res21tu z żawieszenlern.� 
Poradził on pewnej wdowie, 
która otrzymywała 70 fr. renty 
stll.l'czej, aby rozdzieliła swe 
·vk!ady na książecz,ce osre�­
nościowej w wysokości 13 tys. 
fr. Zg�dnie z przepisami nie 
mugła ona liczyć na podwyż­
szenie renty jeśli na j ednym 
koncie będzie posiadała więcej, 
niż 10 tys. 

Kolega 
do11iósl o 

uczynnege ur�nllia 
tej iradzie 

lc.wierzohnikom. Sentencja 
roku brzmiała: � .,Urzędnik 
powinien utrzymywać w cu­
glach swoje ludzkie odruchy", 

Czy 

P

ĄNJ Mandy Green myślała o swoim mężu 
Stanleyu. Lubił polędwicę, a ona prżysmatala 
właśnie spory ka Wałek, w grubym żelaznym 
rondlu. Taki pi�kny kawale!< dobrze naszpiko­
wany czosnkiem, z wierżchu brunatny i chru­
piący, a wewnątrz miękki i soczysty, tó oyło 

,t· 1a,;n ie  to, co mogło przyw.-ócić Slanleyó,vi dóbry humor. 
Zależało jej na tym. Nie z żadnycM osobiśtych pobudek. 

Chodziło tY,lko i wyłącznie o samego Stanleya. Ostatnio 
wyc!awał się b'ardzo prżemęczćińy'. D\1/Likrotnie tvt'óćil później 
z biura. Taki nawal pracy, chociaż zdarzał mu się nie­
zmiernie rzadko, zawsze wyprowadzał go i równowagi 
i czynił dziwnie roztargni6nyh1. Dbałość o zdrowie rhęza 
i o jego dobre samopoczuciE! uważała pani Mandy za swój 
święty óbowitpiek. Oddawała się prźetó cźynnośćiom góspo­
ći&rskim z całym zapałem - tym bardziej, że nic innego 
nie miała do roboty. 

ó& pięlnas'lu lat, odkąd sprowadzili się tutaj na Short 
street 18 ćodziennie (z wyj �tkiem niedziel) . (J godz. 16',2:3 
zapalała palniki czterofajerkowej kuchenki. Odgłos przejeż­
dżającego nieopodal pociągu był sygnałem do nastawiania 
obiadu. Nie nudziła się. Nie narzekała na j edno.!tajność. 
Należała do tych nielicznyth kobiet, które nie znoszą nie­
spodzianek. 

Zlewała właśnie c1ekoladowy 
salaterek, gdy usłyszała dzwonek. 
Stanleya. Pospieszyła do drzwi. 
widok l i s tonosza jedynie dlatego, 
na do ujawniania uczuć. 

budyń dó porcelanowych 
To nie była pora powrotu 

Nie ól<azala zdzi\viania rta 
że w ogóle nie była skłon-

IGIELITOWE 
ł]IACZKA była zaadresowana d.J m(Y.i:a. Obejrzała j ą  k1l­
["' kakrótnie w poszukiwaniu adresu nadawcy, ale g6 nie 

znalazła. Położyłe ją na stole i wciąż zaintrygowana 
zerkała ku niej. Podchodziła, sprawdzała wytrzymałość 
sznurka, grubość i gatunek papieru. Czekała niecierpliwie 
na StaAleya. Uprzedził ją, że lak jak wczoraj, Wróci o 
piętnaście minut później nfż Z\1/ykle. Dyl punktualny. 

Zgodził siG, bez namowy rozpakować paczkę przed obia­
dem. 

- Najbardziej .mnie dziwi brak nadawcy - powiedziała 
pani Mandy. 

Patrzyła jak Stanley ze zwykłą sobie dokładnością zwija 
w kłębek rozplątany sznurek. Ciekawo.ść wcale nie przy­
spieszała jego ruchów. Zdjął trty warstwy pakunk6<.vego 
papieru i s tarannie złożył w prostokąt. 

- Bardzo porządme za!!)akowane. Ktvś zadał sobie duzo 
trudu - powiedziała i wzięła do ręki zawiniątko zanim 
z.dn,żyt odrrinąć je z resz.ty tym raźem gazetowego papieru. 

- Około dwóch funtów. - Ważyła na dłoni ciężar. 
Ciekawfl jestem co też tu . . .  

Nie dokończyła. Gazeta rozsunęła się. 
- Ach, tó niemożliwe... - powiedziała przerażona. 
Trzymała na dłoni czyjąś, zamkniętą w igieli towej to-

rebce - rękę. 
-" Tó żywe '- powiedziała. 
- To IJ,;ło żywe - poprawił Stanley. 
Przytomność tego stwierdzenia przywróciła jej równo­

wagę. 
- Cu my zrobimy z tym strasznym pakunkiem? - spy­

tała i odl&żyła go ostroi.nie lecz· szybko. 
- Trzeba będzie zgłosić \V komisariacie. 
- Ależ to bę'dzię kłopot! Możemy mieć z tego powodu 

wiele nieprzyjemności... 
Podczas obiadu myśleli i mówili tylko o tym. 
- Dlaczego to przysłali właśnie ,do nas, do ciebie? Nie 

mogę tego zrozumieć. 
� Nic niezwykłego. Po prostu ktoś napisał: Stanley Green, 

Shortstreet 18. Zwykły przypadek. 
-=- Nie, nie zgodzę się z tym. Takich rzeczy nie robi się 

przypadkswo. 
- Cóż ty możesz o tym wiedzieć? 
Nie odpowiedziała. l{ontynuowala własną myśl. 
- To zrobił morderca, ale dlaczego? l 
- Takie rzeczy robi się zwykle dla zmylenia śladów 

wyjaśnił Stanley. 
Pani Mandy nie miała apetytu. Wciąż znad talerza zer" 

kala na tę okropną rękę. 
- Dziwne, doprawdy nie wiem co to jest, ale zdaje fni się, 

że to mi coś przypomina, . .  
- Wątpię - Stanley wzruszył ramionami. 
- Kto pójd:tie do lcómisariatu? :a zapytał r�eczowo. 
- Proszę clę, Stanley, pozwól mi pomyśleć. Załatwimy to 

jutro. Trzeba to zrobić tak, żebyśm_y uniknęli ·kłopot�. 
- Oczywiście - zgodził się. - Na tym zależy mi tak 

samo jak tobie. 
Ugryzła 
Po raz 

o smak 

Pani Mandy przeniosła wzrok z ręki na talerz. 
kęs polędwicy i żula go nie odczuwając smaku. 
pierwszy tez od piętnastu lat hie zapytała męża 
jego ulubionego mięsa. 

W ciągu noay nie zdążyła niczego wymyślić, po prostu 
dlatego, że niespodziewanie zasnęła. 

łeń ślub będzie 
Mlchelaltlgelo Antonióni, wany ·, .Przygoda''• Przy tej o'kazji 

włoski reżyser w kilku swoi-eh wyszedł na jaw dość nieco- },n, • · '  
111.macłi kpU nieawuznacznie z dżienny szezegól. Antoniom był : :\:\,="' .. ,. 

Obecnie jut ltiedyś zofiaty. Watyltan {":' ·' • 
ms.tytucji małżeństwa. 

}ldnalt anulował to małżeństwo, i\ ? 
Jednak i on skapitulował. Wy- gdyt wbFevi kośćie1nym naka­
braną jest Monica Vitti; kt.órą zotn małżóńkowie ślubowali 
;>.'.lmiętamy z jego filmu pt. so'oie nie mieć potomstwa. =----------------------------------

pewien nieostroiny my• 

P 
RZE:DPOLUDN'IE ogtomnie • sf� .  dl�yłif>, a paeol�ż 
6ylo jak zwykle pełne zaji;ić. fiosprz�tala, wyszła na 
zakupy, wróciła, o Hi,23 nastawiła olJiad.,. Dręe,;Zylo ją 

jakieś dziwne przeczucie. Stan u meJ fliezwylHy. 
Dżwónek. .Odebrała paczkę od listonosza i tym razem 

nie czekała na Stanleya. Rożpakowala ją ostrożnie, Nie 
dotykała t e g o, nie brnla do ręki, nie Ważyła, tylko przy­
patrywała się temu poprzez igielitową toreokę. Była t9 
znowu ręka. 

- Przyszła druga - ozilajtnila 5Lanley6Wi. 
- Dzisiaj koniecznie trzeba zgłosić. NJ(izemy mieć l<łópot ..... 

powiedział. 
- Tak, masz rację -" zgodzW.1 się. 
Podała obiac!. Sama nie jadła. Wpatrywała się ,» t� r"�e. 
- Naprawdę Sta!lley, to dziwne, ale matn wrażenie jak­

bym je znała. 
- N5nsens, nie możesz ich żnać, nigdy ich fiie Widżlal.aś. 
- A jednak . . .  - żamyśma się i trwała tak ćlłuzszą ćhWilij. 
- Kto pójdzie? - zapytał. 
- Ja. Trzeba to tak załatwić, żebyśmy mieli jale naj-

mniej kłopotów, skoró jui musimy je mieć. 
Już :wychodziła gdy zatri;ymał ją w progu. 
- Może lepiej, żet>ym ja posżcdl. Zda.ja Się, że jasteś 

za bardzo roztargniona. 
- Roztargniona? 
- Twoje zęby - powiedział. 
Wróciła do łazienki. 
- I'm ;;orry, Mandy - przepróslł ją i pocałował. 
Nie miała wcale ochoty iltima-czyć mu, że to właśnie Oń 

jest roztargniony. Cz.y nie pomyślał o tym, ie są jUż stAt'żY1 

za slarzy na lakie historie? 
Zaraz za drzwiami włożyła zęby do tóreoki. Pnejti;ata 

się w olfrągłym lusterku i mitno woli u!lrriiechnęła. V.l:i-­
glądala na 65 chociaż miało dopiero 58, a z Ząbami wyda­
wara się o diiesięć nilódsza. Doprawdy, nie była juz w tym 
wieku, żeby lubić niespodzianki, a cóż dopiero t a k:  i e  
niespó6zianki. 

Bez zębów sepleniła t,ak bardzo, żg gdyby nie Wiedziała 
co mow1, na pewno -hie 'rrtr>gls_b_y;·· :SJf.1'.2\1".Mtfąt,�,Ć- :tlJi� dt� 
wiła siq, że policJant Wciąż prosił, aby mówiła \Volnfef 
Usłuchała go. 

- To się zaczęło przedwczóra3. Najpierw miałam ten seń, 
Nie, najpierw miałam źłe ptzecżucie, a w noty śniło ml ·sie 
to ciało. Pływało po Tamizie i. . .  

- Do rzeczy babciu, ć c--0 właściwie chodti? - znleclerpli� 
wił  się policjant. � ,. , , .. , :· •· 

Pani Mandy popatrzyła na niego uw�:&flie . .  :W.cale nie ijyl 
miody. Osądziła, że po próstu nie jest dżeritelmenetn. Nie 
obraziła się. 

- Mówię przecież, że snilo mi się to eiaio, a w Bz.ień 
przyszła ta ręka. Najplefw jedna . . .  

- Jaka ręka? 
.No, ta ocl tego ciała. 
Od jakiego ciata? 
Od tego, co mi się śniło, ze plywal6 po Tarni:tie. 
N ie rozumiem, czy pani nie móże ń1ówić wyrazniej ? 

Zapalił fajkę. 
- To się zacęlo psedwcóraj a1bo weoraj -- zasepleniła 

od nowa nie tracąc ciol"pliwości. 
Odsunął siG na bezpieczną odległość. Zbyt ol1ficie pry­

skała wokół ślinką. 

Po raz pierwszy w życiu ujawniała swoje t,Jczutia i prze­
czucia. Ożdabiata fakty l{omentarzami, nie szczędziła re­
fleksji. N ie ukrywała sMzsg,ółów. 

Nie przerywał jej, dopóki nie skonc:r-ył swojej fajki. Po­
tem zbliżył się, łagodnie ujął ją za rękę i p0wiedział współ­
czująco. 

- To rriini-e, jestem pewny, że to minie, droga pani GretHi. 
NajlepICj, żeby się pahi poradziła doktora ćocka. FlóWet-' 
1ttreet 6, - Jest niezawodny. 

- A co zrobić z tymi i;ękami ? 
- Z jakimi rękami? 

No i tymi od . . .  
- All right, niech je parli wrzuci do Tatniźy. 
- All right - zgodziła się pani .Mandy. 

W 
DO

. 
MU krótko i rzeczo

.
wo streściła Sta

.
nleybwi t)rż�-' 

bieg wizyty. 
- Załatwiłaś to bardzo ładnie - póchwalił. 

� N;i.jlepjej będzie, jeśli od r.azu pójdę to wyt:wcić, 
- Świetnie, zaraz Gi to zapaRuję:· .' - • • • • 
- A co będzie, jeżeli j utro znowu listonosz <Wś przy-

niesie? Co byśmy z tym zrobili, Sbanley? -' zwróciła się 
do ni�o nagle zaniepokojona. 

- Mówisz coś, Mandy? - zapytał zajęty pakowaniem. 
- Nic już, masz rację - powiedziała. 
- Jak to, mam rację? - odwrócit się ku niej gwałtownie. 

- Przecież nic nie mówiłem. 
- OwszE>m powiedziałeś wczoraj, że takie rzeczy robi się 

dla zmylenia śladów, jestem więc pewna, że już nic ni� 
przyJdzie, to by było nierozsądne, no nie? 

- Jestem pewny, że masz rację, Mandy. 
Wrócił do pakowania. Patrzyła na jego powolne, ale pew­

ne ruchy. Najpierw gazeta, jeden papier, potem drugi... 
Nagle uświadomiła sobie. 

- Ach, Stanley, już wiem! zaWólała. 
- O co chod:li, kochanie? 
- To nie te ręce, to torebki. Pówiedz, czy one nie są 

podobne do twoich śniadaniówek? 
- Do których? Do tyGh starych, ety db tych nóWyt11 ? 
- Naturalnie, że do tych starych. 
- Ńie zwróciłem uwagi, Czy mam rotpakować? Chcesz 

sprawdzić? - zapytał. 
- No, wiesz? A po co? - zdziwiła się szcterze. 
Schylił się. Z dolnej szuflady kredensu wyjął sznurek. 

Taki pochylony wyglądał na 65, chociaż miał dopiero 60. -
„Należy mu się dobry kawałek polędwicy" - pomyslała 
pani Mandy wiedziona zwykłym poczuciem o!SowiązKu. 

Pół miliona lirów wygrał 
we włoskim totku Cosjmo 
Madugno. śnił mu się syn, 
któty polecił postawić na nu• 
mery ti, 36, 43. Na te właś• 
nie Uciby padła główna wy­
grana. Jeśli pan Matlugno ma 
jl!stcze innych synów, którzy 
zechcą mu się przyśnić, zo• 
stanie niewątpliwie jednym z 
1.1ogatszych Włochów. 

Amerykański aktor Charles 
Heston jest od dłuższego czasu 
odtwórcą ról historycznyc_h. 
Występował już jako Mojżesz. 
Ben Hur i Cyd. Wkirótce stanie 
przed kamerą w rOlli Michała 
Anioła, Trzeba przyznać, że He­
ston przeskakująe przez wieki 
zb'iża się mimo wszystko coraz 
bardziej do współczesności, 

Pola Negri 
na ekranie ,liwy polując na kr6iiki 

P
-----------------

zawad'l.lł 1trzelbl\ o krzak, 
s d Fuz.ja wypaliła. p� fyciu 

L 
erena a na 

D. GALL 

tarcze i zbroje 

Rezyqnuie  
z odlotu 

Wielka gwiazda ekranó,v, 

poz.ostali: fona, troje dzie-

ci i królik, 

* 
Informacja nad wejściem o w ł  do Jeczriicy 2iWierząt 
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,1Nie 
C bd 

zupełnie obcych ludzi 

ale k;tó:i t'ni jest zu pełnie 

obcy?" 

Georges Lee: ,,Lubi«; 

nie• 
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Wielki ko,mik filmu niemegu, 
70-ietni Hairóld Lloyd, nigdy 
nie korzystał w swej dotych­
czasowej karierze ż dublerR. 
Obecnie jednak, pa �0-let111cj 
pn:erwie w kręceniu film:5w, 
bP,dzie musiał to uczynić. rrn­
ro\'1 wyjaśnił dlaczego odstąpił 
od swych zasad. ,,Gram rolę 
człowieka , który 1:>o,trofl latać, 

a to mi zupełnie nie odpo­
wiada". 

niezapomniana - dzisiaj jnż 

74-letnia - Pola Negri wraca 

\;yalt Dlsney a alłWalnyin 
partnerem, który zastąpi nie­
odłącznego w swoltn cżaste 
RlldbHa Valenlińo, wspaniały 

o,,-az gepa;rda. 

wsz.ystkie blóńdynki, 

zależnie od koloru 

stHv". 

wio• 

z 
K 
I 

P!ęelu zakt1fych w zbroje rycerzy, pairadujących ulicami bendym.1, nie m1alo bynajmniej 
wejowr\iczych zamiarów. SEl ońl tnłonkath.l �apell a sttoje pn:ywdziall po to by 1:1ezelć 
ślub je<lnege z czlenków ze!'f)olu wykonując dlań „Ry<!e-:rs.tq serenadę"� 

Reżyserem będzie eto filmu. 
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Sto_pka 
• • • 

na1smaczn1e1s za 

W t o r e k ,  godz. 5 po południu; 
Gość prosi barmana o kieliszek wódki. Barman na­

lewa kieliszek, gość wypija wódkę, gryzie górną część 
ki!)Jiszka, stopkę rzuca pod bufet. Barman patrzy 
oburzony i nie mówi nic. Gość wychodzi z baru. 

S r o  d a , godz. 5 po południu. 
Gość prosi barmana o kieliszek wódki. Barman na­

lewa · kieliszek, gosc wyp1Ja wódkę, gryzie górną 
część kieliszka,• s(opkę rzuca pod bufet. Barman pa­
trzy zgorszc ny. 

C z w a r t e k , godz. 5 po południu. 
Gość prosi barmana o kieliszeł, wójkl. Barman na­

lewa. kieliszek, gość w3-pija wódkę, gryzie górną czę:;ć 
ki!)liszka, stopkę rzuca pod bufet. Barman oburzony 
krzyczy; 

- IDIOTO! STOPI{A JEST NAJLEPSZA. 

- Złe napisaliście moje nazwisko w jadło­
&pisle! 

Kuµ ten słomiany ka,pe]usz - powiedział 
Szkot c!o s•, ojej fany. - Ii:icdy po karnawale 
stao!e s:ę niemodny możesz go dać kozie do 

I zjedzenia. --------.-.----------------------..:, 
Zarozumiał� iść 

Tęga niewiasta. przymie­
rzała sulmie karnawałowe. 
Nie mogla żadnej dopa$o­
wać. Wreszcie zapytała; 

- Czy nie ma parl nic 
gotowego, co by pasowało 
na mnie? 

_:_ Owszem odpowie-
dział sprzedawca. - Na par­
terze; parasolki i chusteczki 
do no!':a. 

Wybiła dwunasta. S!rnńczył się stary rok. Pewien amery- - Francuzi są 
tak zarozumiali 

- Tylko zachowuj się na balu 
skromnie! 

I dobiegł końca nasz świąteczny numer ... kański turysta 
na. pu�!{Cie swoic� 

�- � wm, ze nazwah -.!' � 
we<ilug nich mnó-

Fot. T. Drankowskl stwierdził: 

F RANCISZEK PUT 
wyszedł na ganek 
swego demku na O­
siedl u Robotniczym 
w Jaworze. Po wrze­
�n 1owej nocy ranek 

był mglisty i szary. W ogrodzie 
wokół domu też było szaro. Sza­
ra mg�a, szara ziemia i na,,,·et 
jakaś szmata rzucona na krzak, 
też była !:izarego koloru. 

Franciszek Put, s�motnie ży­
jący mężczyzna w średni m  wie­
ku, lubi ł  swój domek i ogród. 
Im też po�więcał caty 6Wój wol­
ny czas. Pielęgnowai drzewa, 
hodował rośl iny i nie lubił n ie­
porządku. Szmata na porzeczko­
wym krz8. ku zirytowała go. 

Energiczni e  zszedł na ścieżk� 
i ruszył w stronę porzeczkowego 
szpaleru. Nagle . . .  A leż tak, szara 
szmata na krzaczku poruszyła 
się, a potem przeniosła na dal­
szy krzew. 

- Ki diabeł? - Franciszek Put 
jednym skokiem d opadł  wędruj�cą 
„ścierkę", schylił  się, złapał. I oto 
w garści trzymał kołnierz mary­
narki szamocącego się pod nią 
17-letniego c hłopaka. 

- Panie Put, panie Put - belko­
tal przestra,zony intruz. - co pan 
chce zrobić, panie P ut? Przysze­
dłem tylko, żeby panu powie­
dzieć, że te pożyczone 100 złotych 
oddam panu trochę później ... Zim­
no było,  więc s ię  schowałem pud 
ten krzak... Nie chciałem pana 
budzić, chciałem poczekać . . .  

Francis1:ek Put n ie s łuchał Jed­
nak tego tłumaczenia. Nie wypusz­
czając z garści lrnłnierza szareJ 
marynarki S\I ego nieoczekiwanego 
więżvia ze  zdumieaicm przyglą­
dał się jego nowym, czarnym bu­
tom. 

- Toż ty mcje własne meszty 
masz na nogach, smarkaczu! 
krzyknął wreszcie. 

- Co też pan, panie Put!  za-
perzył sią dryblas. - Mama mi j e  
dopiero co kupiła !  

- Głupiec ! - zawołał nagle Put. 
- Ależ �!upiec ze mnie ! 

WIADOMOSCI 
LEGNICKIE 
N r  51-52 (351-352) 

-· 
Przypomniał sobie b'owlern wra­

sne r,rzechwałki na temat tego, co 
to en ma. A chwalić się Franci · 
szek Put lubił ogromnie. Sąs.edz1 
zachęcani tymi oświadczeniami 
przychod7,ili do Puta „na pożycz­
k i". Pożyczał, bo chciał się „po•  
kazać". czasem mówił, żeby 
prz!·jść innym razem.  bo hic ma 
drobn"ejszych od pięćsetek. 

- Ten - tu Put nazwał w my• 
śl i  swego więźnia bardzo brzyd­
k im wyrazem. - Ten też wiedział 
o p ieniądzach. Kiedy przed dwoma 
tygodniami nająłem go do zrywa­
nia owoców, tet się wygadałem! 

- Put ma wszystko. Put ma pie­
niądze ... 

Trzymany w żela'lnym u�c:sku 
p utowych rąk chłopak próbował 
uciekać. Nie udato m u  się 'jednak. 

Zaalarmowany o zajściu subloka­
tor Puta, pobi�gl do komisarratu. 

stwo miejscowoś- '--11 · , ; 

i:1 pobie- / i6 
q l i w y  � 

Karie:-owicz 
- Czy pan i:na 

często pragnienie? 
- pyta lekarz pa­
cjenta. Bez z11nian 

- Nigdy do te­
go nie clopusz­
czam - odpowia­
da pacjent. - Pi­
ję przedtem. 

Stuchaj, Helenko, co twoja mat.jca mówi 
na to, że twó.l chtopiec lak długó u was prze• 
siaduje wieczorami? 

Och, mama mówi, że mężczyźni nozostaH 
tacy sami. 

wtedy, że wszystko przepadło 1 
starał się zapomnieć o stracie. 
Wstawił nową szybę na miejsce 
wybitej, pouzupełnia! zamki ... 

W tydzleń zaś poznieJ, tego 
ranka. kiedy mil i cj a  zabrała z 
jego domu chłopaka w skradzio­
nych czarnych butach - Fran­
ciszek Put stwierdził, że ta sama 
szyba ponownie została wybita. 
W idocznie złodziej ukryty za 
krzakiem porzeczek przygotowy­
wał nową .,akcję". 

T EGO samego dnia, 27 wrze-
śnia, w którym okradziono 

Franciszka Puta, podobna n ie­
przyjemność spotkała także Hen­
ryka Grzybowskiego. Po połud­
ni u zapuścił on - motor swej 
SHL-ki i pojechał na grzyby do 
lasu koło wsi Sokola. Motor z 
nie-zamkn iętą stacyjką zostawi ł  
w wąwozie przed zagajn iki em, 

, 

doł do Sokolej. Przed wsią spot­
kali kolegów. 

- Mamy coś, ale morda w ku•  
bel, zrozumiano7 - powiedział Je• 
den z tamtych,  Rysiek. 

Domyślili się od razu o co cho• 
dzi. 

- Te, frajery, tylko się nie wy• 
mądrzać. Wiemy dobrze, co ma• 
cie. Ten facet lam pod lasem Jak 
opętany szuka swojego motoru. 

Rysiek machnął ręką i zapro­
wadził wszystkich do j ednej z 
rozwalonych chałup. w której o­
parta o ścianę stała piękna SHL­
ka. Długo wozi l i  si ę tym , moto­
rem dookoła wsi. Rysiek kiero­
wał naj lepiej, więc woził wszyst­
kich po kolei .  Ale inn i  też pró­
bowal i .  Cud, że się w L.Zasie tych 
prób nie pozabijali .  Na noc łup 
schowali w kukurvdzy należącej 
do miejscowego PGR-u. 

KRZYSZTOF WlSNIEWSRl 

• o 
OZOI k z · Juworn 

Milicjanci wnet zluzowali krew­
luego gospodarza domlrn na Osie­
dlu.  Ujęty ch łopak, teraz już zfi­
pc :nie grzecznie, powędrnwal d o  
Komendy. 

TYDZIEŃ WCZESN1EJ 

Była 22.30. Za pół godziny roz­
począć się miała trzecia zmiana 
w Jaworskich Zakładach Meta­
lurgicznych. Franciszek Put uci­
szył terkoczący budzik i zszedt 
na parter swego domu, gdzie w 
jednym z trzech pokoi stała sza­
fa z ubran iem. Schodząc z góry 
poczuł chłód. Pomyślał więc, że 
pewno wiatr wybił  gdzieś szybę 
lub ot.warzył okno. Wiatru jed­
nak n ie  było. Nie  było też w 
szafie portfela z oszczędnościami, 
nowych czarnych butów i płasz­
cza. O włamaniu zameldował 
MO, ale  złodzieja n ie  ujęto. Na­
wet psy n ie  mogły trafić na j ego 
ślady. Poszkodowany pomyflat • 

. na którego brzegu spodziewał s ię 
znaleźć grzyby. Wystarczyło 1 0  
minut. w czasie których odda­
l i ł  s ię od brzegu o jakieś 1 00 
metrów. by motocykl zniknął. 

Zrozpaczony wła�ciciel biegał, 
szukał zguby w zaroślach (sądząc, 
że zrobiono mu kawal), rozpyty• 
wal ludzi wychodzących z lasu ... 
Nikt nic nie widział i nie słyszał. 
Wfai,nie ten fakt był najbarrlz"eJ 
zastanawiający; nikt nie slys,;at. 
A pnecież silnik motocyklowy to 
nie młyn ek do mielenia ,pieprzu. 
Chyba, że  złodziej wziął S HL-kę 
na plecy i wyu • ós! z lasu. 

W pewnej chwili na polankę 
wyszło dwóch 1 5-latków. Dowie­
dziawszy się o nieszczęściu 
Grzybowskiego, chłopcy spojrze­
li na siebie ukradkiem, ale o­
świadczyli. że o niczym nie wie­
dzą. Chwilę posiedzieli przed la­
sem, czekając na dwóch kumpl i ,  
z któn'mi tu się umówi l i ,  ale nie 
doczekawszy się ich.  ruszyli w 

3 O WRZESNIA Rysiek ,,oka­
zJą" udaJ się na spacer do 
Legnicy. Zajrzał tu. zaj­

rzał tam i już my�lal o bezowo­
cnym powrocie do rodzinnego 
Jawora. gdy przy aptece na Ja­
worzyńskiej zobaczył motocykl 
- SHL-kę. Rozejrzał się. przy­
stanął, po czym zdecydowanie ujął 
rączki kierownicy. btyskawicz­
nie, kilkoma zapałkami, urucho­
mił motor i spokojn ie  odjechał 
do Jawora. 

Przy wjeździe do miasta ra­
dośnie  powi tali go koledzy. 

Rysiek kolf'jno odwiózł Ich do 
Sukclej. g dzie z kukurydzy wy• 
p r owadzono motor Grzybowi.kiego, 
Rozpoczęły się szalone rajdy po 
J aworze i okolicy. Motory na peł­
nym ga:1,ie przemykały u l icami n11a 
sta l polnymi d rogami. Zabawa 
„na 102" trwała do wieczora. O 
zmierzchu pojechali do Sokolej n a  
zabawę taneczną, a później obie 
maszyny ukryli  znowu w .PGR­
owskiej kukurydzy. 

\ ✓  k i nach  
LEGNICA 

OGNISKO - 23-30.XII. - Zawrót 
głowy ( USA), panorama, dozw. od 
l.st 16, godz. 10.00, 12.30, , 15.00, 
17 .30 i 20.00. 

31.XII.63 - 5.I.64 - P rzygoda nowo• 
roczna (polski), dozw. od lat 18, 
godz, 16.00, 18.00 i 20.15. 

31.XII.63 - 5.I.64 - Zamieć (czeski), 
dozw. od lat 14. 

Kierownictwo kina ;,OGNISKO" 
zaprasza wszystkich miłośników 
X Muzy na całonocny seans syl­
westrowy. Początek godz. 22.15. 

KOLEJARZ - 23-25.XII. - Polo­
wan ie na lokom otywę (USA), pa­
norama kolor. , dozw. od l_at 14. 
26-28.XII, - Dwa oblicza zemsty 
(USA), kolorowy, dozw. od lat 16. 
29.XII - t . I.64 - Weekendy (pol­
ski), dozw. od lat 16. 

�5.I.64 - Złodziej w hotelu (USA), 
kolorowy, dozw. od lat 18. 

BALTYK 23-29.XII. Zacne 
gnechy (polski), do-zw. od lat 16. 
30.XII.63 - 5.J.64 - Telefon to-wa­
rzyski (USA), kolorowy, dozw. od 
lat 16. 

1>IAST - 23-25.XII. - Rudy (radz.), 
dozw. od lat 12, godz. 18.00 i 20.00. 
26-29.XII. - Toni Sailer (NRF). 
d ozw. od lat  12, godz. 18.00 i 20.00. 
23-29.XII . - Dziewczyna z dobre­
go domu (polski), dozw. od lat 16. 
g odz. 16.00. 

30.XII 63 - l.I. 64 Na gcenach 
świata (rumuński), kolorowy, dozw. 
od lat 16, godz. 16.00, 18.00 i 20.00. 
2-5.I.6-4 - Mandaci k proszę (wło­
ski),. dozw. od lat 16, godz. 16.00, 
18.00 l 20.00. 

ZŁOTORYJA 

PDK - 20-23. XII. - Bylem Montgo­
merym (ang.), do-zw. od lat 12. 
25-27.XII. Jak zdobyć mężą 
(USA). kolorowy, dozw. od lat 16, 
28-30.XII. Milczenie (polski), 
doo:w. od lat 18. 

1 I.-5.I.64 Le-, G ! rls (USA) , 
panorama, dozw. od lat 16. 

M I Ł KOWICE 

POKó,J - 24-26.XII. - M!odzl m ał­
żonkowi'? (wlosk; ) ,  dozw. od lat 16.  
27-29.X II. Czarne pe�ly (jug.), 
dozw. od lat 14. 

3 1 . XIJ.63 -2.J.64 - Garaż śmiez rl 
(ang ), dozw. od lat 1 8. 

3-5.I.64 - Bal!ada h uzarska (radz), 
kolorowy, dozw. od lat 12. 

Następnego dnia w Komendzie 
MO zadzwonił  telefon. Edward 
G. z PGR-u w Sokolej informo­
wał. iż w czasie obchodu pól. w 
kukurydzy znalazł dwa motocy­
k le  marki SHL. Podał ich nu­
mery rejestracyjne. W Komen­
dzie sprawdzono numery i usta­
lono, iż właścicielami pojazdów 
są : Henryk Grzybowski z Jawo­
ra i Janusz Gawlikowski z No­
wej Rudy. Na ślad �prawców 
kradzieży nie natrafiono. 

Dopiero cztery dni później  .. . 
Zatrzymany w ogrodzie Fran­

ciszka Puta. Ryszard Fronczak, 
zezna! : 

- Tak, bylem w mitiszkanlu Puta 
%7 w1ześn1a. Tal{, zabrałem buty 
l pla�zcz (tylko do pienlę!lzy 
przy1,nać s i ę  nie chciał) Tak, to 
ja ukradłem motor Grzybowskie­
go pod lasem. Z górki zjechałem 
be� 1.apalanla motoru, a we wsi 
u ruchomiłem stacyjkę zapałkami. 
Tak, ja także odjechałem spoił 
apteki w l.egulcy SHL-ką z nu•  
merem rejestracyjnym N. Rudy.  
D lac-zego to zrobiłem? Jak to dta­
czegu1 Stal, więc wziąłem. Cłlc1a­
lem pojeździć, a potem sprzedae. 

Póżniej padły dalsze pytan ia:  
- Oska1iony nigdzie me pra-

cuje'? 
- Nie. Pracowałem kiedyś w 

Fabryce Pieców. Tam poznałem 
Puta. Ale potem przestałem pra­
cować, Bylem na utrzymaniu ro• 
dziców. 
- Oskarżony miał już wyrok 

za kradzież. 
- M i ałem. Dwa miesiące z za­

wieszen iem na dwa lata. 
- Oskarżony miał się 4 razy w 

tygodniu meldować w Komen­
dzie Powiatowej MO.-

Miałem, ale tego nie robi­
łem i nigdy mnie n ie  przyłapa­
no, bo nikt nie wiedział gdzie 
przebywam. Musiałem się ukry­
wać, bo uciekłem z domu.  ,,Sta­
rzy" robil i  mi ciągłe awantury, 
że nigdzie nie pracuję ... 

Młody złodziejaszek powędro­
wa! do więzienia. 

Wyrok brzmiał : dwa lata i 6 
miesięcy więzienia.  

Koledzy Ryśka powiedzieli : ni­
gdy n ic  o Fronczaku n ie  gada­
liśmy, bośmy go się bali. Odgra­
żał się. Taki już  był z niego 
ważniak. 

Kr:iYSzto[ WISNIE\VSK1 

LUBIN 

Polonia _. 2-ł-26.XIl. - Kr11żown!k 
szos (franc.), dozw. od lat 18. 
27-29.XII. - Moderato cantabile 
(franc .) ,  dozw. od lat li. 
31.XII.63 - l-I.6ł - Rewia e i,61-
nocy (NRD), kolorowy, do%W. od 
lat 16. 
2-5.I.64 - Taksówka do Tobruku 
(franc.) ,  panorama, dozw. od lat Ił, 

W Domach Ku lłury 
MIE,TSKI DOM KULTUltY W Les­

nicy, ul. Mickiewicza a. 
Poniedziałek 23.XII. - łOffl!, 1U� 

1,Jesleń w piosence" - turniej ru 
najl�plej wykonaną piosenkę w 
języku polskłm; nagrody dla lau­
reatów. 

Wtorek XII. Domu Kultury 
nieczynny. 

Sroda %5.XlI. - gad-z. 18.00 _. 
Swiąteczny wieczorek tanecz.ny. 

Czwartek %6,XII. - god.z. 18.00 
Swiąteczny wieczorek taneczny. 

Piątek 27.XII. - godz. 19.00 
Ka rnawałową rewię piosenek (wie­
czór muzyk! mechanicznej) pro­
wadzi A. Wacławek. 

Sobota 28.XII. - godz. 20.00 -
Wieczorek tane<:zny. 

Niedziela 29.XJJ. - godz. 18.00 -
wieczorek taneczny - w przer­
wie błyskawiczny konkurs. 

Poniedziałek 30.XII. - Dom Kul­
tury nieczynny. 

Wtorek 31.XII. - godz. 200 -
BAL SYLWESTROWY. 

DOM K ULTURY KOLEJARZA W 
Lt'gnicy, ul. Łąkowa z. 

Piątek 27.XII. - godz. 19,00_ -
Zajęcia Dyskm�yjnego Klubu Fil­
mowego; o g,odz. 20.00 - projekcja 
tllmowa. 

Wtorek 31.XTI. - godz. 20.00 
BAL SYLWESTROWY. Bilety t!� 
nabycia w KKS „Płast••• 

MŁODZIEŻOWY DOM KULTURY W 
Legnicy, ul. H. Sawtckiej 25. 

Poniedziałek %3.XII. - gad-z. 15.30 
- Posiedzenie Rady Klubu, goc1%. 
1s.oo -:- oglądamy program TV 

Sobota 28.Xn. - godz, JS.30 
Wieczorek taneczny. 

NieC,zlela 29.XJI. - godz. 15.30 -
Gry 1 zabawy towarzyskie, godz. 
13.oo - Oglądamy program TV. 

Pon iedziałek 30.XIJ. - god:z. 15.30 
Próba generalna noworocznego 
programu „Estrady", 18.30 -:- oglą­
damy program TV. 

Wtorek 31.XII. - godz, 15.� -
Oglądamy program TV, 16.30 �o­

tegnanie Starego Roku. 

Czwartek Z.J.84 - godz. 16.30 -
Wielki Bal  Karnawałowy młodz:e­
ży szkól średnich. Witamy Nowy 
Rok 1964 w rytmie mł-0d-zieżowego 
zespołu „Koliber", śpiewają soliśd1 

laureaci „Przeglądu młodych • ta• 
lentów". 

Dyżury opfek 
23.XII. - u l .  Galińskiego - tel. 46-16. 
24 XII. - ut. Matejki - tel - 39-71. 
25. XII, - ul.  Nowotki - tel. 38-54, 
26.XII. - ul. Jaworzyńska teL 24-56. 
27 X!I. - ul. Gal.ińskiego - tel. 46-16. 
28.XII. - ul. Powstańców - tel, 35-47. 
29.XII . - ul. Jaworzyńska tel. 24-56. 
30 XII. - ul .  Nowotki - tel. 38-54. 
31. XlI .  - ul.  Powstańców - tel. 35-47. 

l . I.64 - ul. Galińskiego - tel. 46-16. 

!'ro gram f elewizji 
za1nieszczamy 

na str. 1 1  
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